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Znaczne sukcesy produkcyjne | 
przemysłu włókienniczego w kwietniu | 


Kwiecień przyniósł przemysłowi ļnym w produkcji tkanin jedwab- 


włókienniczemu znaczne > sukcesy 
produkcyjne. Jak już podawaliśmy 
przemysł bawełniany wykonał plan 
miesięczny z dość znaczną nadwy- 
żką. 

Podobnie kształtowała się sytua- 


nych osiągnięto 119,6 proc. planu. W 
innych działach produkcji w branży 
jedwabniczo-galanteryjnej (pasman- 
teria, plusze, dywany, firanki itp.) 
stopień wykonania planu oscyluje w 
granicach 110 proc. 


cja w przemyśle wełnianym. Przę- 
dzalnie zgrzebne i czesankowe *wy- 
konały plan w 106,5 proc., a tkalnie 
w 103,7 proc. W przemyśle włókien 
łykowych: przędzalnie Inu osiągnę- 
ły 119 proc. planu, przędzalnie juty 
143,1 proc., tkalnie lnu 114,7 proc., 
a tkalnie juty 135,8 proc. planu. W 
przemyśle jedwabniczo - galanteryj- 


Przemysł  dziewiarski wykonał 
plan miesięczny w 110,6 proc. Prze- 
mysł włókien sztucznych w 100,4 
proc. W produkcji włókien ciętych 
 ykonano plan w 123,1 proc., prze- 
y P : 
mysł konfekcyjny (licząc w szi | 
kach) wykonał plan produkcyjny w 
102,8 proc. 


Święto Ludowe pod znakiem 


roboitniczo-chłopskiego sojuszu. 
Oświadczenie ministra D4b - Kocioła 


W związku ze Świętem Ludowym ij wego, Związku Samopomocy Chłop- 
podpisariem umowy o jedności dzia- | skiej i Zjednoczonej Miodzieży, „ale 
łania SL i PSL, minister Rolnictwa | również pod czerwonymi sztandarami 
oraz członek NKW Str. Ludowego, ob. | bratnich partii robotniczych PPS i 
Dąb-Kocio! złożył redaktorowi SAP| PPR. Nic nas już dzisiaj nie dzieli. 
następujące oświadczenie: Łączy nas natomiast ufność w nasze 

— Rok 1948 zapisze się w historii | siły, cześć dla pracy i głęboka pogar- 
naszego narodu jako data przełomowa. | da dla wszelkich prób siania zamętu 
W setną rocznicę Wiosny ` Ludów | i podżegania do wojny. I dlatego chce- 
dokonują się u nas przeobrażenia spo-; my w dniu Święta Ludowego zadoku- 
łeczne na miarę dotychczas n espoty- | mentować wobec całego Świata soli- 
kana. Wspaniałe postępy odbudowy i| darność całej warstwy chłopskiej, so- 
przebudowy gospodarczej kraju stwo- jusz chłopa z robotnikiem 
rzyły realne podstawy przebudowy i 
psychiki narodu, która doprowadziia 
dô jedności działania mas chłopskich, 
zrzeszonych w szeregach Stronnictwa 
Ludowego i Polskiego Stronnictwa 
Ludowego. 

Chłopi polscy pragną budować przy- 
szłość wsi nie w odosobieniu i nie dia 
samej wsi jako takiej. Chłop, świado- 
my wiełkiego zadania, jakie- dzisiaj | 
podjął, wie dóskonale, że tę lepszą | 
przyszłość zbudować może w rzetelnej i 
współpracy, w braterskim sojuszu z 
klasą robotniczą. 

W dniu Święta Ludowego chłop pol- | 
ski maszerować będzie nie tylko pod| su w zachodnich sektorach Berlina p 
zielonymi sztandarami Stronnictwa Lu- | cznym i zwolennikom jedności Niemi e 
dowego, Polskiego Stronnictwa Ludo- 


+ iai 


BERLIN (PAP). Na posiedzeniu 


- Twą A + | Tertor policyjny wzmógł. się w. 
Czech ||. | szczególności po bezprawnym przejęciu | 
min, spraw zagranicznych | Przez, amerykańskie władze wojskowe 
przybędzie do Polski "| redne **kierownictwo ‘i wyjęciu jej: 


4 eariy 


‘WARSZAWA (PAP). Na zaprosze- | Spod. kompetencji berlińskiego prezy- 
nie Rządu. Rzeczypospolitej przyby- | i h 
wa w dniu 13 bm. do Warszawy mi- 
hig 


dium policji. À iua: 
W ostatnich czasach ludność: berliń- 
ska zaniepokojona jest zwłaszcza gang- 


spraw zagranicznych Repu- M | 
sterską działalnością t.zw. „era 


Czechosłowackiej dr Clementis. 
Równocześnie będą się toczyły w 
Warszawie rozmowy na tematy go- 
spodarczo - komunikacyjne, w któ- 
rych weźmie udział czechosłowacki 
minister komunikacji, Alois Petr. 
Podczas pobytu min. Clementisa w 
Polsce odbędzie się w Szczecinie 
uroczysteść przekazania Repobliże | 
Czechosłowackiej terenów w A | 
wolnocłowej w porcie szczecińskim. 


gwardii“. Gwardia ta, zorganizowana i 
uzbrojona przez amerykańskie władze 
okupacyjne, dosłownie terroryzuje ele- 
menty demokratyczne Berlina. y 

Dnia 26 kwietnia zbrojny oddział 
„czarnej gwardii“ zaatakował grupę 
członków organizacji Wolnej Młodzie- 
ży Niemieckiej. W wyniku napaści czte 
rech młodych ludzi zostało tak ciężko 
rannych, iż życiu ich grozi niebezpie- 


gwarancją pokoju i 


| policji swego sektora pod swe bezpo- | dyckiego na Ervina dra se 
Bols asi eiaeia 


ZSRR zgadza 


JDOWA 
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PROLETARIUSZE wSZ YSTKICH KRAJÓ WŁĄCZCIE SIĘ! 
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ORGAN 


reg- 


RE a e a W "WY ; 
Dhraraws 


Deklaracja o wspóździażaniu ŚL i PSL 


Dnia 10 maja w sali Domu Posel skiego w Warszawie odbyło się 
podpisanie deklaracji o współdziałaniu SL i PSL. Na zdjęciu podņi- 
suje deklarację prezes SŁ min. Baranowski. Obok siedzą: z lewej — 


marszałek Sejmu 


| w sprawie prześladowań demokratów 


zastępców komendantów  Beriina 


przedstawiciel ZSRR stwierdził, że nagonka prowadzona od dłuższego cza- 


rzeciwko organizacjom demokraty- 
c, przybrała ostatnio niebezpieczną 


formę terroru policyjnego wobec wsz ystkich demokratów. 


NA 
K 


| 


| 


Kowalski z prawej — wicepremier Korzycki 


Terror policyjny szaleje 
wW zachodnich strefach Berlina 


Oświadczenie przedstawiciela ZSRR | zgoykńska administracja wojskowa 


wydała specjalny rozkaz, zakazujący 
głoszenia haseł i wywieszania plaka- 
tów, poświęconych temu dniu. Policja 
niemiecka w sektorze amerykańskim 
otrzymała rozkaz, że wywieszanie ta- 
kich plakatów należy traktować jako 
przestępstwo. 


29 i 30 kwietnia patrole zbrojne w 


inny  „oddziatj sektorze amerykańskim aresztowały | k 


„czarnej gwardii” dokona! napadu ban-| wielu berlińczyków i oskarżyły ich o 


rzadki ór: 


ganizācji?m dzięży. * $: >$ 
"Na. systematyczne ` ataki '/ze: strony 
zbirów ;;czarnej: ` gwardii" ;narażona 
jest młodzież ` berlińska, odwiedzająca 
kluby : młodzieży niemieckiej. *. Amery- 
kańskie- władze, wojskowe paraliżują 
wszelkie usiłowania demokratycznych 
urzędników policji niemieckiej, którzy 
pragną przeszkodzić akcji „czarnej 
gwardii“. 

` Jak stwierdził przedstawiciel radzie- 
cki, prześladowanie demokratów w 
zachodnich sektorach Berlina wzmogło 
się tuż przed dniem pierwszym maja. 
W «wigilię święta pierwszego maja 


Jedność ruchu zawodowego 


postępu 


>——————----—— 


Rezolucje rzymskiej konferencji | 


Światowej Federacji Zw. Zawodowych 


RZYM (PAP). Prace komitetn wykonawczego Światowej Federacji 
Związków Zawodowych zakończyly się, mimo pewnych różnic poglądów 
w kilku kwestiach,. jednomyślnym uchwaleniem rezolucji dotyczącej m.in. 
zasady równej piący kobiet i mężczyzn. 

Sekretarz generalny Saillant oświad- 
czył: „Jak przewidywałem, w toku dy- 
skusji ujawniło się wyraźne zjednocze- 
nie Światowej Federacji Związków 
Zawodowych. Ma to zasadnicze zna- 
czenie dla pokoju i postępu socjalne- 
go świata“. 

Postanowiono, że światowy Kongres 
Związków Zawodowych odbędzie się 
w Brukseli w połowie grudnia br. 

Komitet wykonawczy wysłuchał spra 
wozdania sekretarza generalnego na 
temat sytuacji zw. zaw. w poszczegól- 
nych krajach. Sprawozdawca stwier- 


dził, że w wielu krajach wolność ru 


Rocznica śmierci 
Teodora Duracza 


chu zawodowego została zdławiona. 
Zw. zaw. postawiono poza prawem i 
powołano związki „rządowe“, będące 
jedynie bezwolnym narzędziem w rę- 
ku reakcji. Do krajów tych należą: 
Hiszpania, Grecja, Iran, Brazylia, Chi- 
le, Indie, Egipt, Portugalia, Argenty- 
na, Chiny, Malaje, Birma, Cejlon. Ko- 
mitet wykonawczy posyła  bralerskie 
pozdrowienia i wyrazy solidarności 
zw. zaw. tych krajów, walczącym bo- 
hatersko w obronie wolności demokra- 
tycznej i praw robotniczych do lepsze- 
go życia. Sekretarz generalny przedsta- 
wi stanowisko Światowej Federacji 
Związków Zawodowych na najbliższej 
sesji Rady  Gospodarczo - Społecznej 
ONZ, dołączając szczegółowe sprawo- 
zdanie na temat prześladowań ruchu 
związkowego w poszczególnych * kra- 
jach. 


W środę, dnia 12 maja o godzi- 

nie 18 odbędzie się w sali NOT 

(Czackiego 5) w Warszawie uro 

czysta akademia ku czci Teodo- 
ra Duracza. 


(Patrz artykuł na str. 2) 


z O ZZ OAZA O O Z ON 


Komitet wykonawczy uchwalił - na- 
stępnie przyjęcie zasady - jednakowej 
płacy za. jednakową pracę dla > mẹż- 
czyzn i kobiet. i 

W sprawie;sytuacji zw. zaw. w Niem 


; czech, komitet wykonawczy potwierdził 


decyzje: poprzednie, które. przewidują 
utworzenie Biura Porozumiewawcze- 
go Św. Fed. Zw. Zaw. dla. związków 
niemieckich oraz przyznanie delegatom 
niemieckich zw. zaw. koniecznych ułat- 
wień tak, aby mogli wywiązać się ze 
swych funkcyj we wszystkich czterech 
strelach okupacyjnych. Witając uchwa- 
łę w sprawie utworzenia Rady Cen- 
tralnej niemieckich zw. zaw., Komitet 
stwierdził, że decyzja ta przyczyni się 
do realizacji jedności niemieckiego ru- 
chu zawodowego oraz stanie się waż- 
nym czynnikiem w dążeniu do polity- 
cznego i gospodarczego zjednoczenia 
Niemiec. Podczas dyskusji nad spra- 
wą grecką, delegat jugosłowiański we- 
zwał wszystkich obecnych do zorgani- 
zowania w swych krajach wielkich ma- 
nifestacyj protestacyjnych przeciwko 
barbarzyńskim metodom reakcji grec- 
kiej. 


Spaak nadal nie chce 
utworzyć rządu w Belgii 

BRUKSELA (PAP). Belgijska par- 
tia społeczno-chrześcijańska osiągnęła 
porozumienie z socjalistami w sprawie 
rozwiązania przesilenia rządowego. 
Kryzys przedłuża obecnie jedynie od- 
mowa Spaaka na ponowne objęcie kie- 
rownictwa rządu koalicyjnego. 

Spaak udał się we wtorek do Pary- 
ża, gdzie przeprowadźił jako przewod- 
niczący organizacji współpracy gospo- 
darczej państw marshallowskich, kon- 
ferencję z wędrującym „ambasadorem 
planu Marshalla Harrimanem. 


E9, 


| LPYWEA i 


PORE TWYCH, 70 dr: Daa a a 


prze- | przestępstwo tylko 


za  wywieszanie 
plakatów, wzywających -„do..„jędności 
Berlina i jedności 'Niemiegov 114 144 


Só 


| Policjanci w amerykańskim sektorze, 


m—m————n a m Z W Z. W W O O OOO Z At 


poszukując | plakatów‘. pierwszomajo- 
wych, wdzićrali się; do mieszkań: pry- 
watnych. : 
' W odpowiedzi na oświadczenie 
przedstawiciela“ .radzieckiego, . zastępca 
komendanta francuskiego musiał przy- 
rzec zbadanie przytoczonych faktów. i 
udzielenie odpowiedzi na następnym 
posiedzeniu. Przedstawiciele USA i 
Wielkiej Brytanii odmówili rozpatrze- 
na konkretnych faktów cytowanych 
przez „płk. Jelizarowa į tym samym po- 
twierdzili ich zgodność z prawdą. 


„Błyskawiczna denazyfikacja“ 


BERLIN (PAP). Posiadający licen- 
cję brytyjską dziennik „Der Tag“ do- 
nosi, że dla amerykańskiego sektora 
Berlina opracowano nowy plan dena- 
zyfikacji,. przewidujący rozpatrywanie 
jednej sprawy w ciągu zaledwie 2 mi- 
nut. ś ; 

Po przeprowadzeniu denazyfikacji b. 
nominalni członkowie partii hitlerow- 
skiej w tym sektorze będą mogli otrzy- 
mać wszelkiego rodzaju zajęcia. W ten 
sposób! do końca lipca dalszych 10 tys. 
b. hitlerowców będzie mogło odzyskać 
pełne prawa,w życiu gospodarczym 
miasta. 


Znów 10 ofiar 
egzekucji w Grecji 
ATENY. (obsł. wł.). We wtorek stra- 


cono żnów 7 osób w Salonikach i 3 w 
Trikkala. Egzekucje są w dalszym cią- 
gu dokonywane na ludziach, skazanych 
za przestępstwa popełnione w 1944 r. 


Z Belgradu donoszą, że centralny za- 
rząd związków ` zawodowych „ Jugo- 
sławii wystosował do Świato$cj Fe- 
deracji Związków Zawodowych tele- 
gram, w którym domaga się, by Fede- 
racja przystąpiła energicznie do rato- 
wania patriotów greckich. 


Demokratyczne koła społeczeństwa 
amerykańskiego protestują również 
przeciw egzekucjom greckim. Dzien- 
nik „P.M.* określa terror w Grecji ja- 
ko rzeź dokonywaną przy pomocy ame- 
rykańskich karabinów maszynowych, 
strzelających amerykańskimi kulami. 
Dziennik „Baltimore Sun“ żąda, by 
szef misji amerykańskiej w Atenach 
Griswold złożył wyjaśnienie w tej 
sprawie. 


Poseł francuski w Atenach otrzyma? 
instrukcje swego rządu, by zawiado- 
mić ministra spraw zagranicznych 
Grecji o reakcji społeczeństwa francu- 
skiego wywołanej przez egzekucje w 
Grecji. 
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Cena numeru 5 zł. 


USA proponują Zw. Radzieckiemu 
uregulowanie kwestii spornych 
się na podjęcie rokowań 


Doniosła wymiana not w sprawie 
stosunków amerykańsko-radzieckich 


W Moskwie ogłoszono we 


wtorek teksty not wymienio- 


nych między ministrem spraw zagranicznych ZSRR, Moło- 


towem, a ambasadorem USA 


w Moskwie gen. Bedell- 


Smithem. Noty dotyczą propozycji rządu amerykańskiego 


istniejących między obu pań- 


stwami różnie. Rząd radziecki przyjął propozycję amery- 
kańską, podkreślając w swojej odpowiedzi, że ZSRR stale 
prowadzi politykę pokojową i że w interesie pokoju świa- 
towego leży uregulowanie stosunków między obu krajami. 


| 
omówienia 4 uregulowania 


MOSKWA (PAP) Agencja TASS 
donosi, że ambasador Stanów Zje- 
dnoczonych, Bedell Smith, odwiedził 
w dniu 4 maja ministra spraw za- 
granicznych Mołotowa i złożył w 
imieniu rządu St. Zjednoczonych o~- 
|świadczenie w sprawie stosunków 
| .merykańsko-radzieckich, 

Ambasador Smith oświadczył, że 
„europejska wspólnota krajów“ oraz 
Stany Zjednoczone są zaniepokojone 
tendencjami polityki radzieckiej i 
połączyły się dla wzajemnej samo- 
obrony. Niepokój i zdecydowanie 
narodu amerykańskiego wzmogły się 


w związku z wrogą pozycją, wyka- 
zaną przez rząd radziecki wobec 
programu odbudowy Europy. (Plan 
Marshalla). - 

Sytuacja, jaka wynikła z powod 
działalności rządu radzieckiego oraz 
reakcja na te wydarzenia ze strony 
innych krajów, łącznie z St. Zjedno- 
czonymi — posiadają niewątpliwie 
bardzo poważny charakter. W związ- 
ku z tym, rząd St. Zjednoczonych 
pragnie przedstawić niektóre punk- 
ty, które jego zdaniem, posiadają 
wielkie znaczenie w staraniach o 
unikanie nieporozumień. 


Wyjaśnienia Stanów Zjednoczonych 


I. Polityka rządu St. Zjednoczo- 
nych w sprawach międzynarodo- 
wych cieszy się poparciem większo- 
ści narodu amerykańskiego. Będzie 
ona kontynuowana energicznie i w 
przyszłości. Wewnętrzno - polityczne 
względy, jak np. zbliżające się wy- 
bory, nie będą miały wpływu na tę 
politykę. 

Rządowi St. Zjednoczonych wia- 
domo, że organizacje komunistyczne 
w różnych miejscach rozpowszech- 
niają pogląd, iż zbliżający się kry- 

zys gospodarczy doprowadzi wkrót- 


wypadku nie dotknie zasadniczych 
możliwości" produkcyjnych Stanów 
Zjednoczonych, względnie istótnych 
czynników, leżących u podstaw za- 
granicznej polityki St. Zjednoczo- 
nych. 

II. Rząd St. Zjednoczonych prag- 
nie stwierdzić jasno, że St. Zjedno- 


lub agresywnych zamiarów wobec 
Zw. Radzieckiego, 


Polityka St. Zjednoczonych jest 
prowadzona w taki sposób, że w ża- 
dnym wypadku nie może wywrzeć 
niekorzystnych wpływów na intere- 
sy Zw. Radzieckiego. 


Amb. Smith oświadczył: następnie, 
że obecny stan stosunków amery- 
kańsko-radzieckich jest żródłem po- 
ważnego rozczarowania narodu a- 
merykańskiego i rządu St. Zjedno- 
czonych. Stany Zjednoczone nie zre- 
zygnowały jednak z nadziei, że na- 


'|stąpi taki zwrot wydarzeń, który 
| umożliwi znalezienie drogi do usta- 


nowienia dobrych i rozsądnych sto- 
'sunków pomiędzy obu krajami, a 
jednocześnie doprowadzi. do całko- 
witego osłabienia napięcia, które w 
obecnej * chwili ;: wywiera 'niepomyśl- 
ny wpływ 'na stosunki międzynaro- 
dowe. Jeśli chodzi o Stany Zjedno- 
czone, to drzwi są zawsze otwarte 
dla wyczerpującego omówienia i u- 
regulowania różnic zdań. 


d 


Odpowiedź min. Mołotowa 


9 maja minister Mołotow przyjął 
ambasadora Smitha i oświadczył mu, 
że Rząd radziecki odnosi się pozy- 
tywnie do wyrażonego w oświadcze- 
niu ambasadora Smitha, życzenia 
rządu USA polepszenia stosunków 
między obu krajami i zgodnie z pro- 
pozycją, zgadza się przystąpić w tym 
celu do omówienia i uregulowania 
istniejących między obu państwami 
różnic. 

Równocześnie rząd radziecki u- 
waża za konieczne stwierdzić, że nie 
może zgodzić się z rządem St. Zje- 
dnoczonych, iż przyczyną obecnych 
niezadowalających stosunków po- 
między obu krajami oraz napięcia 
międzynarodowej sytuacji jest poli- 
tyka Zw. Radzieckiego we wschod- 
niej Europie i zwiększenie się tam 
wpływów ZSRR. 

Co się tyczy stosunków pomiędzy 
ZSRR a sąsiednimi oraz innymi kra- 
jami Europy, to rząd radziecki mo- 
że z zadowoleniem skonstatować, że 
stosunki te rzeczywiście po wojnie 
uległy znacznej poprawie. Znalazło 
to swój wyraz w zawarciu pomię- 
dzy ZSRR i tymi krajami paktów 
o przyjaźni i wzajemnej pomocy, 
które skierowane są jedynie i tylko 
przeciwko powtórzeniu się agresji 
ze strony Niemiec i ich ewentual- 
nych sojuszników i które wbrew o0- 
świadczeniu ambasadora Stanów 
Zjednoczonych w Moskwie nie za- 
wierają żadnych tajnych protokółów. 


W zawarciu tych układów są 
szczególnie zainteresowane te kraje, 
poprzez które przewaliła się nawał- 
nica niemiecka. 

Wiadomo, że i St. Zjednocane 
prowadzą politykę zacieśnienia sto- 
sunków z sąsiadującymi z nimi kra- 
jami, np. z Kanadą i Meksykiem, 
jak również z innymi krajami Ame- 
ryki, co jest w pełni zrozumieł2. 
Tak samo zrozumiałe jest, że Zw. 
Radziecki również prowadzi polity- 
kę zacieśnienia swoich stosunków. z 
sąsiadującymi i innymi krajami Eu- 
ropy. Politykę tę Zw, Radziecki bę- 
dzie kontynuował i w przyszłości. 

| Rząd radziecki nie może zgodzić 
! się z tłumaczeniem rządu USA, że 
niektóre posunięcia St. Zjednoczo- 
nych w innych krajach, powodujące 
niezadowolenie ze strony ZSRR, są 


zone nie żywią żadnych wrogich 


wynikiem wpływu Zw. Radzieckięgo 
na wewnętrzne sprawy tych krajów. 

W krajach wschodniej Europy na- 
stąpiły po wojnie głębokie przemia- 
ny demokratyczne, które są środ- 
kiem obrony przeciwko groźbie no- 
wej wojny i które stworzyły w kon- 
sekwencji pomyślne warunki dia 
rozwoju przyjaznych stosunków po- 
między tymi krajami i ZSRR. Bylio- 
by całkowicie niesłusznym przypisy- 
wać zaszłe w tych krajach przemia- 
ny — ingerencji Zw. Radzieckiego 
w wewnętrzne sprawy tych krajów. 

Oznaczałoby to  niedostrzeganie 
tego niewątpliwego faktu, że wspo- 
mniane przeobrażenia są naiurainym 
wynikiem zwycięstwa sił demokra- 
tycznych nad hitleryzmem i faszy- 
zimem oraz, że uważane są one przez 
narody wschodniej Europy za gwa- 
rancję przeciwko groźbie nowej woj- 
ny. - h 

W związku z tym jest całkowicie 
zrozumiałe wysunięcie komunistów 
na kierownicze stanowiska, ponie- 
waż narody tych krajów uważają 
komunistów za najbardziej konsek- 
wentnych bojowników przeciwko 
nowej wojnie. 

Nikt nie ma prawa zaprzeczać, że 
przeprowadzenie reform demokra- 
tycznych jest sprawą wewnętrzną 
każdego państwa. 

Jednakże z podanego 'wyżej o- 
świadczenia rządu St. Zjednoczo- 
nych wynika, że zajmuje on inne 
stanowisko i uważa za możliwą ze 
swej strony ingerencję w wewnętrz- 
ne sprawy innych państw, co nie 
może nie budzić poważnych zastrze- 
żeń ze strony rządu radzieckiego. 

Wydarzenia w Grecii nie sa jedy- 
nym przykładem takiej ingerencji w 


wewnętrzne sprawy innych państw. 
Obecny niezadowalający stan sto+ 
sunków radziecko amerykańskich 


rząd amerykański tłumaczy również 
stanowiskiem rządu 
sprawie t. zw. prógramu Odi 
europejskiej. Jednakże 
cie jasne, że gdyby zaga 
dowy gospodarczej k 
skich postawiono nie tak. jak to u- 
czyniono we wspomnianym progra- 
mie, lecz w oparciu o normalne wa- 
runki międzynarodowej współpracy 


jest cali 
dnienie odbu 


ope]- 


(Dokończenie na str. 3) 


ROBOTNIK sr. 130 


Dosyć 


Gdy po trzech miesiącach darem- 
nego oczekiwania na wizę amery- 
kańską dla naszego ` korespondenta, 
wystąpiliśmy w tej sprawie publicz- 
nie na łamach „Robotnika”, z kół 
zbliżonych do Ambasady amerykań- 
skiej w Warszawie doszły nas głosy, 
że niepotrzebnie nadajemy temu 
faktowi tak szeroki rozgłos, ponie- 
waż zachodzi tu po prostu wypadek 
„technicznego opóźnienia* ze strony 
jakiegoś niedbałego urzędnika De- 
partamentu Stanu. Ponieważ ceni- 
my sprawność amerykańskiego De- 
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kilka tygodni, korespondent „Robot= 
nika“ wizy nie otrzymał! Co 
więcej, Nie otrzymał jej również ko 
respondent „Nowin Literackich“ (a 
więc pisma niepolitycznego), Alek- 
sander Wat. I wreszcie, nie otrzymał 
wizy powrotnej do Stanów Zjedno- 
czonych dyrektor nowojorskiego od- 
działu Polskiej Agencji Prasowej, 
red. Mieczysław Wionczek, który na 
kilka tygodni przybył do Polski. 
Sprawa red. Wionczka ma swą od- 
rębną wymowę. Jest on bowiem kie 
rown.kiem PAP w New Yorku od 
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biurokratycznego — dowodzą fakty, 
które nastąpiły w ciągu. ostatnich 
paru tygodni. i 

Sprawa wizy amerykańskiej dla 
tow. red. G. Jaszuńskiego zndlazła 


sferze wspaniałomyślności, pięknych 
gestów i liberalnych przyrzeczeń 
była właśnie sprawa korespondenta 
„Robotnika* w Stanach Zjednoczo- 


Zjednoczenie chłopów 


NA początku 1945 r. zdawało się, że dalszy rozwój narodzonej jeszcze 
w podziemiu jedności ludu polskiego, nie powinien natriafiać na 
przeszkody. Stało się jednak inaczej. Tzecznik obcych interesów: 
Mikołajczyk po przyjezdzie do Polski, potrafił, szermując pseudoludo- 
wym frazesem, ściągnąć część chłopstwa, zwłaszcza bogatszego pod swo- 
je (a raczej cudze) sztandary, Dopiero gdy wyjaśniło się rzeczywiste 
oblicze ówczesnego PSL, oblicze "anty-demiokratyczne i anty-ludowe, 


nią na każdym kroku. 
w.czasie Konferencji Wol- Inicjatorzy i orędownicy nieograni- 
ności Prasy i Informacji. Delegacja | czonych swobód nie umieli w żaden 
amerykańska występowała tam w | sposób wyjaśnić, dlaczego ich wła- 
charakterze /misjonarskim, niosąc | sny rząd boi się wpuścić do Amery- 


światło 


gdy ujawniły się nici, wiążące Mikcłajczyka z podziemiem. i obcymi agen- 
turami — chłopi zaczęli się odgradzać od PŹŁ. w którym następowały 
rozłamy jeden po drugim. Haniebna i jawna zdrada Mikołajczyka otwo- 
rzyła oczy wszystkim cułopom, Po ucieczce grupy obcych agentów 
i eliminacji z władz PSL zwolenników Mikcłejczyka nie było już żad- 
nych przeszkód do jednoczenia się obu stronnictw ludowych. 


W dniu 10 bm. nastąpiło zakończenie etapu, poprzedzającego umowę 
o współpracy obu tych stronnictw, przez przyjęcie deklaracji o współ- 
działaniu między Stronnictwem Ludowym i Polskim Stronnictwem Lu- 


dowym. 
P OLSKI ruch robotniczy wita porozumienie w ruchu ludowym jak 
najserdeczniej Robotnicy polscy, kłórzy kończą już etap. na który 


partamentu Stańu nieco wyżej, niż 
jego tutejsi reprezentanci, przeto nie 
bardzo byliśmy tym argumentem u- 
jęci, zwłaszcza po wysłaniu depeszy 
do Sekretarza Stanu Marshalla, któ- 
ry miał wszelkie możliwości, by nie- 
dbkalstwo swych własnych  urzędni- 
ków ukrócić i wydać właściwe pole- 
cenia, przyspieszające procedurę u+ 
dzielania wiz zagranicznym dzienni- 
karzom. 

Że racja była po naszej stronie, i 
że przewlekanie wizy dla korespon- 


prawdziwej i niczym nie- 
skrępowanej - wolności pomiędzy 
ciemnych Europejczyków, pozbawio- 
nych zrozumienia prawdziwego sło- 
wa bożego, Dużo o tej wolności mó- 
wił szef delegacji amerykańskiej p. 
William Benton i wszyscy jego Kko- 
ledzy. Zgłosili nawet projekt kon- 
wencji, zapewniającej koresponden- 
tom zagranicznym absolutną swobo- 
dę poruszania się po całym świecie 
(z wyjątkiem, oczywiście, krajów 
kolonialnych...) i gwarantującą im 
pełną możliwość przekazywania in- 


ki jednego jedynego dziennikarza 
polskiego, podczas gdy rząd pólski 
— bez konwencji i górnolotnych fra 
zesów — udzielił 250 wiz wjazdo= 
wych korespondentom amerykańskim 
w ciągu trzech lat. W końcu p. Ben- 
ton znalazł się w sytuacji tak nie- 
wyraźnej, że w obecności delegatów 
wszystkich krajów uczestniczących 
w Konferencji oświadczył publicznie 
w imieniu swego rządu, że korespon 
def? „Robotnika“ z całą pewnością 
wizę otrzyma. 

Otóż pragniemy z równą stanow= 


blisko dwóch lat i jest akredytowany 
przy Organ. Narodów -Zjednoczo= 
nych. Przybył on do kraju na krótki 
pobyt z zamiarem powrotu na swe 
stanowisko, celem dalszego pełnie 
nia obowiązków dziennikarskich w 
Stanach Zjednoczonych. Chodzi wiec 
w tym wypadku nie o nową wizę, 
lecz o odnowienie dawnej. - 


Wydaje nam się, że tym razem 


nikt nie zaryzykuje już dziecinnego 
wykrętu o niedbalstwie urzędników 
„w centrali“, Mamy do czynienia z 


ruch ludowy obecnie wstępuje, widzą w zjednoczeniu chłopstwa pol- 
skiego podstawę do dalszej współpracy robotniczo - chfopskiej. Nasze 
doświadczenia idące w kierunku jedności organizacyjnej partii robotni- 
czych przekonują nas, że w naszej jedności tkwi 


denta „Robotnika* było aktem poli- 
tycznym, a nie przejawem bałaganu 


systematyczną próbą odcięcia kores- 
pondentom polskich agencji praso= 
wych i polskich dzienników i czasw» 
pism dostępu do Stanów Zjednocze= 
nych. Widocznie rząd amerykański ` 
pragnie otoczyć swój kraj murem 
izolacji, by żaden niezależny obser- 
wator nie, mógł podpatrzyć, co się 
gotuje w diabelskim kotle propagan 
dy wojennej, podsycanej nieprzytom 
|ną histerią „Czerwonego strachu“, 
Formalnie rzecz biorąc, rząd amery- 
kański ma swe suwerenne prawo nie 


czością i równie otwarcie stwierdzić, 


formacji. | 
że choć minęło od tego oświadczenia 


Przykrym zgrzytem w tej atmo- 


Pamięci Teodora Duracza 


W piątą rocznicę śmierci 


„Jasny płomień idei płonie w du- 


w ruchu ludowym przed wojną tendencji — 
innych, zdrowszych podstawach. Umowa chłop- 


stronnictw w ramach „so- |Zwracali się do niego najbardziej za- 


Napisał Tedeusz Ćwik 


uznając ten sojusz za fundament demo- 
stronnictwa chłopskie „uznają jedność 
klasy robotniczej za trzon sojuszu chłopsko-robotniczego*, 
"że umawiające się 
wają z błędnymi koncepcjami agraryzmu, 


W ten spo- 
stronnictwa ludowe zry- 
których politycznym wy 
samych chłopów. 


pracy chłopów z jednym tylko nurtem ruchu robotniczego, tak jak to 


usiłował czynić Mikołajczyk, 
klin między PPS i PPR. 


a z nim całe podziemie, próbując wbić 


w którym stronnictwa 
racjonalizacji całokształtu pro- 


dukcji rolnej oraz do rozwoju spełecznych form pracy wytwórczej i wy- 
miany przy zachowaniu indywidualnej własności gospodarstw chłopskich. 


Umowa SL i PSL jest zapowiadzią 
noczenia się chłopów w jedną partię 
, jednoczenia się ludu polskiego wokół zadań 
Nie jest to, rzecz jasna, 


lenia niepodległości. 


przyszłego organizacyjnego zjed- 
polityczną. Jest to dalszy etap 
odbudowy kraju i utrwa= 
równoznaczne z dążeniem 


do monopartii w Polsce, jak usiłują tę sprawę przedstawić nasi prze- 


<iwnicy za granicą. 


nono 


Nawet prasa angielska, 


Tłumaczenie zbrodniarzy i 


lewania* jest tylko zachętą do dalszych 


nie wiedzieli, kto tkwi za „rządem* 


dzieli, kto temu rządowi posyła broń 


komentarz wystarczyłby. 
wiedzialność za morderstwa. 


Morderstwa nie odstraszą 
mu braterskie pozdrowienia, 


Najpotężniejszym czynnikiem w 
służbie jedzości organicznej į je- 
dnym z podstawowych warunków jej 
realizacji jest zbliżenie ideologiczne 
mas członkowskich obydwu partii aa 
gruncie światopoglądu _marksistow- 
skiego. 

To zbliżenie ideologiczne, będące 
gwarancją rzeczywistej, a nie sztucz 
nej t. j. mechanicznej jedności klasy 
robotniczej —- może być osiągnięte 
przede wszystkim przez akcję maso- 
wego, a jednocześnie gruntowzego, 
wspóinego szkolenia człońków oby- 
dwu partii. Szkolenie to musi być 0- 
parte na uzgodnionym, wewizętrznie 
*« jednolitym i na bazie konsekwentne- 
go marksizmu opracowanym progra- 
mie. Musi być ono prowadzoce przez 
ludzi mających głębokie wewnętrzne 
przeświadczenie o słuszności drogi, 
po której — dz:ś jeszcze w szeregach 
dwóch partii robotniczych, a jutro 
we wspólnej partij — idziemy wraz 2 
całym narodem po!skim od ustroju 
kapitalistycznego poprzez okres de- 
mokracji ludowej ku socjalizmowi. 

Na obecnym etapie, w okresie przy 
gotowywania jedności organicznej, 
sprawa wspólnego szkolenia członków 
PPS i PPR stanęła przed kierownic- 
twem obu partii, jako zadanie pierw 
szoplanowe, wymagające ogromnego 
wzmożenia wysiłku zarówno ideolo- 
gicznego, jak i organizacyjnego w tej 
dz:sdzinie. 

Zagadnienie wspólnego szkolenia. 
nie jest sprawą nową, w stosunkach 
między PPS j PPR. Obie nasze partie, 
zarówno w swoich kierowniczych. 
jak i terenowych ogniwach dysponu- 
ją już znaczną sumą doświadczeń, ze 
branych w poprzednim okresie je- 


, ażeby wskazać na tych, 


dzień depesze przynoszą wiadomości o nowych morderstwach, 
wanych przez rząd Sofulisa na przedstawicielach ludu gre- 


z góry przesądzony wyrok. 


zarówno labourzystowska, jak i liberalna, 
podniosła pretest w obliczu tych krwawych aktów terroru. 


— typowe > „wyrażanie ubo- 
morderstw, Gdybyśmy nawet 


greckim, gdybyśmy nawet nie wie- 


i pieniądze, — jeden taki obłudny 


którzy ponoszą odpo- 


ludu greckiego od dalszej walki. Ślemy 
a przed ofiarami chylimy czoła. 


asss 
Wspólne szkolenie 


dnotitofrontowej współpracy. Posia- 
dany dorobek poprzedniego etapu 
pozwoli nam uniknąć szeregu błę- 
dów, nieodłącznie związanych z okre 
sem pionierskich prób į doświad- 
czeń. 

Po zawarciu umowy o jedzości, 
działania i współpracy między PPS 
i PPR z dnią 29 listopadą 1946 r. pod 
dane zostały próbie życia liczne for- 
my współpracy ideologicznej, poczy= 
nając od wspólnych zebrań wolu 
członków obu organizacji partyjnych 
z referatami na temat aktualnych wy 
darzeń politycznych, poprzez konfe- 
rencje aktywów obu partii, dyskusje 
ideologiczne i wreszcie wspólne kur- 
sy szkoleniowe i kluby dyskusyjne 


dia aktywistów ji członków obu 
partii, 
W akcji zbliżenia ideologicznego, 


człozków PPS į PPR doniosłą į pio- 
nierską rolę na terenie Warszawy o- 
degrał również TUR, organ'zu:ąc kur- 
sy marksistowskie dla aktywistów 
obu partii. j 
Był to jednak okres prób i impro- 
wizacji, w którym dowolność j róż: 
norodność form organizacyjzych Z 
jednej strony, a często i zła wolą ze 
strony elementów prawicowych wro. 
gich zbliżeniu idtkologicznemu i je- 
dności organicznej PPS i PPR, — nie 
pozwalały ma pełne wykorzystanie 
dla sprawy jedności klasy robotni- 
czej tak potężnego czynnika  zbliże- 
nia, jakim jest wspólne szkolenie. 
Na nowym etapie sprawa wychowa 
nia członków obydwu partii w du- 
chu światopoglądu marksistowskiego 
przy pomocy wspólnych kursów szko 
leniowych o ujednoliconym progra- 
mię — postawiona została w sposób 


szy ludzkiej... Szubienice tego ognia 
nie zgaszą”, Słowa te „wypowiedzia= 
ne w jednej z mów obrończych Te- 
odora Duracza, określają postawę 
życiową tego żarliwego szermierza 
zwyzięskiej idei rewolucji. 


Obchodzimy dziś piątą rocznicę mę 
czeńskiej śmierci z rąk siepaczy hi- 
tlerowskich człowieka, który w cią- 
gu z górą 20 lat swojej działalności 
adwokackiej w sanacyjnej Polsce nię 
strudzenie bronił setek wypróbowa- 
nych działaczy lewicy polskiej, a 
zwłaszcza działaczy komunistycz= 
nych. Ktoś, kto nie znał Teodora 
Duracza, mógłby powiedzieć, że nie 
jest to dla adwokata trudna rzecz 
ubrać się w togę obrońcy i wytaczać 
przed sądem kolumny paragrafów, 
aby bronić ludzi, z którymi po wyj- 
ściu z sali sądowej utraci się kon- 
takt na lata całe lub na zawsze. 
Przyzwyczailiśmy się oceniać pracę 
adwokata według jego mniejszych 
czy większych ur» zjętności posługi- 
wania się argumentami prawniczymi 


{dla obrony klientów, i 


Jakże odbiega od tego szablonu 
postać Teodora Duracza. Był on 
wprawdzie doskonałym prawnikiem 
i życie swoje poświęcił w głównej 
mierze działalności adwokackiej, ale 
nie w tym txwi przyczyna, dla któ- 
rej cenimy jego pamięć. Istotną ce- 
chą działalności Teodora Duracza by 
ło całkowite oddanie jego wielkich 
umiejętności w służbe idei postępu. 
Broniąc ludzi, zasiadających na ła- 
wac oskarżonych, walczył on nie 
tylko o to, aby wydostać z więzień 
znienawidzonej władzy sanacyjnej 
powierzonych jego opiece działaczy 
postępowych. Duracz był zarazem 
szermierzem samej idei postępowej, 
rewolucyjnej, którą wespół z oskar- 
żonymi wyznawał, 

Z Teodorem Duraczem zetknąłem 
się w 1929 r. w czasie procesu Cen- 
tralnego Komitetu PPS — Lewicy, w 


jących tł 


którym zasiadałem na ławie oskar- | 
żonych jako sekretarz generalny Ko | 
mitetu. Duracz był jednym z obroń- 
ców w tym procesie i wtedy miałem 


możność w ciągu wielu dni rozpra= | 


wy poznać jego sylwetkę. Niski, o 
niepozornym wyglądzie, zmieniał się 
nie do poznania w czasie swoich wy- 
stąpień. Stając w obronie oskarżo- 
nych rewolucjonistów, zbijając ar- 
gumenty prokuratora i demasku- 
jąc oszczerstwa, zamieniał się w pio- 
miennego trybuna, stawał się nie tyl 
ko obrońcą, lecz i oskarżycielem. 
Oskarżycielem systemu dyktatury sa 
nacyjnej, z którą walczył, i państwa, 
które gnębiło masy robotnicze, 


Jego mowy obrończe stawały się 
przemówieniami programowymi. Ko- 
nieczność jak najskuteczniejszego 
przeprowadzenia obrony nie pozwa= 
lała na wyrażenie wszystkiego, co 
czuł, ale przez słowa, które wypo- 
wiadał, bił żar szczerych przekonań, 
który zagrzewał do walki przybywa- 

kask na salę sądovy ro- 
botników, podnosił na duchu oskar- 
żonych i budził lęk w prokuratorach 
i sędziach. Twarze rzeczników wła- 
dzy sanacyjnej często wyrażały ich 
nienawiść do Duracza i ukryte pra- 
gnienie, aby mogli go kiedyś ujrzeć 
na ławie oskarżonych. Miał Duracz 
przy tym niespożytą energię wyszu- 
kiwania wszystkich możliwości pra- 
wnych obrony. Chociaż sędziowie 
przychodzili zazwyczaj z gotowym 
wyrokiem w kieszeni, to jednak nie- 
prawdziwość aktu oskarżen'a w św'e 
tle jego argumentów była zbyt oczy- 
wista i dlatego osiągał w walce z 
tendencyjnością sądów niejeden suk- 
ces, 
Z procesu PPS — Lewicy i in- 
nych procesów, w których byłem o- 
skarżony, zapamiętałem postać Du- 
racza — bojownika sali sądowej, zna- 
ną szerokim masom robotniczym. 


Marian Rybicki 


jasny i jedynie właściwy przez kie» 
rownictwa obu partii j w kilka 
dni po mowie tow. J. Cyrankiewicza, 
otwierającej nowy okres przygoto- 
wywazia jedności organicznej, 

Wspólny okólnik KC PPR į CKW 
PPS z dnia 25 marca 1948 r. zlecił 
wszystkim instancjom obu partii uje- 
dnol:cenie i połączenie masowego 
szkolenia partyjnego pcczynając od 
koła, a kończąc na powiecie, mieście 
lub dziel:icy włącznie. Na pozosta- 
łych szczeblach t. j. szkół wo/ćwódz- 
kich i centralnych przeprowadzone 
zostanie maksymaine. uzgodnienie 
programów oraz wszechstronna wy- 
miana doświadczeń i wykładowców. 

W ten sposób stworzone zostały re 
alne przesłanki dla osiągnięcią | pel- 
niejszego zbliżenia ideologicznego 
mas człozkwoskich obu partii, pod- 
danych dotąd oddziaływan'u, jeżeli 
nie odrębnych ideologii, to w kaz- 
dym bądź razie odrębnych  wielolet- 
nich tradycji w ruchu robotniczym 
tradycji jakże często wytwarzających 
zahamowania i opory psychologiczne 
na drodze do jedsości.  . 

Dziś wspólne szkolenie staje się 
zasadniczą i jedyną formą oddziały- 
wania wychowawczego obu pastii na 
masy członkowskie. Kładziemy w ʻen 
sposób mocne fudamenty pod *ed- 
ność ideologiczną przyszłej zjedno- 
czonej partii kiasy robotniczej, 

Wspólne szkolenie ma wykuwać 
jednolitość į zwartość ideologiczną, 
ma ono kształtować organizacyjną 
dyscyplinę przyszłej wspólnej partii. 

Masowość wspólnych kursów szko 
leniowych, które obejmą większą 
ilość słuchaczów niż dotychczasowa 
sieć szkoleniowa obydwu partii, sta- 


je się możliwa do osiągnięcia dzię: 
ki pełnemu wykorzystaniu wszystkich 
marksistowskich sił prelegenckich 
PPS i PPR oraz dzięki przygotowaniu 
przez Wydziały Szkoleniowe CKW 
PPS i KC PPR odpowiednich tez i 
skryptów szkoleniowych. 

Tematyka kursów, uzgodniona przez 
kierownictwa obu partii, służyć ma 
sprawie pogłębiania świadomości kla_ 
sowej mas członkowskich w duchu 
jedności organicznej. 

Program kursów nie jest progra- 
mem teoretycznym. Nie oba:muje on 
wykładu marksizmu w- czystej for- 
mie, daje natomiast praktyczne za: 
stosowanie marksisowskiej teorii w 
tozwiązywaniu konkretnych aktual- 
nych problemów. 

Tematyka wsrólnych kursów obej- 
muje zagadniezią najbardziej zwią- 
zane z polityczną i gospodarczą rze- 
czywistością Polski Ludowej, z prze- 
szłością į obecnym: zadan'ami klasy to 
botniczej i narodu i określa m:e,sce 
Polski w walce o pokój i postęp w 
skali światowej, fi vi 

W ten sposób pomyślany program 
wspólnego szkoleiia ma nie tylko 
dostarczyć słuchaczom pewnej sumy 
wiado: ości, lecz ma również przy- 
swoić masom członkowskim obu par: 
tii wspólną metodę badania i oceny 
zjawisk społecznych w oparciu o Za- 
sady naukowego socjalizmu, 

Wspólne kursy szkoleziowe PPS ! 
PPR, które w dniu 10 maja br. roz- 
poczęły swoje prace, stać się powin- 
ny dzięki wspólnemu wysiłkowi ^t- 
qanizatorów, wykładowców į słucha- 
czy potężną kuźnią jedności ideolo 
qicznej całej polskiej klasy robotn:- 
czej. 


pacji i jest jednym 


grożeni więźniowie polityczni i kie- 
dy podejmował się obrony jakiejś 
sprawy, to wiadomo było zwykle, że 
chodzi tu © poważnych działaczy ro- 
botniczych, 


Mało znana ogółowi robotniczemu 
była natomiast inna strona działal- 
ności Duracza w okresie 20-lecia 
międzywojennego. Działalność jego 
nie ograniczała się do sali sądowej, 
lecz obejmowała wszystkie dziedzi- 
ny pomocy dla więzionych działaczy 
postępowych. Rozmowy Duracza z 
więźniami były drogą ich kontaktu z 
organizacją. Przenosi on ustne pole- 
cenia i rady, pisane grypsy i doku- 
menty, jest łącznikiem między oskar 
żonymi a ich rodzinami. 

Był także organizatorem walki o 
prawa więźniów politycznych. W la- 
tach największego nasilenia ucisku 
więźniów politycznych organizował 
akcje protestacyjne świata literac- | 
kiego, naukowego i prawniczego prze 
ciwko ich katowaniu. Kiedy w la- 
tach 30-tych zrównano prawa "więź- 


liiów politycznych z “kryminalnym: 


motorem wielkiej fali  prote- 
stów. Był, podobnie jak Stefania 
mpołowska, organizatorem pomo- 
cy dla uwięzionych i ich rodzin. 
Okres 20-lecia międzywojennego— 
to w życiu Teodora Duracza okres 
wytężonej walki. Ostatnim, tragicz- 
nie zakończonym etapem bojowej 
działalności jest jego praca konspi- 
racyjna w czasie okupacji niemiec- 
kiej. Pod pseudonimem „Profesor“ 
uczestniczy w walce organizacji ro- 
botniczych od pierwszych dni oku- 
z czołowych 
działaczy i organizatorów Polskiej 
Partii Robotniczej, Chociaż ma wte- 
dy już 60 lat, — energia jego jest 
nadal niespożyta. W ogniu wytężo- 
nej pracy konspiracyjnej naraża się 
na niejedno niebezpieczeństwo. 
N: wiosnę 1943 r. zostaje areszto- 


wany przez hitlerowców. Bestialsko | 


katowany nie wydaje ani jednej ta- 


jemnicy organizacji. W niewiele dni |- 


po uwięzieniu straszliwe tortury, za- 
dawane przez siepaczy Pawiaka, 
przerywają w dniu 12 maja życie, 
które było jednym wielkim pasmem 
wspanie*ych poświęceń i wytężonej 
pracy. 

W piątą rocznicę śmierci Teodora 
Duracza chylimy czoła przed jego 
kryształową postacią. W okresie je- 
dnoczenia się obu partii polskiej kla- 
sy robotniczej, w okresie przekuwa- 
nia najlepszych tradycji przeszłości 
na wspólną tradycję wspólnie two- 
rzonej jednej partii, — widzimy w 
działalności Teodora Duracza stalo- 
we ogniwo łańcucha dorobku brat- 
n'ego nam nurtu ruchu robotniczego. 

Czcząc pamięć Teodora Duracza, 
dz alacza komunistycznego i współ- 
organizatora Polskiej Partii Robot- 
niczej, członkowie Polskiej Partii 
Socjalistycznej oddają hołd bojow- 
n'kowi wspólnej sprawy  Pepesow- 
ców i Peperowców — sprawy walki 
z reakcją o postęp społeczny i nie- 
podległość narodową — sprawy zwy- 
cięstwa socjalizmu, 


Poradnia TUR 
w akcji zwalczania 
aua fabetgzmu 


 Poradnią Nauczania Początkowego 
TUR udziela porad metodycznych i 
organizacyjnych instytucjom i nau- 
czycielom w zakresie zwalczania a- 
zalfabetyzmu, opracowuje programy, 
instrukcje i pomoce naukowe dla 
kursów metodycznych, oraż naucza- 
nia początkowego dorosłych. zaopa- 
truje kursy w podręczniki, szkoli, lub 
bierze udział w szkoleniu instrukto- 
rów i nauczycieli z tego zakresu. 
Ostatnio został opracowany nowy 
elementarz dla dorosłych oraz wska- 
zówki dydaktyczne p. t. „Uczmy czy- 
tać” w opracowaniu J. Landy _ Brze- 
zińskiej. 


PRZEGLĄD. 
PRASY. 


dopuszczania postronnych widzów do 
tego tragicznego widowiska. 
Ze swej strony pragniemy jedynie 


podkreślić, że obmierzła nam do cna 
ta obłudna świętoszkowatość polity- 


ki, która stosuje policyjne metody 


wobec nas, a równocześnie stroi się 
w szatki obrony wolriości i pod nie- 


biosa wrzeszczy „łapaj złodzieja“! 
Wnosimy, by od dziś korespon= 


denci amerykańscy byli przez nasze 
władze traktowani dokładnie w ta= 
ki sam sposób, w jaki władze ame+ 
rykańskie traktują naszych kore- 
spondentów, Być może, że wystar= 
czą im zamiast wiz paragrafy gee» 
newskich konwencji. Nam nie. 


» UMIERAĆ = 
~ CZY NIE UMIERAĆ? 
W  „Odrodzeniu* Edmund 


Osmańczyk zamieszcza cieka» 
wą korespondencję z Niemiec, 
w której 

mat pein 


m.in. czytamy na te- 
aodu stulecia „Wiosn 
Ludów“ w zachodnich strefac 


Berlina: 


Kiedy po deszczowym obchodzie 
stulecia „szalonego roku“ gen. Clay 
wydał bombastyczne orędzie do ber- 
lińczyków, ci przyjęli je bardzo 
chłodno, z widocznym niesmakiem. 
Orędzie — śmieszne bardzo — 
brzmiało: x 

„Odwaga Niemców, którzy w 
czwartek 18 marca  demonstrowalł 
przed gmachem Reichstagu na rzecz . 
wolności i demokracji, może nam 
dodać otuchy. Wielotysięczna masa 
Berl.ńczyków udowodniła swą Wia- 
rę w demokrację, demonstrując mi- 
mo zimna i ulewnego deszczu“, 

Ten bohaterski wyczyn antydesz= 
czowy zakatarzonych beriińczyków, 
stojących w kaloszach i z parasola- 
mi przed Reichstagiem, doprowadził 
gen. Clay'a do bardzo niezwykłego 
i zabawnego wniosku: 

„Fałszem jest — pisał w zakończe» 
niu orędzia gen. Clay — że naród 
niemiecki nie jest zainteresowany w 
demokracji. Przectwnie obchód 18 
marca dowiódł, że w Niemczech są 
siły gotowe do «walki o wolność i 
demokrację, a w wypadku koniecz- 
ności gotowe są nawet umrzeć za te 
ideały”. 


. 


Odezwę tę w całości wydrukował — 


tytko dziennik kiru amerykań- 
skiego „Der Tagesspiegel". Organ 
dra Schumachera w sektorze bry- 
tyjskim „Der Telegraf“ opuści cstąe 
tnią część zakońc enia: „a w wys 
padku konieczności gotowi są ną» 
wet umrzeć za ideały wolnosci + ues 
mokracji!* Socjaldemokraci beriń. 
scy spod znaku Schumachera, jak 
widzimy, uznali pewność gan. Clay'a 
za przesadną, a dzieun'k sektoru 
francuskiego „Der Kurier“ opubii- 
kował ją w rubryce... humoru, re- 
dagowanej przez znanego satyryka 
Hansa Kaspera, który z c'łsgo Grę: 
dzia dał tylko jedno zdane. to wlas 
śnie, które opuścił „Dar Telegraf", 
a od siebie dal tylko wymcwny, 
kpiący tytul: „Piękne widoki na 
przyszłość!“ 

Berlińczycy nie lubią umierać W 
roku 1848 przypadkowa rewolucja 
„wywołali ją panowie Polacy, bo/ 
im tylko byla potrzebna* — napisał 


w 1898 rok1 historyk ,szalonoro ` 


roku* Hans Biun! — k sztwa': Ber, 
lin 187 istnień ludzkich W roku 
1918 obyło się bez ofiar. W kwiet 
niu 1945 roku szaleństwo obrony 
Berlina kos'towało ponad 187.000 
żyć ludzkich. Gen. C'ay popełnił nie. 
takt. Berlińczycy zaczęli wątpić, czy 
należy brać wypowiedzi Ameryka» 
` nów poważnie. : 
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Zw. Radziecki prowadził zawsze 
politykę współpracy i pokoju 


Doniosła wymiana not 


(Dokończenie że str. 1) 


ekonomicznej w ramach ONZ i z na- 
leżytym poszanowaniem praw naro- 
dowych i suwerenności państw, to 
nie byłoby powodów do negatywne- 
go stanowiska ZSRR wobec programu 
odbudowy europejskiej. Jest to jas 
ne tym bardziej, że Zw. Radziecki, 
jako jedno z tych państw, które do- 
znały największych strat į zniszczeń 
w wojnie, jest szczególnie zaintereso 
wany w rozwoju powojennej między 
narodowej współpracy  ekonomicz- 
nej. 


USA penoszą odpowiedzialność 
za napiętą sytuację 
międzynarodową 


Rząd radziecki uważa, równocześ. 
nie za konieczne stwierdzić, że obec- 
ne niezadowalające amerykańsko - 
radzieckie stosunki i naprężenie mię- 
dzynarodowej sytuacji są wynikiem 
polityki rządu Stanów  Zjednoczo- 
nych w ostatnim okresie, Do wytwo- 
rzenia się takiej napiętej sytuacji 
przyczyniają się przede wszystkim 
takie posunięcia rządu USA,.jak 20- 
raz większy rozwój 6ieci morskich i 
lotniczych baz wojennych we wszyst 
kich częściach świata, a w tej liczbie 
na terytoriach, graniczących ze Zw. 
Radzieckim, Prasa j szereg Oficjal- 
-nych przedstawicieli USA oświadcza 
przytym, otwarcie, że tworzenie tych 
baz ma na celu okrążenie Zw. Ra- 
dzieckiego. Zarządzeń takich nie mo- 
żna tłumaczyć interesami samoobro- 
ny. 

Nie można również pominąć milcze 
niem faktu, żę obecną atmosferę w 
stosunkach międzynarodowych zatru- 
wają wszelkiego rodzaju wojownicze 
pogróżki, skierowane przeciwko ZSRR 
a wychodzące z pewnych kół ściśle 
zwięzanych z rządem USA, W przeci- 
wieństwie do tego rząd radziecki 
prowadzi konsekwentnie pokojową 
poliiykę wobec Stanów  Zjednoczo- 
nych i innych państw, nie buduję baz 
wojennych w innych krajach i nie 
dopuszcza do jakichkolwiek gróźb 
wobse innych. 


Dwa rodzaje sojuszów 


Osłatnio powstał sojusz wojenny 
krajów zachodnich, obejmujący An- 
glię, Francję, Belgię, Holandią į Luk- 
semburg. W tym czasie, kiedy wszel 
kie układy o wzajemnej pomocy, za- 
warte przez Zw. Radzieckj z krajami 
wschodniej Europy, a taxże z Anglią 
i Francją mają na celu niedopuszcze- 
nie do nowej agresji ze strony Nię- 
miec i mie-;gą - skierowane: przeciwko 
jakiemukolwiek sprzymierzonemu pań 

"stwu, zawarty obecnie sojusz wojen- 

ry 5 państw zachodniej Europy ma 
na celu nie tyłko Niemcy, lecz — jak 
to widać z ukiadu — może być skie- 
rowany przeciwko tym państwom, 
które były sojusznikami w okresie 
drugiej wojny światowej. 

W całej prasie angielskiej, francus 
kiej i amerykańskiej piszę się 0- 
twarcie, żę sójusz zachodni skierowa- 
ny jest praeciwko ZSRR, Przytym nie 
wolno pominąć faktu, że utworzenie 
wspomnianego sojuszu wojskowego 
był możliwe jedynie dzięki poparciu 
ze strony rządu USA. Zrozumiałe, że 
porozumienia wojennego 5 państw za 
chodnich w żaden sposób nie można 
uważać za ukłąd o charakterze sa- 
moabronnym, 


Stany Zjednoczone łamią układ 
handiowy z ZSRR 


Nieprzyjazny charakter polityki 
rządu Stanów Zjednoczonych wobec 
Związku Radzieckiego występuje w 
dziedzinie radziecko _ amerykańskie- 
go handlu. Prowadzona obecnie przez 
rząd USA polityka znajduje się w 
całkowitej sprzeczności z amerykań- 
sko + radzieckim ukłądem  handło- 
wym. Stany Zjednoczone stosują dy- 
skryminację wobec Zw, Radzieckiego, 
jakkolwiek ZSRR rzetelnie wykonuje 
swoje zobowiązania w myśl wspo- 
mnianego ukłądu, W wyniku tego 
przerywa się wywóz do ZSRR towa- 
rów amerykańskich, za które Zw, Ra- 
dziecki zapłacił zaliczką, lub nawet 
poniósł z góry pełne koszty, co po- 
woduje etraty również zainteresowa- 
nych firm amerykańskich. Sytuacja 
taka nie może oczywiście trwać na- 
dal. \ 

W ehwili obecnej rząd USA stwier- 
dza, że St. Zjednoczone gie żywią 
zadnych wrogich lub agresywnych 
zamiarów wobec Zw. Radzieckiego i 
wyrąża nadzieję znalezienia dragi, 
celem ustanowienia dobrych i rog 
sądnych stosunków pomiędzy obu 
krajami przy równoczesnej likwida- 
cji napięcia w sytuacji międzynaro- 
dowej. Rząd USA wyrażą gotowość 
przyczynienia się do takiej stabiliga- 
cji warunków ną świecie, która by 
odpowiadąła również interesom beg- 
pieczeństwa narodu radzieckiego. 

Rząd radziecki może tylko powitać 
to oświadczenie rządu USA, albo- 
wiem — jak wiadomo — Zw. Radziec 
ki prowadził zawsze jHiilykę pokoju 
i współpracy w  stosuzkach do St. 
Zjednoczonych. — politykę, która Za- 
wsze spotykała się z jednomyślnym 
poparciem ze strony nąrodów "ZSRR, 
Rząd radziecki oświadcza, że zamie: 
rza i w przyszłości kontynuować tę 
politykę z całą konsekwencją. Rząd 
radziecki również wyraża, nadzieję, 


że istnieje możliwość znalezienia 
środków dla usunięcia istniejących 
różnic i ustanowienią pomiędzy obu 
krajami dobrych stosunków, które 
odpowiadały by zarówno interesom 
obu narodów, jak i dziełu utrwale: 
nią powszechnego pokoju. 
Ambasador Bedell Smith zakomuni- 
kował, że oświadczenie rządu ra= 
dzieckiego przekaże do wiadomości 
rządowi Stanów Zjednoczonych 


Oświadczenie Trumana 


WASZYNGTON (PAP). Prezydent 
Truman oświadczył, że celem noty 
werbalnej rządu amerykańskiego, 
skierowanej do ZSRR, było wyja- 
śnienie, że St. Zjednoczone nie ży- 
wią wrogich, ani agresywnych za- 
miarów wobec Związku Radzieckie- 
go, 

Równocześnie. prez, Truman pod- 
kreślił, że nota amerykańska nie a- 
znacza zwrotu w dotychczasowej po- 
lityce St, Zjednoczonych, . 


Połemiczny raport 
Bedell-Smitha 


WASZYNGTON (PAP). Departa- 
ment Stanu ogłosił raport ambasa- 
dora USA w Moskwie, Bedeli- 
Smitha, zawierający polemike z no- 
tą radziecką. Ambasador Bedell- 
Smith powtórzył w zasadzie argu- 
menty, zawarte w nocie amerykań- 
skiej. 

Obserwatorzy polityczni zwrącają 
uwagę na to, że raport amb. Bedell- 
Smitha nie zawiera wzmianki w 
przedmiocie podjęcia dyskusji w 
sprawie usunięcia różnie między | 
USA a ZSRR. : 

Wymiana not i dodatkowe komen- 
tarze Bedell-Smitha przyczyniły się, 
jak uważają obserwatorzy, da pody 
kreślenia zasadniczych różnie w pa- 
glądach, które będą musiały być u> 
jsunięte, jeśli dojdzie do propono- 
| wanego spotkania. 


| Optymizm w Londynie 


LONDYN (PAP). Korespondenci 
agencji Reutera donoszą z szeregu 
krajów, że wiadomość a możliwośc: 
nawiązania bezpośrędnich rozmów 
między Stanami Zjednoczonymi a 
Zw. Radzieckim — wywołała uczu- 
cie ulgi i zadowolenia. Opinia pu- 
bliczna wielu krajów — stwierdzają 
korespondenci agencji Reutera — 
powitała z ogromnym zadowoleniem 
zapowiedź możliwości rokowań ra- 
dziecko amerykańskich, wyrażając 
pragnienie ieh pemyślnego przepro- 
wadzenia,. "rę 
a Również w kuluarach Izby Gmin 
nastroje, choć w kołach ofiejąlnych 
nie ukrywa się rezerwy z uwagi na 


w Londynie odżyły „optymistycanie | zygnowania z, Haify jako 


domił rządu brytyjskiego o swym 
zamiarze wysłania nocy do ZSRR. 


Głosy prasy franeuskiej 


„PARYŻ (PAP). Francuska prasa 
popołudniowa zamieszcza na czoło- 
wych miejscach wzmianki o wymia- 
nie not między St. Zjednoczonymi a 
Związkiem Radzieckim. 


ponad zwykłą większość, 


RZYM (PAP). — Zanim Luigi Eina- 
udi wybrany został prezydentem repu 
blikj włoskiej, wypadki rozwinęły się 
w następujący sposób: 

W mierwszych trzech głosowaniach 
żaden z kandydatów nie uzyskał 
dwóch trzecich głosów wobec czego 
o wyniku zadecydować miało dopie- 
ro czwarte głosowanie, w którym wy 
starcza zwykła większość. 

W pierwszym qłosowąniu chrześ- 
ciiańscy demokraci głosowali na 
Sforze. który otrzymał jednak tylko 
353 głosy wobec 396, które uzyskał 
de Nicola. W drugim głosowaniu w 
poniedziałek wioczorem, chrześcijań- 
ska demokracja w dalszym ciągu po 
mierała kandydaturę Sforzy w nadziei 
że użyska on przynajmniej zwykłą 
większość co dawało Dy szanse prze 
forsowania tej kandydatury w czwar- 
tym głosowaniu. | 

Mimo jednak surowych dyrektyw 
kierownictwa partii, około 100 depu- 
towanych chrześcijańsko _ demokra- 
tycznych głosowało przeciwko Sfo- 
rzy. Tym razem Sforzą uzyskał 
wprawdzie 405 głosów wobec 336 ja: 
kie padłv na de Nicolę, jednakże sva 
dak głosów de Nicoli tłumączy sią 
jedynie stanowiskiem saraqatowców. 
W mierwszym głosowaniu saraqatow= 


75-letni 


U A vw £ iR 


Wyboru dokonano 
zwykłą większością głosów 


Włoskie Zgromadzenie Narodowe 
prezydenta Republiki. Został nim 75 - letni Luigi Einaudi, 
b, minister finansów. Wybór dokonany został w czwartym 
głosowaniu. Luigi Einaudi otrzymał zaledwie 67 głosów 


wybrało wczoraj 


cy wypowiedzieli się za de Nicolą, 
w drugim zaś oddali swe głosy na 
włąsnego kandydata i wreszcie za- 
powiedzieli, że w trzecim głosowa- 
niu będą głosowali na tego kandy- 
data, który w głosowaniu drugim 0- 
trzyma największą ilość głosów. 

Zgodnie z tym oświadczeniem nale 
żałoby sądzić, żę saragatowcy będą 
głosowali we wtorek rano na Sforzę 
zapewniając mu swymi głosami zwy- 
kłą większość, która wynosi 451 gło- 
sów. Za j. iii kandydatury Sforzy 
sarągatowcy zażądali jednak 4 tek 
ministerialnych: spraw zagranicznych, 
przemysłu, pracy, pocat. Chrżeścijań- 
ską demokracją uznała te warunki za 
niemożliwe do przyjęcia i dlatego 
postanowiła zrezygnować z utrzyma: 
nią kandydatury Sforzy, którego po 
długich dyskusjach przekonano o ko- 
nieczności rezygnacji. ; 

Na zebraniu chrześcijąńskiej demo 
krącji də Gasperi w słowach pełnych 
oburzenia zwrócił się do członków 
swej partii mówiąc: „Myślałem, że 
tylko opozycja walczy przeciwko 
mnie. Niestety przekonałem się, że 
niebezpieczeństwo grozi mi także od 
tyłu". Następnie premier oznajmił, że 
nie będzie tolerował dalej braku dy- 


> ea 
prezydentem Republiki Włoskiej 


zz, 
scypliny i wezwał stanowczo chrze- 
ścijańskich demokratów by oddali 
swe głosy w następnym głosowaniu 
na Einaudi'ego. 

Togliatti ze swej strony oświadczył 
w poniedziałek dziennikarzom, że ko- 
muniścj włoscy uważając wybór: pre- 
zydenta znikomą tylko większością 
za osłabienie reżimu republikańskie- 
go, gotowi są uczynić wszystko, by 
umożliwić porozumienie ji uzgodnie- 
nie kandydatury. 

Mimo to, premier de Gasperj dążył 
uparczywie do pizeforsowania „swego 
kandydata. Członkowie Frontu Ludo- 
wo Demokratycznego, do których w 
trzecim głosowaniu dołączyli się sa- 
ragatowcy i republikanie, zareago- 
wali na te oddaniem białych kartek. 

Wyniki trzeciego głosowania były 
następujące: Einaudj — 462 głosy, de 
Nicola — 13 głosów, hr Sforzą (któ- 
ry nocy ubiegłej wycofał swą kandy- 
daturę) — 9 głosów, Orlando — 7 
głosów, Casati — 3 głosy, Bonomi — 
4 głosy, Faschinetti — 3 głosy. Od- 
dano 333 białe kartki,a 7 kartek by- 
ło nieważnych. Pojedyńcze głosy pa- 
dły na 6 innych kandydatów. Ogó- 
łem podczas głosowania obecnych by 
ło: 853 członków parlamentu z czego 
głosowało 848 a 15 zupełnie powstrzy 
mało się od głosowania.  Einaudi 
otrzymał 11 głosów ponad zwykłą 
większość, 

We wtorek wieczorem odbyło się 
czwarte głosowanie, w którym więk- 
szość kwalifikowana nie jest już po- 
trzebra do ważności wyborów. Tym 
razem Einaudi uzyskał 518 głosów /i 
Vittorio Orlando — 320 głosów, a 28 
kąrtek było białych. 


Jerozolima pod opieką 


Międzynarodowego Czerwonego Krzyża 


Żydzi rezygnują z Haify 
na okres ewakuacji Anglików 


JEROZOLIMA (SAP). 


włada, że jerozolima zostanie ogłoszona miastem otwartym. 


Międzynarodowy Czerwony Krzyż zapo- 


Wielka 


Brytania, Komisja ONZ w Jrozolimie oraz erganizacje polityczne i woj» 
skowe żydowskie i arabskie zaaprobowały projekt, na podstawie które- 


go miasto święte ma stanowić strefę 


W Jerozolimie jako mieście otwar- 
tym będzie się-mogła schronić ludność 
cywilna, nie biorąca udziału w walkach. 

Jak donosi Rester, Zydzi zobowiąza- 
|: się wobec wladz brytyjskich do zre- 


skiej na okres ewakuacji władz bry- 
tyjskich z Palestyny tj. do końca 
czerwcą br. 

Podkom'sja ONZ zaproponowała u- 
tworzenie „Centralnej Komisji ONZ“ 
dia Palestyny. Komisja tą ma się skłądać 
z 3 członków komisji rozjemczej ONZ, 
złożonej z konsulów państw — człon- 
ków ONZ, neutralnego burmistrza Je- 
rozolimy oraz przewodniczącego Ko- 
misji Palestyńskiej ONZ. Według pro- 
jektów byłaby ona tymczasowym 


y. mor- | 


bezpieczeństwa, 


załatwiałaby wespół 5 Arabami i Żyda- 


mi funkcje centralne: uruchomienie ko- 
lei, poczty itp. i prowadz'łaby rokowa- | 
nia z przedstawicielami aagranicznymi. 


Uchodźcy ECYypPa-—- 20 
przyjadą do Palestyny 


SAP donosi, że rząd Cypru zgodził 
się na uwolnienie 2 statków z imigran- 
tami żydowskimi. Agencja Żydowska 
przygotowuje je do przetransportowa- 
nia do Palestyny 30 tys. uchodźców 
żydowskich, internowanych dotychczas 
w obozach angielskich na Cyprze. Rząd 
Cypru przyjął zapewnienie Agencji 
Żydowskiej, że statki te będą służyiy 


Dzienniki w krótkich komenta- | przedstawicielem ONZ w Palestynie i wyłącznie celom humanitarnym i nie 


to, że rząd amerykański nie zawia- 
rzach wyrażają zadowolenie : uczu- 
cie ulgi, 

„Intrensigeant* nazywa wymianę 
not „wydarzeniem historycznym”. 
„Paris Presse“ zamieszcza optymi- 
styczny artykuł, w którym stwier- 
dza możliwość porozumienia. „Le 
Monde“ zaznacza, że inicjatywa De- 
partamentu Stanu wywołana została 
zaniepokojeniem, jakie budzi obecny 
stan rzeczy w amerykańskiej opinii 
publicznej. „Ce Soir* podkreśla, że 
rząd amerykański do powzięcia ini- 
cjątywy, jest przekonanie o wzroście 
sił ludowych i o ich przywiązaniu 
do sprawy pokoju. 
EE EE, 


Reterat 


tow, min. Dąbrowskiego 


W ramach akcji odczytowo-dysku: 
syjnej, prowadzonej na terenie Mini- 
sierstwą Administracji > Publicznej 
pizez Koła PPS i PPR, tow, min. Kon- 
stanty Dąbrowski wygłosił odczyt p.t. 
„Podstawowe zagadnienią gospodar- 
cze Polski Ludowej”, Po adczycie wy 
wiązała się ożywiona dyskusja, z 

"marną 


Huta w Stalowej Woli 


odznacza jubilatów 

W dniu święta: hutnictwa w Stalo- 
wej Woli odbyło się uroczyste wręcze- 
nie odznaczeń długoletnim pracowni- 
kom huty. ` 

Za 40 lat pracy w przemyśłe hutni- 
czym odznaczeni zostali: Musiałowski i 
Pałąsz, za 35 lat pracy Bednarczyk, 
Muszyński | Szlęk, za 25 lat pracy 
otrzymało odznaczenia 48 robotników. 


"CE Zz 
Z ostatniej chwili 
| NWN 


Chychła i Zagórski zwyciężają 


PARYŻ, Dwaj polscy pięściarze 
odnieśli dziś Sukcesy w ramach 
Międzynarodowych Igrzysk Sporto- 
wych Związków Zawodowych. W 
wadze półśredniej ©hychła pokonał 
ns punkty pięściarzą francuskiego, 
Cemte, a Zagórski w wadze średniej 
zn kautował w drugiej rundzie 
Francuza Poyre, 


jednym z powodów, które za [7 wrążeniami z pobytu w Szwe- 


Robotnicy szwedzcy za jednością 


— -o 


Swiatowej Federacji Zw, Zaw. 


Sekretarz Gen. KCZZ tow. Adam 
Kuryłowicz i sekretarz KCZZ Bole- 
sław Gebert, którzy powrócili w tych 
dniach ze Szwecji, dokąd pojechali na 


zaproszenie Rady Krajowej Związków | 


Zawodowych Szwecji — podzielili się 


cji z przedstawicielem PAP. 


Ruch zawodowy szwedzki jest po- 
dzielony na dwie centrale. Pierwsza z 
tych central, Radą Krajowa Związków 

wodowych Szwecji, skupia w 45 
związkach zawodowych 1 milion 100 
tysięcy robotników, Druga centrala 
związkowa grupuje dyrekcje, admini- 
stracje zakładów pracy oraz pracow- 
ników biurowych. Skupia ona okolo 
260.000 członków. Przedstawiciele pol- 
skiego ruchu zawodowego byli gośćmi 
pierwszej centrali == Rady Krajowej 


Ruch zawodowy szwedzki w obu 
centralach skupia około 90 proc, pra- 
cownłków fizycznych i 80 proe. pra- 
cowników umysłowych całego kraju. 
W  Zarządach większość, którą w 
szwedzkim ruchu zawodowym mają 
socjal-demokraci, calkowicie eliminuje 
mniejszość, Na krajowym zjeździe me- 
talowców przy 130 delegatach — człon- 
kach partii socjal-diemokratycznej | 113 
delegątach — członkach partii komu- 
nistycznej, przedstawicielstwo związ- 


Na stronie 


Nie krępuje 


kowe obsadzili mimo tak znikomej 
większości sami socjal-demokraci. W 
Sztokholmie natomiast oddział związ- 
ku metalowców był całkowicie kiero- 
wany przez związkowców, członków 
' partii komunistycznej, W ten sposób 
, centrale poszczególnych związków są 
całkowicie obsadzone przez związkow- 


ców — członków partii socjal-demokra- |14. Zakaz obowiązuje zarówno re- 


tycznej, a oddziały często przez związ- 
kowców — członków partii komunisty- ( 


cznej. ~- | 


Przedmiotem częstych dyskusji za- 


równo z kierownikami szwedzkiegol 


ruchu zawodowego, jak à 
związkowcami była sprą 
szwedzkiego ruchu zawodowego da 


e zwykłymi 
stosunku 


„————n 

hędą przewoziły do Palestyny „broni. 
Statki te będą uruchomione począwszy 
pd 15 maja. 


„Ochotnicy* arabscy 
są jeszcze w Palestynie 


PAP podaje, że rzęcznik Agencji 
Żydowskiej oświadczył, iż w Pales:v- 
nie znajduje się obecnie jeszcze około 
3.000 członków Legionu Arabskiego 
króla Abdullaha. Mandat brytyjski wy- 
gasa już za 4 dni, a nic nie wskazuje 


na to, by władze brytyjski ierza- 
| ły podjąć króki dla istne di żw| 


Legionu Arabskiego z granic, Pałesty- 
ny. = 
Z dugiej strony dowództwo Haga- 
nah w Tel Avivie komunikuje, że od- 
działy jej zajęły silnie ufortyfikowaną 
wioskę arabską Beth Mansir, w toku 
bitwy o drogę do Jerozolimy. Była to 
jedna z największych z dotychczaso- 
wych bitew w Palestynie. 


Walbrzych 


walczy z pijaństwem 

WAŁBRZYCH (tel. wł.). 

Na ostatnim posiedzeniu Miejskiej 
Rady Narodowej w Wałbrzychu po- 
stanowiono zmniejszyć ilość restau- 
racji z 31 na 18. Zlikwidowane za- 
kłady mogą natomiast istnieć jako 
kawiarnie, jadłodajnie, cukiernie 
itp. Tego samego dnia postanowiono 
również wydać zakaz sprzedaży 
wódki młodocianym oraz zakazać 
sprzedaży wódki w soboty od go- 
dziny 12 i w niedzielę do godziny 


stauracje, jak i sklepy. 


m... | 


W ten sposób Einaudi został pre. 
zydentem Republiki Włoskiej. 

Luigi Einaudi przyjął wybór na 
prezydenta republiki włosk'ej. 
Życiorys Luigi Einaudi 

Nowy prezydent Wloch urodził się 
przed 75 laty w Carru w Piemoncie. 
Był profesorem ekoncmij politycznej 
na uniwersytecie w Turynie. W roku 
1919 został mianowany senatorem, 
będąc jednocześnie jednym z główe 
nych współpracowników dziennika 
„Corriero della Serra", 

Wydalcny z Włoch przez Mussoli. 
niego z powodu negatywnego stano- 
w/ska, jakie zajął wobse kampanii 
abisyńskiej, powrócił do Wiech po 
upadku faszyzmu. ; 

Od roku 1914 za'mował koleino 
następujące stanowiska: gubernatora 
Banku Włoskiego, delegata do Mię- 
dzynarodoweqo Banku Odbudowy, 
gubernatora Międzynarodowego Fun» 
duszu Monetarnego ji wreszcie minie 
stra koordynacji budżetu, które to 
stanowisko ` piastował „od ma'a do 
grudnia 1947 to jest do chwili po- 
wołania na urząd wicepremiera w 
rządzie de Gasperi'ego. 


(AUS =* 


ZAGRANICZNA 


ZSRR — USA I KARTA ONZ 


W związku z dyskusją, która się o- 
becnie odbywą w Kongrese Stanów 
Zjednoczonych na temat projektów 
zmian Karty ONZ i głośnym wystąpie- 
niem Marshalia w tej sprawie — znaj- 
dujemy interesujące omówienie jej w 
brytyjskim „Manchester Guardian". 

Aualizująe wystąpienia i postawę 
poszczególnych polityków, autor ariy- 
kułu stwierdza, że Marshall zm eni: Stga 
nowisko i przyznaje obecnie, że współ- 
pracą międzynarodowa bez udzialu 
Związku Radzieckiego jest niemożliwa, 


„Najbardziej potrzebny jest 
obecnie — czytamy w artykule 
— stan równowagi, przy którym 
Narody Zjednoczone mogłyby 
działać tak, jak to było zamie» 
rzone w San Francisco. Powinni- 
śmy rozproszyć wątpliwości przy 
wódców Związku Radzieckiego ł 
określić realnie, co jest możliwe 

"i co jeste ntamtożliwew” stosun- 
kach między ZSRR i pozostałą 
częścią świktaki© > ==. 
Dzisiejsze depesze przynoszą, p'er- 
wsze, jak sądzimy, jaskółki zmiany sta. 
nowiska Departamentu Stany. 
Zobaczymy jak się sprawa potoczy 
dalej, 


OD CZEGO ZAŁEŻY 
TRWAŁOŚĆ RZĄDU 


Londyński „Times“ omawia- 
jąc zadania, które stoją przed rządem 
Gasperi'ego twierdzi, że zadanie tọ 
polega na utrzymaniu równowagi mię- 
dzy prawicą a lewieą. Pismo przewi- 
duje, że: ź 

„na częle opozycji staną związ” 

ki zawodowe i że w tej właśnie 
dziedzinie przywódcy chadeccy 
przejdą najcięższą próbę“. „W 
ostatecznym rachunku losy rzą- 
du de Gasperi'ego zależeć będą, 
podobnie jak w wielu innych 
krajach, od realizacji planu Mar- 
shalla“, 

Jeżeli jeszcze kto ma wątpliwości ce 
do ceny, jaką zaplącił Gasperi za po- 
wierzenie mu przez.. mocarstwa za- 


s chodnie kierownictwa rządu włosk'ego 


— teraz stracił je chyba zupełne. 


— 


Kongres Słowian amerykańskich 
za współpracą z ZSRR 


MOSKWA (PAP). Z okazji 3 roez- ! Po pierwszej wojnie światowej nie- 


Światowej Federacji Związków Zawo- | nicy zwycięstwa nad Niemcami, ko- 


dowych. Szwedzi gorąco zapewniali, | mitet 


narodowy 


że są za utrzymaniem jedności Świa- | Kongresu Wszechsłowiańskiego zło- 
towej Federacji, podobnie, jak są za|ŻYł oświadczenie, w którym domaga 


utrzymaniem pokoju 


Przedstawiciele polskiego ruchu zawo-| Poczętą przez 
dowego wskazywali, że nie wystarczy | WSPółpracy 


o pokój trzeba walczyć. 


, światowego. się, by rząd USA kontynuował roz- 


Roosevelta politykę 
między Ameryką i 


„Prowadzimy zimną wojnę prze- | 


W rozmowie z grupą robotników ko. |ciwko naszym sojusznikom słowiań- i 
lejowych, budowlanych i metalowców skim, chociaż wierni są oni nadal 


—. oświadcza tow. Gebert — dowie-; 


zasadom antyfaszystowskim i celom, 


miecka machina wojenna ©dbudę= 


Amerykańskiego | wana była głównie z pomocą pien ę- 


dzy amerykańskich i moralnego po- 
parcia USA. 


Mimo milionów ofiar, mimo n'e- 
słychanych cierpień, wywołanych tą 
krótkowzroczną polityką, powtarzą- 
my obecnie zgubną politykę odbu- 
dowy niemieckiego potencjału wo- 
jennego*. 


Oświadczenie podpisał prezes Krzy. 


dzieliśmy się, że w klasie robotniczej | WYrażonym w  deklaracjach tehe- |cki i szereg wybitnych działaczy 
baca ah tylko wśród „oboteie | Sak krymskiej i poczdamskiej. | Kongresu Wszechsłowiańskiego. 


ale i wśród socjal-demokratów panuję 
duże zaniepokojenie z powodu wciąga- 
nia Szwecji w orbitę planu Marshalla. 


Wolność prawdziwa 


Dziś Grecja Europie 
wykazuje żywo, 

co się w USA nazywa 
wolnością prawdziwą. 


nikogo 


więc Lyncha ojczyzna: 
*hce król grecki mordować — 


prawo 


to mu przyzna, 
BENEDYKT HERTZ. 


kk politykę neutralności, gdyz | ZSRR 


11 bm. poraneym pociągiem z Gdy- 
mi przyjechała do Warszawy grupa 
dziennikarzy fińskich. W skład jej! 
wchodzą: red. red.: L. Hjelt — czef 
Biura Prasowego Mia, Spr. Zagr, Fin- 
landii, V, Joensuu — sekretarz Zw. 
du Głównego Zw. Dzieanikarzy Fin- 
landii, V, Joensua — sekretarz Zw. 
Dzieanikarzy, Oddziału w Helsinkach, 
M, Nieminen z „Tyokansen Sanomat“ 
(organ partii komumistycznej), M 
Teiveri z „Sosia'idemokratti* (org. par 
ti; socjal-demokratycznej), M Hei- 
nomeu z „Turummaa”, L. Laiąe z „Va” 
pae Sana' (org, frontu narodowego), 
M. Portia z „Abo Underrantel Ser", 
tii zjednoczenia), M. Adri z „Hsisia- 


Dziennikarze Fińscy 
zwiedzili wczoraj stolicę 


gin Sanomat” (org. partii posiępo- 
wej). 

Gości fińskich witali na Dwofeu 
Głównym: edstawiciel Mim Spr. 
Zagr. tow. dyr. Jackowski, oraz przed 
stawiciele Zarządu Głównego Zw Zaw. 
Dzienqikarzy R. P, ttow Praga i We 
ber. 

Pierwszy dzień 
wie da.con'karze 
zwiedzeniu stolicy, 
przyjmowani byli 
rzy polekich x 

W acey dn 12 bm goście wyjeź- 
dżają z Warszawy i 
śodniową wycieczkę po Polsce. 


pobytu w Warsza” 
fińscy poświęci! 
wieczorem zaś 


4 


przez dzięnutka- - 


udają się na ty* 


£ 


sA 
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wW jednym z ostatnich numerów 
„Robotnika“ ukazał się artykuł 
tow. Doroty Kłuszyńskiej, porusza- 
jący doniosłe społeczne zagadnienie 
sprzedaży wódki w spółdzielniach. 
Nasuwa się tu pytanie, czy w ogó- 
le wódka powinna być sprzedawa- 
ma w sklepach spółdzielczych. Re- 
dakcja „Robotnika“ zwróciła się do 
prezesa Centrali Spółdzielni Spo- 
żywców  „SŚpołem* — tow. Jana 
Zerkowskiego z prośbą o wypowie- 
dzenie się w tej sprawie. 


— Jak wiadomo — mówi tow. 
prezes Żerkowski — w Polsce po- 
wojennej sprzedaż wódki w naczy- 
niach zamkniętych zostaża całkowi- 
cie przekazana spółdzielczości z po- 
minięciem inicjatywy prywatnej. 
Jeżeli chcemy odpowiedzieć na sfor. 
mułowame przez Redakcję pytanie, 
należało by zapytać, kto w takim ra 
zie powinien zająć się sprzedażą al- 
koholu? 


Postawiłem to zagadnienie, bo 
wiem sądzę, iż zgodzimy się, że nie 
może być u nas mowy ©0 wprowa- 
dzeniu prohibicji w drodze ustawo- 
wej. Ktoś tedy musi sprzedawać 
wódkę. Powstaje pytanie: kto? 


| Rozmowa z tow. 


— Czy jednak — zdaniem tow. 
prezesa — usunięcie wódki z asor- 
tymentu towarowego spółdzielni nie 
przyniosłoby jej niewątpliwej ko- 
rzyści moralnej? 


Kontroła społeczna 


— Spółdzielczość odniosłaby bez 
żadnej wątpliwości korzyść moral 
ną, ale... kosztem szkody sp. *2cz- 
nej. [Powierzenie sprzedaży wódki 
inicjatywie prywatnej przyniosłoby 


| 
KROPKI nJ 


ZDECYDUJ SIĘ MICHALE | 


f 


Rumuńska gałąź Hohenzoller- ' 
nów miała zawsze kłopoty z koro- | 
ną i małżeństwem. Ostatni z rzę-, 
du monarchów rumuńskich, Mi-| 
chał, kroczy wyraźnie śladami 
swego pechowego ojca, Karola. 
Dopiero co zrzekł się tronu i za- 
raz wpadł w kłopoty małżeńskie. 


Na pocieszenie po utracie tronu, 
Michał postanowił ożenić się z 
Anną, księżniczką Bourbon-Par- 
ma. Sęk w tym, że Michał jest 
wyznania prawosławnego, a jego 
oblubienica —  rzymsko-katolic- 
kiego. Matki zakochanej pary 
udały się więc do samego papie- 
ża po dyspensę. Papież okazał się 
jednak nieubłagany. Małżeństwo 
owszem, ale dzieci muszą być wy- 
chowane w wierze. katolickiej. 
Michał znalazł się w kropce. Gdy- 
by bowiem zgodził się na ten wa- 
runek, naruszyłby tradycję dwo- 
ru rumuńskiego, która zakazuje 
monarchom i ich potomstwu od- 
stępstwa od wiary prawosławnej. i 
Michał zaś wciąż uważa się zaj ==! 
pretendenta do tronu i nie chce j 
uczynić nic, co osłabiałoby jego 
„szanse. 


Oto królewski dylemat. Gdyby- 
śmy się czuli godni roli królew- 
skich doradców, zaproponowali- 
byśmy monarsze, by się jednak 
żenił na papieskich warunkach. 
W myśl starego przysłowia: „Lep- 
szy wróbel w ręku, niż dzięcioł na 
sęku*. Zwłaszcza, że „korona“ ru- 
muńska jest znacznie trudniej do- 
sięgalna, niż najwyższe sęki naj- 
wyższych drzew. 


f 


ze specjalnością 
Zgłoszenia osobiste 


Praga, w maju. 

Najwięcej emocji z naszej wyciecz- 
iki do Karlovych Varów, Marianskich 
Lazni ; Pilzna wyniosła Marta, prze- 
miła Czeszka, którą wydział zagranicz 
ny komunistycznej partii wyzna 
jako przewodniczkę i opiekunkę pol- 
skiej delegacji, zaproszonej na obchód 
święta 1-Majowego do Pragi. 

— Musiało się znaleźć dopiero czie 
rech zwariowanych warszawiaków, że- 
byś w jedno popołudnie obejrzała je- 
dną trzecią swego kraju — powiedział 
Henryk — z czym Marta zgodziła się 
od razu. Jej się ta wycieczka udała. 

Oczywiście podróż udała się į nam. 
Pogoda cudowna, drogi dobre, widoki 
wspaniałe. Szosa bez przerwy zwija 
się w serpentyny, przeskakuje pagór- 


Z. Z. B. b. W. 


Miasta Wybrzeża mają stałe 
kłopoty ze swoimi władzami. Re- 
kord ustaliła Łeba, gdzie w ciągu 
trzech lat zmieniło się ośmiu bur- 
mistrzów. Obecnie mówi się o 
tym, że powstanie — z siedzibą 
w Gdyni — Związek Zawodowy 


Gmach Muzeum Krajoznawczego w Moskwie tonie w zieleni 
drzew 


Spółdzie'nia Wydawnicza „WIEDZA“ 
jednego MECHANIKA SAMOCHODOWEGO 


CIECHOCINEK — to zdrowie dziecka 


= Podziwiamy Czechosłowację 
z okien pedzacego samochodu 


(KORESPONDENCJA WŁASNA „ROBOTNIKA”) 
Wapisuł E. J. $trzelechi 


prawie każdy Czech czy Słowak bę- bawna. Ona również nie zna polekie- 
go, a pośrednictwo naszej opiekunki 
polega jedynie aa powolnym powtarza 


RUBOTNIK 


m mn 


Sprzedaż wódki w spółdzielniach 


J. Żerkowskim — 


prezesem Centrali Spółdz. Spożywców 


bowiem tego rodzaju szkodę. Sprze- 
daż alkoholu w spółdzielniach odby- 
wa się pod kontrolą społeczną i da- 
je gwarancję, że przynaimniej bę- 
dą zachowane obowiązujące przepi- 
sy. Że wódka nie będzie sprzeda- 
wana na kredyt pod zastaw przed- 
miotów użytku domowego, że wód: 
ka nie będzie sprzedawana dzie- 
ciom i młodzieży. 

My, spółdzielcy, traktujemy sprze- 


ność, ale właśnie jako konieczność. 
Uważamy bowiem, że skoro nie 


można wyeliminować wódki z obro- PRZESTĘPCZOŚĆ 
tu towarowego, to jej sprzedaż po- WŚRÓD MŁODZIEŻY 
winna się odbywać tylko pod kon- RANCUSKIE ministerstwo 


trolą społeczną, a tę — jako orga- spra 7 ; 
nizacja spółdzielcza — jesteśmy w Arataa obrala KE 
stanie zabezpieczyć. Nie potrzebuję |kowania w prasie codziennej ł. pe- 
dodawać, że podejmując się sprze: |riodycznej fotografii przedstawia- 
daży alkoholu, jesteśmy najgoręt: |;ących ofiary zbrodni, zmasakrowa- 
szymi zwolennikami ograniczenia | ne ciała, trany itp. Fotografie tego 
jego spożycia i we własnym zakre |rodzaju, od których roi się  zwła- 
sie staramy się możliwe ogranicze- | szczą prasa brukowa, wzbudzają 
nia stosować. niezdrowe instynkty i zagrażają 
Obroty wódką nie są brane pod|moralności publicznej i wpływają 


daż alkoholu jako smutną koniecz-| uwagę przy premiowaniu sklepo-|na wzrost przestępczości wśród mło 


Przybytek nauki i sztuki 


na liczniki samochodowe 


czył | dzie miał własny samochód. 


Kłopoty aprowizacyjne 
Tymczasem auta idą aa eksport i 
wymieniane są między innymi aa żyw 
neść. Pod tym względem u naszych eą: | 
siadów jest krucho. W restauracji nic | 
dadzą cı masła į cukru, a mięso į pie- | 
czywę dostaniesz tylko po. przedsta: | 
wieniu kartek żywnościowych. Głodno | 
co prawda nie jest, ale najeść się do 
syta, ezczególnie Polakowi, raczej 
trudno. Kłopoty aprowizacyjne stają 
się zrozumiałe, jeżeli przypomnimy, 
że Czechosłowacja jest krajem prze 


ki, kryje się w lasach, to znów przez | mysłowym, a poza tym w ostatnim ro 


jdaż wódki skupić w specjalnych 
jsklepach branżowych. Takich skle- 


ilość i będziemy je zakładali w dal- 


jszym ciągu, zmierzając do tego, że- 
"|by wódka nie była sprzedawana w 


"wane, 


wych, przeto personel sklepów spół. | dzieży. W okresie powojennym 
dzielczych nie jest osobiście zainte- | przestępczość ta w szybkim tempie 
resowany w zwiększeniu sprzedaży | wzrasta. 

alkoholu. Również członkowie spół- 
dzielni nie otrzymują zwrotów od 
zakupów wódki. Staramy się sprze- 


PREZYDENTURA I BALKON 


WZ Domu odbyła się 
| przed kilku dniami konfe- 
rencja prasowa u prezydenta Tru- 
mana, poświęcona wewnętrznym 
sprawom Stanów Zjednoczonych. 
Zanim jednak rozpoczęto omawiać 
sprawy polityczne, jeden z obec- 
pgólntych MAPAN sDOŻYWCZNA.. "|: duiokiikańsj, Bórt Amiirowe:s 
Jesteśmy również zdania, że na-|„,New York Herald Tribune? zadat 
poje alkoholowe nie powinny być | prezydentowi nieco drastyczne pyta 
przez sklepy spółdzielcze reklamo- |nie. Zagadnął on mianowicie, czy 
ami używane do dekoracji | prezydent spodziewa się korzystać 
wystaw, jednak jest to już kwestia |z nowowybudowanego balkonu, któ- 
przepisów o sprzedaży alkoholu, od|ry ukaże się niebawem wśród 


pów zorganizowaliśmy już pewną 


kaprysu, twierdząc, 


że kierowały 
nim raczej przesłanki natury este- 
tycznej (troska o upiększemie pata- 
cu), aniżeli egoistycznej. 


FILM O ALFREDZIE NOBLU 


ms sama francuska wytwórnia, 
która wyprodukowała wyświe- 
tlany ostatnio w Warszawie fiim 
pt. „Bitwa o szyny” (La Cooperati- 
ve Generale du Cinema Français), 
przygotowuje od pewnego już Czar 
su nowy obraz z życia Alfreda No- 
bla. Liczne sceny filmu rozgrywać 
się będą, w Paryżu, gdzie Nobeł 
spędził długie lata swego życia. 


Zycie Nobla, wynalazcy dynami- 
tu „a zarazem idealisty 4 miłośnika 
pokoju, stanowić może ciekawy í 
sensacyjny temat scenariusza. 

Znany aktor francuski Paul Mw- 
mi zamierza podobno zrealizować: 
również film osnuty na tle życia 
Nobla. 


JEŃCY NIEMIECCY 
POZOSTAJĄ WE FRANCJA 


O dma 1 marca, według ofe 
Ph komunikatu rządu fram 
cuskiego,. 118.000 niemieckich jeń- 
ców wojennych zgodziło się pozo 
stać we Francji na prawach wob- 


alkoholizmu nie, leży w sprzedaży. 


nas niezależna. smukłych kolumn Białego Domu. nych pracowników. Robotnicy où 
Odpowiadając na to niezbyt uprzej-|użyci będą przede wszystkim de 
me pytanie, Truman oświadczył, że|pracy w kopalniach i na roli. % 
niewątpliwie utrzyma swe stanowi |ogólnej liczby 1.035.000 wiemieckich 
Ale przecież ciężar zagadnienia |5%0 po wyborach, po czym zaznajo-|ieńców wojennych, którzy zmajdo- 

mił dziennikarzy z planami budują jwali się w niewoli francuskiej, 
cego się balkonu. |snaócna część została już odesłana 


Walka z pijaństwem 


Spółdzielczość bierze czynny udział! 


wodowe, szkolnictwo i organizacje 
społeczne oraz akcję taką prowadzi 
we własnym zakresie. 


5 ` jest akcja antyalkoholowa spół- 
przy] mie dzielczości ? 


gandę w szeregach spółdzielczych, 
uświadamiającą o szkodliwości al- 
koholu. Sprawy te poruszane są na 
posiedzeniach komitetów _sklepo- 
? wych i innych konferencjach spół 
Szczęśliwa 6, Warształy samochodowe „WIEDZY ” |azielczych. Zdarzają się uchwały o 
przystąpieniu całych grup spółdziel. 
ców do organizacji 
wych. Ostatnio Centrala Spółdziel- 
ni Spożywców 
czyła na cele walki z alkoholizmem 
5 milionów złotych. 


iw akcji antyalkoholowej prowadzo- Sprawa balkonu w Białym Domu 


nej przez Ligę Kobiet, związki za- urosła, jak widać do rozmiarów 
ważnego problemu. Pisaliśmy już 
na tym miejscu o kilkakrotnych 
próbach przebudowy pałacyku, w 
ten sposób uby „znużony po pracy 
prezydent mógł sobie odpoczywać 
w ścisłym gronie rodzinnym, w 
chłodne wieczory, na świeżym po- 
wietrzu'. Początkowe plany były 
jednak tak kosztowne, że wywoła- 
ły sprzeciw społeczeństwa amery- 
kańskiego. Ostatecznie budowę roz- 
poczęto, a koszta jej wynosić będą 
15.000 dolarów. 

Prezydent Truman nie ma jed- 
nak, jak widać zupełnie spokojne- 
go sumienia i niepokoją go wzmian 
ki w prasie, traktujące „sprawę 
balkonu“ jako niczym nie uzasad- 
niony kaprys prezydenta. „Gęsto* 
bowiem i długo tłumaczył się na 
konferencji prasowej z tego swego 


— Jakimi sposobami prowadzona 


— Prowadzimy szeroką propa- 


antyalkoholo- 


„Społem“ przezna 


B. K. 


ne losy zagnały w te etrony. Dobrze 
im eię dzieje. Dopytują się o odbudo- 
wę kraju. W jakiejś wiosce widzimy 
ciezamieszkałe domy. Są to niezalu- 
doione jeszcze osiedla, opuszczone 
przez sudeckich Niemców. Stykamy się 
w ten sposób z podobnym problemem 


Byłych Burmistrzów Wybrzeża. 


Zaokólniczą* się na śmierć. (w) długie kilometry goni po polach. Mi-| ku skromne zbiory dodatkowo znisz | 
» x 


jamy czyste, echludne miasteczka, | czyła susza. 7 | 
dziś ospałe ; wyludnione — zwyczaj-| W Karlovych Varach rozmawiamy z! 
nie jak w niedzielne popołudnia. Tu | zarządcą kilku hoteli, które niegdyś. 
i tam widać zatknięte flagi narodowe, | były właenością Niemców, a obecnie 
gdzie niegdzie aa placach stoją nie-; zostały upaństwowione, Rozmowa to 
rozebrane jeszcze trybuny. To BATY | czy się w języku polskim (my) į czes 
wczorajszej manifestacji 1-Majowej, ikim (con), mimo, że po niemiecku do: 

Po drodze spotykamy dziesiątki sa- | gadalibyśmý się niewatpliwie lepiej 
mochodów ze épacerowiczami, w pew | Nasz gospodarz organicznie nie znosi 
nym lasku stoi nawet traktor, którym | języka niedawnych okupantów, co) 
jakaś rodzina przyjechała na majów | zresztą spostrzec można w Czechosło- | 
kę. Czechosłowacja jest zmotoryzowa | wacji na każdym kroku. Rzecz prosta, | 
na. Cztery własne fabryki Połaeczaa | my również nie jesteśmy skłonni po- 
i samochodów i motocykl; — inne pro- | słuśiwać się aiemieckim, 

dukują maszyny rolnicze. Niedługo, | Rola Marty jako tłumaczki jest za- 


SKACZĄCE SIELAWY 
Z JEZIORA ŚNIARDWY 


Jezioro Śniardwy znane jest z 
tego, że łapie się w nim bardzo 
smaczne rybki, t. zw. sielawki. W 
Mikołajkach nad Śniardwami ki- 
logram żywej sielawy kosztuje 100 
zł. Tyle płaci tamtejszym ryba- 
kom spółdzielnia w Olsztynie. 


Spółdzielnia w Olsztynie z kole 
sprzedaje je Centrali Rybnej, a ta 
po uwędzeniu rozprowadza sielaw- 
ki między detalistów. 


Pytanie: Ile kosztuje w Warsza- 
wie kilogram tej wędzonej ryby, 
jeżeli przyjmiemy, że przy uwę- 
dzeniu ubywa około 30 proc. wagi 
i dodajemy do tego koszty trans- 
portu uwędzenia i dopuszczalną : 
marżę zysku? | 

Odpowiedź: — Około 500 zł. 


Zadanie matematycznie jest roz-, 
wiązane źle, ale w handlu rybami 
matematyka, jak się okazuje zawo 
dzi. W drodze z jezior mazurskich 
do Warszawy ryba drożeje pięcio- 
krotnie. 


niu po czesku słów zarządcy. Podobna 

| procedura stosowana jest przy każdej 

| okazji ; w rezultacie doskonale się ro- 
»umiemy. 

Niemcy zrujaowali czeskie uzdrow- 
|ska okropnie: raz — przez zaniedba- 
| nie konserwacji, dwa — przez brutal- 
lae obchodzenie cię z urządzeniami. 
| Znamy to dobrze. Kuracjusze rekrutu- 
| ją się dziś w większości ze sfer robot- 
niczych ; pracowniczych, przy czym 

jest trochę gości zagranicznych. Zmia- 

|ny ustrojowe w Czechosłowacji, tak 
|jak į u nas, odbiły cię wyraźnie na ka 
tegorij kuracjuszy, Liczbę gości za-' 
śranicznych w  Karlovych Varach 1 
Marianskich Lazniach powiększą w le- 
| cie robotnicy polscy, którzy przyjadą 
itu w ramach wymiany wczasowiczów 
między Polską a Czechocłowacją. 


Ktoś tu łowi ryby w mętnej wo- | 
dzie. (K) 


Wracamy do Prag; przez Pilzno. Sa 
icchód do tej pory niezawoday za- 
AŻ M AE |czyna „nawalać* ; dwukrotnie staje- 
; i my dla oczyszczenia przewodów ben- 

Widok na dom zdrojowy w Karlovych Varach. Z tyłu za nim | zynowych. Zawieramy przy tej okazji 
położone jest samo miasto (zasłonięte drzewami). znajomość z Polakami, których dziw- 


Towarzyszy prenumeruj 
„ROBOTNIKA“ | 


Dobrze jest bez Niemców s 


Zamek w Karlsteinie, jeden z wielu tego rodzaju zabytków 
w Czechosłowacji. 


jak w Polsce. Miejscowi osadnicy za: 
stali zniszczone domy i mają huk ro- 
boty, Ale są szczęśliwi, że Niemcy po” 
szli precz do swojego „Reichu“, 

W restauracji w Pilźnie naszego kie 
rowcę epotyka serdeczny zawód: nie 
może dostać ełynnego  pilzaeńskiego 
piwa. Ą 

— Poszło na eksport — odpowiada 
nam kelner ; bardzo jest zafrasowany, 
że nie może przyjąć gościa. 

W wielkiej restauracji hotelowej 
oglądamy bawiących się gości. Trzeba 
przyznać — wcześniej już mieliśmy 


możność stwierdzić to w Pradze — 


że Czeszki bardziej od Polek ulegają 
modzie, Długa euknia jest tu zjawi- 
skiem powszednim. Natomiast co do 
urody — przynajmniej według naszych 
gustów — pierwszeństwo należy przy- 
znać Polkom. 

Do Pragi przyjeżdżamy o 2 w nocy, 


n i ADA R samman TW 
zmęczeni, ale pełni wrażeń Marta się | 


trochę martwi, co w domu powie ma- 
ma, ale pocteszamy ją, że jakoś to bę- 
dzie. 

Mimo tak późnej pory na ulicach 
ruch, jak u nas w Warszawie o 10 wie 
czór. 


| 


do Niemiec. Pozostało w tej chwil 
we Francji 190.000 jeńców. Tempo 
repatriacji wynosi przeciętme 40.000 
jeńców miesięczne. 


MORDERCA B. MINISTRA 
ARESZTOWANY 


(SZ Paryż wstrząśnięty został 
przed kilku dniam; ujawnionymt 
przez prasę rewelacyjnymi szczegóła» 
mi, dotyczącymi okoliczności, w jakich 
zginął b. minister oświaty rządu trem” 
cuskiego, Jean Zay. 


Jean Zay został aresztowany przez 
rząd w Vichy į współoskarżony w pro» 
cesie w Riom. W 1944 roku, w prze- 
dedniu wyzwolenia Francji, Zay zgi- 
nat bez wieści, a Pierre Laval na licze 
ne prośby jego żony, polecił przepro- 
wadzić śledztwo. Śledztwo nie dało, 
oczywiście, rezultatów, gdyż... przepre 
wadzali je sami mordercy. NĄ 

Dzisiaj aresztowany niedawno mili- 
cjant rządu Vichy, Charles Develle, 
złożył rewelacyjne zeznania, które wy» 
świetlają całkowicie tajemnicę jeszcze 
jednej zbrodni, popełnionej przez zdra 
dziecki rząd Petaina į Lavala. 

Oto w kilku słowach zeznania De 
velle'a: 

„20 czerwca 1944 r. minister Zay 
przewieziony został z więzienia w 
Riom do Vichy. Milicjanci, którzy 
eskortowali go, otrzymali rozkaz wy” 
konania egzekucji. Samochód zatrzy- 
mał się gdzieś w polu, w pobliżu wio* 
ski Molles. Ministra skrępowano, ze- 
kneblowano mu usta ; na zboczu dro- 
gi Develle oddał do ofiary serię strza- 
łów z pistoletu maszynowego. 


Raniony trzema kulami w głowę 
Jean Zay upadł, wołając „Niech żyje 
Francja*. Ciało jego wrzucono do ja” 
kiejś opuszczonej studně“, 

Charles Develle zeznał również, że 
kilka tygodni wcześniej w ten sam 


| sposób zgładzono innego jeszcze wię 


źnia politycznego, którego nazwiska 
- nie zna, i również zwłoki zatopiono w 


| tej samej studni, 


We wrześniu 1946 roku ludność oko 
liczna znalazła w pobliżu studni mę 
ski bucik. Zameldowano władzom © 
tym odkryciu, które wydawało się zna 
lazcom podejrzane, Ze studni wydoby= 
to zwłoki dwóch mężczyzn Śledztwo 
Boa jednak od początku w fałszy* 
| wym kierunku; dopatrywano się zwy- 
| kfego morderstwa, a ponieważ nie udas 
| ło się zidentyłikować ciał, nikt nie do- 
| myślał się, że wiejska studnia może wy 
| świetlić zagadkę śmierci b. ministra. 


| BIADA TEMU, KTO ŻLE O TYM 
MYŚLI* 


ANGLII obchodzono 600-rocz- 

nicę ustanowienia Orderu 
Podwiązki. Z tej okazji król Jerzy 
VI udekorowat tym orderem swą 
córkę, księżniczkę Elżbietę i jej mę 
ża, księcia Edynburga. 

Dekoracja odbyła się ściśle we- 

dług starego, sześćset-letniego już, 
rytuału, a para królewska oraz nö- 
woudekorowani przemaszerowałkń 
na dziedzińcu zamku Windsorskie- 
go w tradycyjnych togach, wielkich 
kapeluszach z pióropuszami 4 cięż- 
kich złotych łańcuchach "a pier 
siach. Togi zdobił symboliczny nw 
pis „Honni soit qui mał y pense” 
(„biada temu, kto śle o tym my 
éli“). Ceremonii mrzyglądały się 
oczywiście tłumy ciekawskich, a re- 
porterzy zdążyli nawet zauważyć 
(i opisać), że królowa miała na sõ. 
ibie togę i kapelusz z roku 1348, a 
pantofle z roku.. 1948. Riada te 
mu, kto źle o tym myśli. 


STUDNIE ARTEZYJSKRIE 
Reperacje. Próbne wiercenia 
wykonuje 
JAN PANEK 
BRWINÓW, alica SPORTOWA % 
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ROBOTNIK 


Mrągowo istnieje od 600 lat 


O niedźwiedziach, Krzyżakach i obecnym życiu 


MRĄGOWO, w maju 
Rył to rok 1348. W roku tym nie- 
dżw.edzie stały się największą .pla- 
gą okolicy. Bartniczc =- rybacka 05a- 
da, leżąca między dwoma jeziorami 
Juno i”Czos stanęła w obliczu kilę- 
eki. Żarłoczne misie coraz  bezczel- 
niej dobierały się do wydrążonych 
pni pełcych m'odu. 
Sytuacja stawała się coraz poważ- 


własną rękę wyprawy, nie dawały 
ręzultatów. 


miejsza. Podejmowane pojedyńczo, i 


wiekszych 


vi 


~ 


+0D NASZEGO SPECJALNEGO WYSŁANNIKA) 


bronił się wytrwale. Zginęło paru lu- 
dzi, W waice jednak stracił nogę, któ- 
ra odciął mu ktoś polężziym uderze- 
niem miecza. Niedźwiedź uciekł, na 
placu zostałą ucięta łapa, którą z 
'riumfem zaniesiono do miasta, jako 
dowód odniesionego zwycięstwa. I tak 
noga niedźwiedzia znalazła się w her- 
bie Mrągowa. 

— Takie są początki miastą — pod- 
+ ma chwili zamyślenia przvendsy 


ponownie. Założyli je pierwsi polscy 
pionierzy, którzy w ślad za Czerwoną 
Armią, przyszli tu odbudowywać 
polskość. Odbywało się to oczywiście ; 
w zupełnie specyficznych warunkach 
Pomiędzy Sensburgiem a odległyn 
o 60 km Olsztynem nie było żadneg 
połączenia. Pierwszy starosta, kilk: 
urzędników, pierwsi milicjanci z nom 
nacjami do nieznanego im bliżej mia 
sta znaleźli się w nielada kłopocie- 
jak dostać się na wyznaczone im sta 
sowisko. Kto poznał warunki komu 
nikacyjne na Ziemiach Odzyskanych 
w pierwszej połowie 45 r. ten orien- 
tuje się jaka była waga tego proble 
E 


$ 
h 


Przez cały tydzień. pierwsza ekipe 
polskich urzędników wychodziła n: 
skrzyżowanie szos. Qd rana do wie 
czora czekano na pojawienie się ja 
kiegoś auta idącego w tym kierun 
|5u. Auta jak na złość nie było. Mię 
| Jzynarodowa metoda „auto stop” w, 
polskim przekładzie „na łebka“ za- 
| wodziła przez pięć dni. W szóstym 
| jednak okazałą się skuteczna. W po- 
|łowie maja polskie władze, t. zn. pię- 
| ciu czy sześciu milicjantów z dwoma 
i karabinami. starosta z pieczątką, ale 
|bez urzędników, komisarz ziemski z 
godłem państwowym zamiast instruk- 


Mrągowo jest położone nad wyjąt sowo pięsnyin jeziorem CLzos, KlÓ- 
re w najwcześniejszym okresie ist nienia miasta było jednym z głów- 
nyca źródeł utrzymania jego miesz kańców. (Zdjęcia autora reportażu) 


Po kilkumiesięcznych obserwacjach, historyk. W tym 


wiedziano już w osadzie, kto kieruje 
tą kudłatą zgrają i komu bartnicy za- 
wdzięczają swoje nieszczęścia. Nie- 
dźwiedź — olbrzym o łapie grubośc: 
konaru stuletniego drzewa, był inicja 
torem napadów. On pokazywał drogę 
innym, on przewracał ogrodzenia, on 
umiał omijać zasadzki i on wreszcie 
stawał zawsze pierwszy do odpierania 
wszystkich ataków. 

Miód zniknął ze stołów mieszkań- 
ców osady Zimsburg, a zamek krzy: 
żacki w Seśnie domagał się czynszu 
żądał natychmiastowego dostarcze.ia 
miodu. Powstałej na prawie czynsz» - 
wym osadzie Zinsburąq (która to na- 
zwa w słowiańskiej interpretacji zmie- 
niła się na Sensburg) groziły naj- 
gtraszziejsze represie ze strony ob- 
cych rycerzy rządzących okolicą 2 
dobrze strzeżonej warowni. 


Ierb miasta 


Wtedy mieszkańcy miasta zorgani- 
zowali wielką obławę. Otoczyli lego- 
zisko niedźwiedzia. - rozbójnika, M:ś 


E 


roku obchodzimy 
600-1ecie jego istnienia. 

— A co z niedźwiedziem — zada- 
„emy pytanie, myślami błądząc wciąż! 
jeszcze w przepaścistych lasach. | 

— Z niedźwiedziem? Zginął w pa- 
rę miesięcy potem pod  sąsieduim | 
miastem. Gizyckiem, które od tego! 
czasu ma w herbie niedźwiedzia bez' 
jednej łapy. Jeden niedźwiedź — roz.. 
bójnik znalazł się w herbie dwóch | 
miast. } 

| 
1 
| 
«| 


Miasto powstałe po wojnie 


W ciągu 600 lat istnienia miasta 
zmieniły się gruntownie kłopoty jego 
mieszkańców. Od wielu już wieków 
niedźwiedzie nie zagrażają nikomu. Ż 
tym zmartwieniem uporano się bar 
dzo dawno. Trudniej było z Krzyża- 
kami W zmieniającej się wciąż po- 
staci dotrwali oni do ostatnich lat ' 
Dopiero w 1945 roku miasto uwolniłe 
się zupełnie od ostatnich dziedziców 
-ycerskich feudałów z Sesna. i 

W 1945 roku. w maju, 600-letn:c 
niema| już miasto, zostało założone 


Prośba kolportera 


Jestem kolporterem od roku 1904.; resztowanie przez naczelnika wydzia 'ezionym w niedalekim sklepie ryb. 
Oucuu.e ¿na aziem SẸ w cẹz¿xich la-| łu śledczego Uryna ne pizeuiawiają| stalówką zabraną ze stołu dawnego 


rapaiach w związnu z usun ĘCEM mne 


z kiosku gazeiowcgo Z 
wyrcu Giownym. 
Po przeprowadżen u robót inwesty- 
cyjuych na  teren'e przydworcowym 
wiauze kolejowe. wydały mi nakaz u- 
sunięc.a sę Z wyżej podanego tere- 
nu, gdyż — zdamiem władz ko.ejowych 
— miejsce to winien zając Mwali da 
wojenny, iub tez O.ywaie. spoieczn e 
zasiuzony 
Lzy ko.porter, który 
mając za.euwie 12 iat Z narazens:em 
wiasiiego zycia rozprowadzai PMA 
„Roboinik*, „Czerwony Sztandar i 
| 


w roku 1905 6, 


„Proietariusz* (jp sma skrajnie lewi- 
cowe. kióre otrzyiiywalem do kolpor- 
tazu od pseudo „O! cerka‘ ) nie ma 
uprawnien do korzystania Z wysuni ę-, 
tego przez wladze kolejowe przyw:- 


leju? 
ta takie fakty, jak parokrotne a- 


same za sieb.e? Czy moje jeszcze w.e- 


sza, drobnymi czynnościanu nie przy- 
czyniły sę do rea..zacjj wzni_sł go 
czynu, na jakie zdobyły się zwarie 
szeregi proletariatu? 

Po zwróceniu się do wydziału tary- 
icwego ,S$karyszewska 8 prośbę moją 


załatwiono odmownie. Czy wydz al | 
handiowo-tarylowy uważa, ze moje 
zasługi są mierne? Niestety — nie 


wszyscy z proletariuszy byli w tak 
szczęśliwym polożeniu, by mogl od- 
dać w ększe usługi. 


cji — rozpoczęli urzędowanie. 
Wielka improwizacja 


Był to okres wielkiej improwizacji. 
Na papierze firmowym jakiegoś nie- 
mieckieqo adwokata, atramentem zna 


Ganeas pronus 


„ur. Zmalazł się nawet jeden góral z 
Łemkowszczyzny, spod  Żegiestowa. 
przesiedlony tu już na stałe. Wszy- 
scy ci klienci to mieszkańcy powia- 
tu mrągowskiego, którzy zdążyli już 


Okazały gmach starostwa w Mrą- 

gowie znajduje się obecnie w sta- 

dium ostatecznego remontu, po 

którego ukończeniu będzie oddany 
do użytku 


się tu zakorzenić, przekonawszy się, 
że są „na swoim”. 

Targ jest okazały. Widać, że oko- 
liczna ludność to rolnicy, bo nabiału 
jest wbród. Atmosfera typowego jar- 
marku zupełnie jak pod Łowiczem 
czy Radomiem. Różnica polega na 
tym, że nie widać tu straganów z bu- 
tami, z barwnym perkalem. Wszyst- 
ko to bowiem znajduje się w dużym 
Domu Towarowym, gdzie w dni targo 
we panuje tłok niesłychany. Barwne- 
jo perkalu i różowej wstążki nie ku- 
uje się już u przyjezdnych handla- 
"zy. Drobni detaliści z rozstawionymi 
sramikami zastąpieni zostali przez 
ekspedientów w błyszczących grana- 
:'ewych fartuchach. 


6 tys. mieszkańców 
w -letnim mieście 


Kto widział Mrągowo trzy lata v- 
mu, ten dopiero może ocenić różnicę 
w wyglądzie miasta. Oprócz kina, da. 
'ącego dwa programy tygodniowo. 
jest tu amatorski teatr. Całe miasto 
oświetlone jest elektrycznością, zało: 
żono wodociągi. W tym roku w zwią- 
zku z urczystościami 600-lecia Mrą- 
gowa otwarta zostanie gazownia. Mia- 
sto liczy już około 6 tys. mieszkań- 
ców, w czym przeszło 3 tys. osadni- 
ków i repatriantów. 


Rozwiązane .zostały kwestie komu- 


Więrkowe i piątkowe targi ma- 
Bf na rynku YW Plłblicżnych rikacyjne Dwa pociągi dziennie od- 


mieszkańców. Wśród kupujących i 

sprzedających znaleźć można obok 

auiochtonów i osadników z Polski 

centralnej również wielu repatrian* 

tów z Wileńszczyzny. (Zdjęcia au- 
tora reporiażu) 


acze!nika poczty, pisało się akty na- 


ul. łowarowej dy dziecięce pojęcia, syna proletiriu-| dania ziemi, dla napływającej ludno- 


ści. 

Tak zostało założone po raz drugi 
miasto Mrągowo, primo voto Zin- 
burg vel Sensburg secundo voto, 


Wieża Babel 


Dziś jest dzień targowy. 

W budce rzeźnika obwieszonej kieł- 
„asami, słoniną, zastawionej mięsem 
ruch wyjątkowy. 

— Po kela ten szpek? — pyta Ma- 
zurka w czarnej kretonowej chustce 


Mam obecnie 56 lat i kolporterstwo | Tuż obok niej stoi rumiana dziewczy 


jest jedynym moim utrzymaniem. jeże- 
li zaś zostanę usunięty z wyżej wy- 
nienionego miejsca, sytuacja moja 
dzie godna pożałowania, gdyż stracę 


“ możność egzystencji. 


Pawlak Bronisław 
ul. Grzybowska nr 71 m. 12 


Kto zamienia paczki? 


Przyjechałem w 1946 r. z ZSRR ze 
Średniej Azjii i os ed.ilem sę w Bie- 
lawie na Dolnym Śląsku. Pracuję Wj 
fabryce PZPB m l, ! jako robota k 
t:ansportu. zaralnam do 7.000 zi. mie- | 
sięczne, mając na utrzyman u rodzi- | 
nę ziożoną z trzech osób. Po roku 
poszukiwan odnalazłem braci 1 ASY: 
w Ameryce. Od tej pory rod ma pó" | 
maga mi. nadsyłając paczki żywno- | 
ścowe ; odzieżowe. Obawiam sę jed- 
nak. że Urząd Celny w Gdyni zajmuje 
się wymianą tych paczek t. zn. zamiast 


zapowiedzianych w listach ubrań peł- 
nowartościowych, Urząd Celny — 
Gdynia 5 nadsyła mi podarte i brudne 
spodnie lub starą spódniczkę z koca, 
zamiast dwóch ubranek dziecinnych — 
w paczce znajduje się tylko jedno i pa- 
sek od.. drugiego. 

Mój wypadek nie jest odosobniony 

dlatego też bardzo proszę czynniki 
miarodajne o sprawdzenie co się dzie- 
je w Urzędzie Poczt Celnym Gdy- 
nia 5 

Bielawa PZPB nr 1 Wand Leiser 


Co studiować ? 


artykule 
na 
że 


Niedawno „Robotnik“ w ar 
„Coraz więcej młodzieży RE 
wyższych uczelniach podkreś 5 
młodzież zgłasza się przewaźn e na 
wydziały techniczne i lekarskie, inne 
natomiast wydziały, m:mo staran Mini- 
sterstwa Ośw.aty, nie są całkowicie za- 


peinione. 


ważamy, że nie jest to nasza wi- 
io My abai szkół Średnich, 
dobyc jak 


ragmeniy studiować daiej 
Es ANA zasób wiedzy poto, 

w wydajnie pracowac 
"4 sí „eee? się pytamie — co 
studiować? Nikt z nas nie jest ostatecz- 
nie zuecydowany, co do kierunku stu- 
diów! Wybór mamy bardzo ograniczo- 
ny. wiemy, że można pójść na poli- 
technikę, medycynę, na polonistykę, 
ten i ów pójdzie może na WSH. Są to! 


aby 


studia najbardziej popularne, 
już utarta. 

Tymczasem dowiadujemy się, że Mi- 
nisterstwo Oświaty ma do dyspozycji 
inne rodzaje wyższych studiów i... kło- 
poty z kandydatami. Czy nie mogli- 
byśmy czymś pomóc? Lada chwila do- 
staniemy Świadectwa maturalne. Co- 
dzienne dyskutujemy na temat — co 
dalej? I wyniki są wciąż te same — 
technika. medycyna, polonistyka, 

Możliwie szczegółowe omówienie 
tej kwesti, (a może nawet broszurka- 
informator), zaoszczędziłoby nam mnó- 
stwo kłopotów ı umożliwiłoby jedno- 
cześnie bardziej równomierne 


uczelniach. 
W imieniu kolegów 
Jan Rybkowski, Wałbrzych 


bę- | strołęki, 


aa mówiąca wileńskim akcentem. Na. 


| stępnym klientem jest chłop spod O 


urzędnik  magistracki po- 
chodzący z Poznańskiego i znów dwa; 
chłopi z Wileńszczyzny i znów Ma- 


chodzi z Mrągowa do Olsztyna, dwa 
w kierucku Mikołajek. Poza tym ist- 
nieje kilka linii autobusowych PKS 
< Na „auto stop” nikt już do Olszty- 
na nie jeździ. Nadania ziemi pisze się 
na specjalnych formularzach. a gdy 
złamie się stalówka — nie idzie się 
szukać jej w sąsiednim mieszkaniu, 
opuszczonym przez dawnego naczel- 
nika poczty. 

WITOLD KUCZYŃSKI 


Str. 5 


Kacik radiosłuchacza 


Biadam do pisania pod wraże-, 


niem świeżo wysłuchanego felieto- 
nu St. R. Dobrowolskiego: „Osta- 
tnie dni wojny“. Napisany świe- 
tnie: żywo, barwnie, zajmująco i 
bardzo porządnie odczytany (jak 
mi się zdaje, przez p. Dardzińskie- 
go), mocno odcina się od większo- 
ści powszednich felietonów radio- 
wych, bardzo dalekich od tego po- 
ziomu. Obecnie jednak wyraźniej 
można zawważyć starania Dyrekcji, 
(dY zbliżyć do mikrofonu poważniej 
,sze siły literackie, co też przyczy- 
|nić się powinno do ożywienia i uro- 
zmaicenia działu felietonów 


Może przy tym znajdzie się tro- 
„chę miejsca į dla humoru, satyry, 
.z którymi dotąd powojenne Radio 
'dać sobie jakoś rady nie umie. Po- 
zyskanie p. Kazimierza Waydy, w 
i którego osobie znaleziono naresz- 
| cie dobrego konferansjera, zdaje 
| się ułatwiać pomyślne w tym kie- 
runku próby. Sprawa to wcale nie 
błaha. Wiemy doskonale, jak duże 
znaczenie ma dowcip nawet na ka- 
tedrach uniwersyteckich. Wykład, 
„.eraszony od czasu do czasu dowci- 
pem, nie dopuszcza do znużenia 
słuchacza, odświeża uwagę. Nie po 
trzebują uciekać się do tego po 
szczególni prelegenci radiowi, wo- 
bec tego, że wykłady ich są bardzo 
krótkie.. Ale w całokształcie pro- 
gramu sama tylko lekka muzyka 
mie wystarcza dla |podniecania u- 
wagi słuchacza. 

Trzymanie tej uwagi w napięciu 
jest zdolnością specjalną. Posiada 
ją np. inż. R. Wyrzykowski: jego 
popularny odczyt o Galileuszu na 
pewno nikogo nie znudził, a tym- 
czasem wśród pogadanek dr Godlew- 
skiego nieraz bywają ‘j. np. 5. V) 
takie, od których uwaga słuchacza 
łatwo odbiega. 


Oczywiście, duże tu znaczenie ma | 
interpretacja, a w danym wypad-| 
ku rzecz była czytana słabo. Spo- 
między rzeczy, odczytanych dosko- 
nale, na szczególną wzmiankę za- 
sługują Stefanii Stasiewicz „Listy 
zza muru“ w wyk. p. Reny Toma- 
szewskiej i W. Wasilewskiej  „Ru- 
dy“ w wyk. p. H. Sokołowskiej. 
Ta ostatnia artystka jeszcze przed- 
wojennego Radia, nigdy dotąd (o 
ile pamiętam) nie występowała w 
charakterze lektorki, a okazuje się 
bardzo w tym kierunku uzdolnio- 
na. 

Do najlepszych audycji ostatnich 
tygodni należy opracowana przez 
p. J. Koechera słowno - muzyczna 
pt. „Kwiaty 4 wiosna“, ardzo 
zręczna pod względem dydaktycz- 
nym, wybornie zmontowana, 
pole p. Aniołkiewiczowi do wystą- 
pienia z wdzięczną ilustracją mu- 
zżyczną. ; : 

Że nie jest to zadanie łatwe, 
wskazuje realizacja ballady E. 
Słońskiego mt. „O tym, jak się spo- 
władał Hołoda*. Rzecz, w założe. | 
miu dobrze zrobioną, nadsztukowa 
no muzyką połapaną stąd i zowąd, 
a często zupełnie obcą treści. j 


Bardzo niejednolita wartość  słu- | 


chowisk nie pozwala zorientować | 


się, czy w tym kierunku istnieje 
jakiś plan i postęp, czy bezradne 
kręcenie się w miejscu. Sztuka Ło- 


dita innym, 


palewskiego, „Romans z Ojczyzną”, 
przerobiona na słuchowisko radio- 
we, nie zyskała na tym, lecz prze- 
ciwnie, straciła. Jej słabe strony, 
łagodzone wrażeniami . wzrokowy- 
mi, zostały tu uwypuklone. Razi 
afektowana deklamacja prawd, dziś 
już banalnych, oklepanych, razi 
Mochnacki w zestawieniu z Lubec- 
kim... Ma się takie wrażenie, jakby 
autor prezentował nam przerasta- 
jących go ludzi. Tu, gdzie do audy- 
torium dochodzą tylko słowa, nie 
wspomagane efektami widowisko- 
wymi, jest to bardzo ryzykowne. 

Działu słuchowiskowego nie ræ 
tują takie, jak „Słońce o północy”, 
lub „Otwarte drzwi*, których sen- 
su trudno się doszukać. A rzeczy 
dobrze zagrane, wyreżyserowańe... 
Wprost szkoda tej roboty. 

Pod względem reżyserii, stale wy- 
różnia się dział dziecięcy rozgłośni 
warszawskiej. Przykładem tego by- 
ła audycja, nadana dn. 8 maja. Po 
występie rozgłośni łódzkiej, dającej 
mało opracowaną rzecz Hanny Ło- 
chowskiej: „Lis w kurniku“, usły- 
szeliśmy z Warszawy drobne pracę 
p. Krzemienieckiej, wykonaną tak 
wdzięcznie, tak zgrabnie wyżyskar 
ną -dla efektów muzycznych, że 
obserwowane przeze mnie dzieci, 
apatucznie słuchające Łodzi, ożywi- 
ły się nagle i gorąco przejęły „Cza- 
rami pana Kleta“. : 

Zwracałem już kilkakrotnie uwa 
gę na niedbalstwo językowe Radia, ' 
W tym kierunku żadnej jdkoś nie 
widać poprawy. Wciąż powtarzają 
się „stuletnie rocznice“, „tym nie 
mniej“, „zdać sprawozdanie“ itp. 
kwiatki. Między innymi stale sły- 
szymy: „minut ` pięćdziesiąt je 
den“. Dn. 6 maja w audycji £ 
Wrocławia figura charakterystycz- 
na, niby z: warszawskiego bruku, 
przemawia językiem Wiecha. Cenię 
bardzo talent i dowcip tego pisa- 
rza, ale muszę zauważyć, iż gwara, 
której używa dla bawienia czyteł- 
ników, jest bardze daleka od mo- 
wy „dołów warszawskich. Powpro- 
wadzuł całą masę rusycyzmów, jā- 
kich się nigdy nawet za caratu w 
Warszawie nie słyszało. Te jego: 
„amać*,  „ozut—czut“,  „drebiez- 
gi“, „podchromożyć”, „draka“ i w. 
in. Wiech dopiero wprowadził nie- 
wiadomo skąd i poco. Nawet „zna 
kiem tego“ ja, warszawianiń, usły- 
szałem po raz pierwszy w Wilnie. 
Ze wszystkich rusycyzmów, które 
po pierwszej wojnie, światowej 
zwieśli tu masowo reemigranci, u- 
tarło się w gwarze jedynie słowo 
„wredny“ „ale w znaczeniu zupełnie 
niż w jezyku rosyjskim. 
Rozżprowadzanie więc przez Radio 
gwary Wiechowej nie daje się ni- 
czym usprawiedtiwić t wważać nar. 
leży za szkodnictwo. 

J. SO..WICZ | 


do całej prasy 
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Dnia 5 maja 1948 r. zmarł w Rymanowie 


8.tP. 


Wojciech Pelczarski 


Poseł na Seim Ustawodawczy R.P. 


Cześć Jego pamaięci? 
Marszałek Sejmu Ustawodawczego 
o o) 


O wierszach 


Aleksander Rymkiewicz: 
Wyd. „Panteon“, 


„Z narodem..." to trochę dumnie i 
ambitnie. To znaczy — jest sobie na- 
ród —- i jestem sobie ja. I w tej kon- 
stelacji pojęć czy warunkach istnie- 
nia zdecydowałem się iść „z naro- 
dem”. 

Jest to postawa w każdym razie 
wybitnie indywidualistyczna. 

Jakoż w tych kunsztownych wier- 
szach Al. Rymkiewicza, świadczących 
o wielkiej kulturze poetyckiej i celo- 


droga | WYM samoograniczeniu, występuje pe_ 
|wna szczególna, swoista forma ego- 


tyzmu, który nie maluje indywidua!- 
nej przygody czy przeżycia autora, 
lecz wplata go, ale właśnie jego, wraz 
z całą osobowością w krąq przeżyć 
ogólnych, w tragiczne przeżycia na- 
rodu z lat ostatnich.. . 
Zbiorek obejmuje utwory, które te- 
matyką swoją wiążą się ze zdarzenia- 
mi dziejowymi od roku 1939 — jesz- 
cze sprzed wybuchu wojny, poprzez 
jej przebieg i rozgrywkę w tym „kra- 
ju straszliwym, w kraju epopei", 
Dostosowując się do szerokich am- 


zapel- | bicji tego „kraju epopei", autor ze 
nianie innych wydziałów na wyższych | szczególnym 


upodobaniem uprawia 
formę poematu, narzucającego w Sze_ 
regu etapów o różnych tonacjach i 
napięciach lirycznych skomponowaną 


Rymkiewicza 


„Z narodem*. Poezje. 
Warszawa. 1947. 


całość syntetyzującego przeżycia, 

Nie są to bynajmniej peiperowskie 
„układy rozkwitające' o tej samej, 
różniczkującej się stopniowo i zboga- 
cającej nucie, lecz zróżniczkowane 
cząstki nadrzędnej, organicznej cało- 
ści kompozycyjnej („Siedem dni", 
„Błękitny etap”). 

Wiersz wolny, wielorozmiarowy, 
sprzęgnięty kunsztownymi asonansa- 
mi, płynie dość lużno unikając rygo* 
ru i taktu strofy muzycznej czy har- 
monij dźwiękowej. Autor, jak wszy- 
scy prawie współcześni poeci unika 
zatrącenia zmysłu słuchowego, który 
się staje zgoła zbędny przy absorb- 
cji tej sztuki. Jest to jednak cecha 
ogólna — czy raczej świadome j ce- 
lowe samookaleczenie się uznanej for 
my poezji polskiej (bodajże pod 
wpływem Przybosia), która rezygnu- 
je z pełni przysługujących jej środ- 
ków na rzecz celowego wyzyskania 
efektów plastycznych i związków in- 
telektualnych. 

Cechą szczególną słownictwa Àl. 
Rymkiewicza jest niezwykle „proza- 
iczny”* że tak powiem dobór słów i 
obrazów, celowe przeciwstawienie się 
wszelkiej batokowości stylu czy ro- 
mantycznemu patosowi 


Rzeczy ważne i wielkie („miedzia- 
ne, złamane dzieje”) ukrywają się i 
rozpływają w szarzyźnie celowo do- 
branych bez wysiłku słów, które po- 
wszednią swą  potoczystością mają 
wpleść mocniejsze napięcie uczucia w 
rytm zgranej i znanej rzeczywisto- 
ści. 

„Pisz jak mówisz — a stworzysz 
ercydzieło* — miał Mickiewicz po- 
wiedzieć do Henryka  Rzewuskiego, 
któremu mimo wszystko, wbrew Za- 
chęcie poety, arcydzieła nie udało się 
stworzyć, lecz co najwyżej gawędę 
powieściową. 

Powiedziałbym, że trochę podobne 
niebezpieczeństwo grozi również au- 
śtorowi „Z narodem", który zanadto 

może chwilami zaufał efektom, czają- 
cym się w tak zwanym realizmie ży: 
| cia powszedniego. 

Wprawdzie i francuscy surrealiści 
też z tych powszednich zestawień sta_ 
rają się wykrzesać iskry poezji i 
krnąbrnych efektów. Lecz poszukiwa- 
nia Rymkiewicza nie sięgają sfery 
dziwności czy ' zagadkowego  zasko- 
czenia. Jest to droga samoograniczenią, 
lecz — poddanego rygorowi powszed_ 
niej kadencji zdaniowej, czasem na- 
wet — folgi, która się możę mścić na: 
możliwości pełniejszego wydźwięku 
sztuki i jej wiążącej sugestii. j 

Śmielej sobie znacznie poczynał au- 
tor w przedwojennym . „Tropicielu”, 
który zapowiadał raczej szerszą skalę 
odczuć i romantyczną niema! fanta- 
stykę, nie ograniczającą się da po- 


wiązań jedynie z powszedniością ży* 
cia. 

Bo nawet oryginalne, przekornie i 
śmiało wplecione w nurt tego Świa- 
domie hamowanego strumienia liryz- 
mu — uczucia patriotyczne — są Wy- 
prane całkowicie z patosu wielkich 
słów į samoomamiających się wznie- 
sień. 

Należałoby sądzić, że rygor we- 
wnętrzny i dbałość o wzorową kom- 
pozycję całości pozbawia autora tej 
siły i bezpośredniości wypowiedzenia, 
które by — zgodnie z panującym 
zwyczajem — poczytywał sobie Tā- 
czej za ujmę. 

W całości jednak swei: poezji WY- 
daje się autor rozkrzyżowanym mię- 
dzy dającymi się trudno uzgodnić 
rozbieżnościami, których nie udaje mu 
się powiązać harmonijną wypadkową. 

„Z narodem' — to zbiór poezji, 
świadczący o poważnej i odpowie- 
dzialnej pracy wewnętrznej i wysiłku 
autora oprawienia siebie w ramy TY- 
goru, któremu się poddaje nie z tem- 
peramentu raczej, lecz skrępowany 
intelektualistycznymi założeniami. 

Sądzić więc należy, że poezje te 
wskazują przede wszystkim na kunszt 
wysoki autora w torowaniu sobie dio_ 


gi przez rumowiska przeszłości 
Mimo jednak swej całej kultury 
poetyckiej i chłonnoścj uczuciowej, 


nie znalazł się jeszczę autor w tyglu 
tych przemian, które znamionują nā- 
rodziny nowego człowieka 

VJ. N. MILLER 
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M''STERSTWO Rolnictwa pod- 


jęło szeroką akcję zmierzają- 
cą do poprawy gospodarki nawozżo- 
wej w Połsce. Akcja obejmie po 
pierwsze poprawę urządzeń w obo- 
rack, budowę racjonalnych gnojow 
ni i propagandę w zakresie urzą- 
dzania  kompostów w gospodar- 


"stwach chłopskich. 


Właściwe postawienie go „adarki 
kompostowej ma dla rolnictwa 
ogromne znaczenie —. zamienia 
bezużyteczne odpadki roślinie na 
cenny nawóz, Systematyczne — 
prowadzone na m-estrzeni lat — 
stosowanie kompostu, zamienić 
że nicużytki w urodzajną glebę. 

W roku rieżqoym przewiduj 


RUBU I NIK 


| Endecy zamierzu!i wydać walkę 
GOSPODARCZE) reformom społecznym w Polsce 


Anonimowe pogróżki pod adresem 


sądu rozpatrującego sprawę SN 


Wysokie „subwencję“, doskonałe środki techniczne, ze” 
społy szyfrantów — oto czym dysponowało Stronnictwo Na- 
rodowe dla przekazywania wiadomości wojskowych i gos- 
podarczych tzw. rządowi londyńskiemu 

Wyroki śmierci na własnych działaczy nawet tylko „po* 
dejrzanych' o kontakty osobiste z „ludźmi reżimu“ — naj-. 
lepiej świadczą o rzekomo „pozytywnym“ stosunku do Pań- 
stwa Polskiego i do reform społecznych. 


Na wstępie czwartego dcia rozpra- 
wy. przeciwko członkom nielegalnego 


mo | Stronnictwa Narodowego — przewod 


qiczący płk. Klimowiecki oświądczył, 


się |:e wpłynął do sądu anonimowy list 


urządzenie 25 kursów dla imstrwk;z pogróżkami pod adresem sędziów. 


torów, Całość akcji jest jednym 

A odcinków wałki o  modniesienie 

wydajsości plonów w rolnictwie. 
(71.W.). 


P. Z. Ł. — PRZODUJĄCE ZAKŁADY 
MOTORYZACYJNE 


W dniu 4 bm. specjalna komisja 
Ce 'trainego Zarządu Przemysłu Me- 
taiowago rczpatrzyłą wyniki 4-mie- 
sięcznego współzawodnictwa między 
zakładowego pomiędzy P. Z. Inż. 
„Uraus”" i P, Z. L, ` 

Zakłady te przodujące w prze- 
myśle metalowym, rozpoczęły współ- 
zaąawodwctwo w październiku r. ub. 
W wyniku kom'syjnejo badania ich 
osiągnięć stwierdzono. że żakłady PZL 
odniosły zwycięstwo nad „Ursusem”. 
ostągatąć 155,41 punktów. „Ursus“ o: 
siągnął 64.7 punktów. 

Zwycięski PZL otrzymał jako na- 
grodę puchar przechodni oraz prawo 
używacią na błankietach firmowych 
najłówka: „Zakład Przodujący Bran- 
ży Motoryzacyjnej”. Ponadto przo- 
down'cy pracy obu zakładów otrzy- 
mali specialne premie. 


PRACE POLSKIEGO KOMITETU 
ŻYWNOŚCIOWEGO 


Powołany ostatnio przez Prezydium 
Rady Ministrów Po'ski Komitet Żyw- 
nościowy uchwalił program swych 
prac na najbliższy okres. W pierw- 
szym rzędzie Komitet drogą ankiety na 
wsi i wśród robotników prowadzić 
będzie badania poziomu i jakości od- 
Żywiania, ze szczególnym uwzględnie- 
niem odżyw ania dzieci. 


W zakresie racjonalizacji żywienia, 
Komitet przeprowądził prace badaw- 
cze nad usprawnieniem żywienia zbio» 
re wega Staraniem Komitetu zakłada- 
ne będą równeż pracownie badawcze 
dta bądania wartości odżywczych kra- 
jowych środków żywnościowych. 


UPRAWA TYTONIU KRAJOWEGO 


Jak nas informuje Polski Monopol 
Tytoniowy — przeznaczony pod upra- 
wę surowca tytoniowego w r. b. ob- 
szar wyniesie 12.700 ha, a planowany 
3 niego zbiór 20.350 tys. kg. tytoniu. 


SPADEK PAPIERÓW 
BRYTYJSKICH W N. JORKU 


Na giełdzie nowojorskiej zaintere- 
sowanie brytyjskimi papierami wartoś- 
c'awymi spadło do tego stopnia, że 
kursy osiągnęły poziom z polowy 
wojny światowej. Notowanie 1,75 do- 
łarów stanowi zaledwie 44 proc. pa- 
rytetu na wymien'aine oficjalnie funty 
szterlinqi. W 1947 notowania brytyj- 
skich pap'erów wartościowych odpo- 
wiadały pa-ytetowi 4 dolarów za fun- 
ta. W b.r. najwyższy kurs odpowiadał 
parytetowi 2.20 dolarów. Osłabienie 
zainteresowania amerykańskiego na- 
stąpiło od chwili wprowadzenia przez 
Bank Angielski ograniczeń w stosun- 
ku do transakcji arbitrażowych z po- 
łudniową Afry"ą. Również i pogłoski 
© możliwości dewaluacji szeregu wa- 
lut odb'ły się niepomyślnie na kursach 
papierów brytyjskich. 


JEJ „Kościuszko” 
w służbie GAL-u 


urraca na morze 


Jak nas informuje GAL, dnia 5 
bm. wyszedł z doku w Antwerpii, 
po generalnym remoncie, jeden z 
największych naszych statków han- 
dlowych 8/8 „Kościuszko“, który 
około 20 maja br. wyruszy w pierw- 
szy swój rejs, udając się do Ale- 
ksandrii. / 


` 


Najw'ętsry w Polsce 
mł,n we Wroclawiu 


WROCŁAW (tel. wł) — Kosztem 
400.000 zł został doprowadzony do 
odpowiedniej zdolności produkcyjnej 
młyn na Sułsowicach We Wrocławiu. 
Młyn ten jest w sta ie csiągnąć 450 
ton produkcji dziennej i jest najwięk 
szym w Polsce, a drugim co do wiel. 
kośe: w Europie (po młynie w Ham- 
burgu). a 


OGŁUSZERIA DROBAE 


awe W A 
u motocykl z przyczępkę w do- 
REZ, A y de końca mają br. 
. Byd. == W-} Trans- 
„ Aleja Wyzwolenia 3% 


70-letnia staru*zka. która straciła bliskich 

w powstaniu prosi tą drogą o łaskawą 
moc materialną. Łaskawe ofiary do Re- 
cji „Robotnika” dla B. N- 
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List przekazano prokuratorowi wojska 
wemu, który ma wszcząć dochodze- 
nie. 


Zeznaje osk, Ekert 


Po tym oświadczeniu sąd przystą: 
pił do przesłuchania następnego spo- 
śród oskarżonych, Bronisława Eker- 
ta — „Bronickiego”, który kierował 
wydziałem propagandy w S. N. O- 
skarżony przyznaje się częściowo do 
winy, ale udział swój w pracach 
propagandowych przedstawia jako 
bardzo skromny, mówiąc, że przeciw- 
ny był wydawaniu specjalnego biu- 
letynu dla dowódców okręgowych i 
że nie zgadzał się na nawiązanie 
współpracy z wojskowym wydziałem 
propagandy. Również jako członek 
prezydium nie rozwinął — jak twier 
dzi — żadnej „wydatniejszej działal- 
ności. Przyznaje, że na jednym z ze- 
brań brał udział w tajnym głosowa 
niu, w czasie którego skazany został 
ną śmierć jeden z członków S. N., 
Świeżewski. 

Nawiązując do słów oskarżonego, 
w których wyraża on swój pozyty- 
wny stosunek do reform społecznych, 
przeprowadzonych w Polsce, proku- 
rator zwraca uwagę na ulotkę, zre» 
dagowaną przez Ekerta, w której czy 
tamy m. in.: „rząd chciałby uzyskać 
aprobatę dla chaosu, jaki został wy- 
wołany przez przeprowadzone tak 
szybko i radykalnie reformy społe- 
czne”. Oskarżony tłumaczy wykręt- 
nie, że jedynie przeciwny był niektó- 
rym punktom uchwał o reformach, 
nie zaś samej idei. 

Następnie na pytanie prokuratora 
Ekert wyjaśnia, że pieniądze dla Wy- 
działu propagandowego pobierał do 
mają 1946 r. Dotację te wynosiły 
przeciętnie 70 tys. miesięcznie, * 


Zeznania osk, Podymniaka 


Z kolei sąd przystępuje do prze- 
słuchania oskarżonego Mariana Po- 
dymniaką, kierowniką wydziału kadr 
zawodowych w prezydium S. N. Jak 
wszyscy spośród dotychczas przesłu- 
chanych oskarżonych, Podymniak przy 
znaje się do winy tylko częściowo i 


- 


Połowy dalekomorskie 
przynoszą nam dewizy 


GDYNIA (tel. wł.) Statki Dalmoru 
kończą obecnie połowy ryby białej i 
w najbliższym czasie zaczną łowić 
śledzie, które nie będą eksportowane. 
a przywożone do kraju. W maju i 
czerwcu zostaną przeprowadzone na 
wszystkich trawlerach remozty bie- 
żące, które wykonają stocznie kga- 
jowe i własne warsztaty naprawcze 
przedsiębiorstwa. 


Połowy ryby białej przynoszą nam 
tymczasem cenne dewizy. Np. w cza- 
sie od 3 do 6 bm., jak wynika z ko 
munikatów telegrafieznych, 4 statki 
Dalmeru: Jupiter, Syriusz, Orion i 
Kastoria wyładowały w Anglii 344 
tony ryb, wartości blisko 66,5 tys. da 
laiów amerykańskich (około 17 tys. 
funtów szterlingów). Niemniej war- 
tościowe wyniki osiąga cała flotylla, 
lięzącą obecnie 18 statków czynnych 
na połowach dalekomorskich. 

(ZK) 


Powiat kłodzki 


przodownikom pracy 


KŁODZKO. (tel. wł.) W dniu 1-ma- 
jowego Święta Robotniczego nagrodze- 
mj zostali przodownicy pracy peszcze- 
gólnych zakładów przemysłwych w po: 
wiecię kłodzkim, nagrodami z nowa- 
utworzonego przez Wydział Powiato' 
wy Funduszu im. Pstrowskiego. 

Nagrodzone zostąły kopalnie: „Po- 
górze* — Kostoj Czesław — 252% 
normy, Turek Ludwik — 360,4%/e, No- 
wa Ruda — Wozik Stefan — 360%/a, 
Niełacny Antoni wa 360*/0, „Jan“ mę 
Józef Rataj — 238%/e Jakub Wołorow. 
«kj — 229", fabryka papieru w Mły- 
nowte — Stanisław Koczyba i Euge: 
niusz Przychlińeki, 

Huty Szkła: Krycztałowego w Szczyt 
nej — Józef Karel i Tadeusz Kądzie- 
la, w Polanicy — Jerzy Dembczyk i 
Franciszek Blaut. PZPŁ Oldrzychowi: 
ce — Bak Waleria į Genowefa Mo- 
raszkiewicz. PZPB Krosnowice =~ 
Władysław Kojder 155,4%% aormy i 
Ludwik Mucha — 152%, PZPB Kudo- 
wà - Zakrze — Władysław Biesiada — 
137% i Jan Pajchrowski 12090. 


3836 | PKP Parowozownia, Kłodzko == Sta- 


nistaw Grudysz, Myszyn — Kłodzko 


TEPEE 
składa obszerne wyjaśnienie. W ze- 
znaniach posuwa się tak daleko, iż 
twierdzi, że Stronnictwo Narodowe 
po wyzwoleniu nie prowadziło rze- 
komo walki z rzeczywistością poli- 
tyczną Polski, a tylko walkę go przy- 
wrócenie równowagi Stronnictwa, 24- 
chwianej przez czynniki obce, które 
przeniknęły do kierownictwa S.. N. 

Jako członek Prezydium oskarżony 
uczestniczył w sześciu, jego posiedze 
niach, podczas których — jak twier- 
dzi — omawiano 6prawy reorganiza- 
cji Stronnictwa. Wg zeznań Pody- 
miaka stosunek Prezydium do band 
leśnych i wydziału wojskowego był 
jakoby negatywny. 

W dalszym toku przesłuchania o- 
skarżonego — prokurator — mjr. Li- 


tyński zadając mu pytania i konfron. 


tująe odpowiedzi z wyjaśnieniami ©- 
skarżonego w śledztwie, wykazał 
wiele sprzeczności i udowodnił, że ze 


znania Podymniaka są kłamliwe i wy 
krętne. 


„Straż porządkowa” 


Na podstawie materiału śledztwa 
ustalono. iż Podymniak sprawował 
funkcję sekretarza Prezydium SN, że 
kierował sprawami łączności - Stron- 
nietwą z zagranicą, dysponując odpo- 
wiednimi środkami technicznymi i 
zespołam! szyfrantów. Ponadto zor- 
ganizował on punkt kontaktowy w 
mieszkaniu szwagra sweqo Kuprasą, 
pobierał w 1945 r, znaczne sumy jā- 
ko fundusze dyspozycyjne i był ĉo- 
kładnie poinformowany o organizowa 
nych na terenie kraju  „deleqgatu- 
rach", których zadaniem było zbiera- 
nie materiałów  ezpiegowskich na 
rzecz t, zw, rządu londyńskiego 

Podymniak zaprzecza również fakto 
wi posiadania broni, jednakże po 
przedłożeniu mu dowodów, . przy- 
znaje, że dysponował trzema pistole- 
tami, trzema  pistoletami maszyno: 
wymi orąz pewną ilością granatów. 

Również odnośnie wydziału bezpie» 
czeństwa Prezydium SN oskarżony 
twierdzi, że zadaniem jego było or- 
ganizowanie „straży porządkowejj'. 
Później jednak przyznaje, że wy» 
dział ten miał sprawować zbrojną 0- 
chronę zebrań, wieców i całej dzia- 
łalności Stronnictwa. 

Na tym odroczono rozprawę w | 
środy. ` 


143 miliony 


oszczędności 


w administracji ogólnej 


Komisarz Oszezędnościowy Mini» 
sterstwa Administracji Publieznej, 
tow. dyr. Urbanowicz, - poinformował 
przedstawiciela SAP o wynikach akcji 
oszczędnościowej na terenie admini- 
stracji ogólnej w drugim półroczu 
1947 r. Ogólna suma oszczędności za- 
myka się w tym krótkim okresie kwo- 
tą 143.309 tys. zł. 


Wyniki współzawodnictwa pracy na 
terenie administracji w r. 1948 przy- 
czynią się do dalszego zwiększenia ©% 
szczędności.  Współzawodnictwo to 


idzie w dwóch kierunkach: 1) oszczęd- 
ności w ramach budżetu, dąży się bo- 
wiem do ustalenia idealnej przeciętnej 
maksymalnego wykonania zadań przy 
minimum kosztów, oraz 2) współza- 
wodnictwa praty pomiędzy poszcze- 
gólnymi województwami w zagadnie- 
niach gospodarczych na terenie admi- 
nistracji. Poszczególne powiaty wspól- 
zawodniczą między sobą w pewnych 
zagadnieniach, = np. budowy dróg, 
szkół itp. Wyniki tej akcji, trudniejsze 
do uchwycenią w cyfrach, dają jednak 
doskonały efekt, - : 


Kupcy czescy zwiedzają Wybrzeże 
nawiązując handlowe kontakty 


GDAŃSK (tel. wł). Na Wybrzeżu 
centralnym bawi obeenie delegacja 
czeskich izb przemysłowo - handlo- 
wych, która po zwiedzeniu Śląska i 
Szczecina, zatrzymała się dłużej w 
Sopocie. Goście czescy reprezentują 
izby w Pradze, Liberezach, Karlo- 
vym Hradezynie, Ołomuńcu i Brnie. 
Czesi zwiedzili port Gdańsk i Gdy- 
nię, interesując się szczególnie stre- 
fami wolnoełowymi, magazynami 
drobnicowymi oraz urządzeniami 
przeładunkowymi rudy. 

Zamiarem tych kupców i przemy- 
słowców jest nawiązanie bliższego 
kontaktu z polskimi sferami handlo- 
wymi sektora prywatnego oraz u- 
zgodnienie tranzytu przez Gdańsk i 


Sport robotniczy i pracowniczy 
łączy się w jedną całość 


W ubiegłym tygodniu odbyła się 
w Warszawie krajowa konferencja 
działaczy sportowych ruchu zawa- 
dowego, zorganizowanych w Radzie 
Kultury Fizycznej i Sportu przy 
KCZZ, oraz działaczy Związków Ro. 
botniczych Stowarzyszeń Sporto- 
wych w sprawie przygotowania 
zjednoczenia sportu robotniczego i 
pracowniczego, 

Obie organizacje mające duże za- 
sługi dlą sportu robotniezęgo i pra- 
cowniczego stwierdziły w toku swej 
praktycznej współpracy, że istnienie 
dwóch ośrodków  dyspozycyjnych 
działających na tej samej bazie 


| dynię Ponieważ obecnie ustalona 


została nowa taryfa tranzytowa dla 
przewozów - przez. „Czechosłowację i 
przez Polskę — należy przypuszczać, 
że wzajemny tranzyt, ulegnie dal- 
szemu zwiększeniu. 

Dowodem dążenia przemysłowców 
czeskich do nawiązania kontaktów 
handlowych z całym Wybrzeżem, 
jest postanowienie stwarzenie tu 
urzędu stąłego przedstawiciela dla 
spraw przemysłowo - handlowych, 
który utrzymywać będzie łączność 
między Szczecinem, Gdańskiem i 
Gdynią z jednej strony, a czeskimi 
okręgami przemysłowymi z drugiej. 


(zle) 


świata pracy. Mając na uwadze ko: 
nieczność poglębienia pracy ideowo 
wychowawczej, obie organizacje 
uznały 22 konieczne scalenie swoich 
wysiłków w jednym ogniwie orga- 
nizacyjnym. 

ZRSS widząc w Związkowej Ra- 
dzie Kultury Fizycznej i Sportu zi- 
szczenie swoich dążeń organizacyj- 
nych i ideałów wychowawczych, u- 
znał za celowe włączyć się w usta- 
loną strukturę sportu (KCZZ. Dzię- 
ki temu Związkowa Rada Kultury 
Fizycznej i Sportu będzie mogla 
spotęgować swą pracę nad umaso- 
wieniem kultury fizycznej zgodnie 


społecznej, staje się hamuleem dal- |z potrzebami świata pracy w ustro- 
szego rozwoju kultury fizycznej |ju.demokracji ludowej. 


Sportowcy-związkowcy | 
walczą na turnieju we Francji 


Z końcem ubiegłego tygodnia, | turnieju, 


który rozpoczyna się w 


rozpoczął się w Paryżu zlot sporto | czwartek 13 bm. 


wy, zorganizowany przez francu- 
skie związki zawodowe. Zawody od- 


bywają się w 17 konkurencjachi W kiiku zdaniach | 


sportowych z udziałem około 12 
tys. zawodników. W ramach ziotu 
rozgrywany jest turniej piłkarski, 
w którym bierze m. in. udział re- 
prezentacja związków zawodowych 
Polski, Drużyny piłkarskie zostały 
podzielone na dwie następujące 
grupy: Gr. I — Włochy, Austria, 
Czechosłowacja, Polska, Rumunia, 
Wegry i Jugosławia. Gr. II — Afry- 
ka półmocna, /.ustria II, Belgia i 
Francja. Drużyna polska, jak już 
donosiliśmy, rozegrała pierwszy 
mecz w ubiegłą niedzielę z Jugesła- 
wią w Lionie i przegrała 3:5. Dziś 
piłkarze polscy będą grali po raz 
drugi w Lens z Węgrami. W dniu 
17 bm. nastąpią rozgrywki finałowe 


— Jan Kurzok, Fabryka Pończoch w |turnieju piłkarskiego. 
sa Rokserzy polscy wezmą udział w|dych zawodników. 


Radkowie — Marią Jamkowska. 


Oracovia gra w Zilinie, Z okazji! 
40-lecia KS Ziliną odbędzie się tur- 
niej o puchar słowiąński w Zielone 
Święta. W piewsrzym dniu Zilina 
rozegra mecz z Vietoarią z Pilzna, 
a Cracovia, którą zaproszono do 
turnieju z Hajdukiem ze Splitu. w 
drugim dniu spotkają się ze sobą; 
zwycięzcy i pokonani, 

Węgry — Ozechosłowacja. 23 ma- 
ja odbędzie się w Budapeszele w ra. 
mach Igrzysk Bałkańskich miedzy» 
państwowy mecz piłkarski CSR | 
Węgry. Obie drużyny przygotowują | 
się bardzo 'intensywnie do tego | 
spotkania. Czechosłowacja po mrze: | 
graniu meczu z Polska wystawia 
zupełnie nowy skład, złożony z mio. | 


nu. Lód 


ŻYCIEPARTII 


PPS. O przyjęcie na kurs mogą ubiegać 
A, dg EFE Sias TUR pe r 
z posiadający stałą legitymację. odania 
F| DZIELNICA WOLA wraz z życiorysami i opinią właściwego 
Komitet Dzielnicy PPS Wola zawiać - | Powiatowego lub’! Miejskiego Komitetu 
mia, że w dniu 18 bm. (czwartek) e ~. |należy składać albo za pośrednictwem te- 
17 w lokalu Dzielnicy, ul. Ogrodowa : r|go Komitetu, albo też b rednio w 
39/41, odbędzie się zebranie z referutc.a | Wojewódzkiej Szkole Partyjnej pay re 
tow. Matuszewskiego. wa — Praga, ul. śnieżna 4) osobiście lub 
Obecność wszystkich członków Dzi-lri- | pocztą do dnią 25 maja br, Wszyscy kan- 
cy PPS Wola obowiązkowa. dydaci z wolnej ręki, których ania © 
rzyjęcie na II lew 


M ZEBRANIE RADY BZIELNICOWAJ |5zkoły Partyjnej PPS będą załatwione 
PRAGA CENTRALNA przyć 4 a wezwani przez Woje- 
WŚ AA bm. (czwartek) o godz. 17| WŚJZka Szkołę Partyjnę. 
w lokalu Dzielnicy Praga Centralna pr:.y 
1. Szwedzkiej ZA odbędzie. się za | Lil Anant, WOJEWÓDZKIEJ 
y ielnicowej S. a porzydnu Wojewódzka Szkoła Partyjna PPS w 


dziennym wybór Komitetu Dzielnicy. — 
Obecność tow. radnych obowiązkoy. a. dańsku z siedzibą w Sopocie rozpoczy= 
na w dniu 18 maja br. nowy turnus 


ż szkoleniowy. 
Hi DZIELNICA PRAGA CENTRAL)! A Kurs obliczony jest na 4—5 tygodni 


ZEBRANIA 


W dniu 13 bm, (czwartek) o godz. 19 80i wykładów i słuchacze korzyśtać będą A 
w lokalu Dzielnicy PPS Praga Centrai"a | pełnego zakwaterowania i wyżywienia. 
przy ul. Szwedzkiej 2/4 od e się cy jg 
ne zebranie członków koła terenov zo Æ USUNIĘCIE Z PARTII 


nr 2. Obecność obowiązkow: 

zy | Decyzją Prezydium Stołecznego Komite- 
jtu P z dn, 31 kwietnia 1948 r, 
| usunięty a Partii Skowroński Stanisław 
zamieszkały przy ul. Białołęckiej 103, za 
przekroczenie art, 83 Statutu Organizacyj 
nego PPS. , 


ZNMS 


WĘ DZIELNICA WARSZAWA- 
POŁUDNIE 
W dnig 12 bm. (środa) o godz. 15 wi 
sali Społem, ul, Grażyny 13, odbędzie się 
zebranie przewodniczących i sekretarzy 
ŻA pra 1 PPR Dzielnicy Warszawa Po- 
udnie, ; 


M DZIELNICA OCHOTA 


W środę dnia 12 maja o godz. 15 w 
lokalu Dzielnicy PPS Ochota odbędzie się 


HM ZNMS — GOŁO PRZY SGGW 


Dnia 81 maja (piątek) [| 13,80 w 
siedzibie SGGW (ul. owiecka ) 


zebranie Kół Terenowych Północ i 170- | (czerwony gmach, sala 73a) odbędzie 3 
łudnie, na czajne walne zebranie koła 
przy Szkole Głównej Gospodarstwa ej- 
W czwartek dn. 13 bm. o godz. 16.30 | skiego. 


w lokalu Dzielnicy PPS Ochotą odbędzie 


się odprawa przewodniczących i sekrecia- W KONFERENCJA KOMITETU 

rzy Kół należących do Dzielnicy. JEDNOŚCI 

M DZIELNICA CZERNIAKÓW przy ulk NAA pa. Ta a a S 
Komitet Dzielnicy PPS Czerniaków za- | będzie stę konferencja wyborcza Homila 

wiadamia, że dnia 18 bm, (czwartex) o |tu Jedności Dzielnicy Warszawa — 

godz. 16 w lokalu Dzielnicy przy ul. $tę- | mieście 


zonie 42 odbędzie się zebranie. człon- 
ów qaatepujacych Kół: Megum, Sosnow- 
ski, Samełko. Tuśkoe, III Oddzłał Melio- 
kar PKP, Fabryka Obuwia. 

Obecność wszystkich towarzyszy obo- 


M EGZAMIN KURSU SZKOLENIOWEGO 
ZNMS 


Referat szkoleniowy Środowiska War- 
szawskiego zawiadamia, że w dniu 12 bm, 
wiązkowa, (śrońa) w gada, 16 m 3.30 qoboaia R 

ostateczny egzamin słuchaczy kursu o- 
M DZIELNICA NOWE BRODNO Ieniowego ANMA. Egzamin odbywać Ste 

Dzielnica PPS Nowe Bródno zawiada- bodzie w lokalu Środowiska, ul, Moke- 
mia, że (ia 12 bm. o godz. 18 odbedzie : towska 24, 
się w lokalu przy ul. Białołęckiej 27 ze- |! 
branie Dzielnicy. Referat na tematy pali- | SPRAWOZDANIA 
fyomo-goapodareze wygłosi tow, Micha- | mma == 
owiez. p j 


PPR W WOJ. WARSZAWSKIM 


|e LUSTRACJA KOMITETOW PPS 
W dniu 12 bm. wyjeżdżają 


M DZIELNICA ŚRÓDMIEŚCIĘ 
Dzielnica Śródmieście zawiadamia, 
posiedzenie Komitetu odbędzie się dnia; 


Że | na teren 


woj, warszawskiego cztery wspólne komie 


12 bm. o godz, 16,80 w lokalu Dzielnicy. | sie lustracyjne PPS i PPR, które e- 
e nicy | piajye „PŁ, AO wszyst: 
kic 0: w powiatowyc. mie, 
INFORMACJE obu partii robotniczych, sklad ko 
EPEE A T Tokarski (PPR). 3) Krajewski (PPR) 
II TURNUS STOŁECZN So , jAk 
e m OPN STOŁECZNEJ i Lipecki (PPS), 3) Kamiński (PPS) i 


Ka ki (PPR) oraz 4) Konecki (PPR) 
Wojewódzki Komitet PPS w Warszawie |i Kucharski (PPS). 

podaje do wiadomości, że w okresie od Po 4 dniach pracy komisje zakończą lu- 
1 do 30 czerwca br. odhędzie się Z-mie- jstrację organizacyjną aparatu obydwu 
sięczny turnus Wojew. Szkoły Partyjiej Partii w woj. warszawskim. 


Wszystkie dzieci (od 2 do 90 lat) ucieszy wiadomość, że dr Do» 
little wyjdzie już wkrótce -z kto potów pieniężnych, bó jego zwie= 
rzęta za radą Sowy Tu-Tu kupiły mu los 53-ej Loterii 


Posiedzenie inauguracyjne 
Komisji Artystycznej KCZZ 


Przy Wydziale Kulturalno-Oświato" 
wym KCZZ została utworzona równo: 
legle do działającej już Komisji Re- 
pertuarowej — Komisja Artystyczna, 
w skład której weszli wybitni praco- 
wnicy teatru, jak dyr. Aleksander Zel 
węrowicz, Maria Strońska, Zofia Ma- 
łymicz, Edward  Dardziński, Jerzy 
Kreczmar, Jan Kreczmar, Henryk Szle 
tyński, Józef Wyszomirski, Marian 
Wyrzykowski, 


Komisja na pierwszym swoim posie 
dzeniu główną uwagę poświęciła za* 
gadnieniu kadr fachowych . kienowni- 
ków dla zespołów świetlicowych, — 
Stwierdzomo konieczność podjęcia pla 
nowej akcji szkolenia instruktorów 
artystycznych w różnych  zakresachi 


na kursach 3-letnich, rocznych i paro- 
tygodniowych, a także instruowanie 4 
dokształcanie drogą periedyczaych kon 
ferencji i parodn!iowych seminariów. 


TECHNICZNA OBSŁUGA ROLNICTWA 
Przedsiębiorstwo Państwowe 
Zarząd Centralny w Łodzi, Al. Kościuszki 46 
E poszukuje: 


Inżynierów -mechaników lub techników 


pragnących poświęcić się specjalizacji w dziedzinie maszyn y 
i narzędzi rolniezych. Warunki dobre. Pewna praktyka pożą- 
dana oraz zamiłowanie do problemów obróbkowo-produkcyjnych, 


Zgłoszenia należy kierować do Biura Personalnego Z. C. 
3834 


Przetarg niecgraniczony 


Dyrekcja Okręgu Poczt i Telegrafów w Warszawie ogłasza przetarg 
nieograniczony na wykonanie ogrodzenia rampy dla Urzędu Pocztowego 
Warszawa 2 przy ul. Towarowej w Warszawie, 

Przetarg rozpocznie się,dnia 21 maja 1948 r. a godz, 10 w Dyrekcji 
Okręgu Poczt i Telegrafów w Warszawie, przy ul. Św. Barbary 2, 

Do tego terminu dopuszczalne jest składanie ofert pisemnych na wy= 
danych przez Dyrekcję formularzach ofertowych w zapieczętowanych ko= 
pertach, opatrzonych napisem „Ofertą na wykonąnie ogrodzenią ramp, 
dla Urzędu Pocztowego Warszawa 2, przy ul, Fowarowej w Warszawie* 
do skrzynki ofertowej, umieszczonej przy kancelarii Dyrekcji, I piętro, 
ul. Św. Barbary 2 w Warszawie. 

Bliższe informacje oraz ślepe kosztorysy otrzymać można w Dyrekcji 
Okręgu P. i T. w Warszawie, ul, Św. Barbary 2, Oddział Budowlany, 
III piętro, pokój nr 24, w godz. 9 — 13, prócz dni świątecznych. 

Dyrekcją zastrzega sobie prawo wyboru z przetargu przedsiębiorcy 
bez względu na cenę oraz prawo uznania, że przetarg nie dał wyniku. 3833 
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Przetarg nieograniczony 


Ubezpiecza!nią Spoleczna w Poznaniu ul. Dąbrowsk'ego 12, ogłasza 
przetarg nieograniczony na wykonanie: dźwigu osobowego fla przewoże- 


nia chorych oraz dźwigu towarowego dla przewożenia potraw łącznie 
z montowaniem w szybach, — w nier. przy ul. Raczyńskich 1” w Poze 
naniu. A 

Do ofert w zapieczętowanych i zalakowanych kopertach, == które 


winny być złożone w nieprzekraczaluvra terminie de dnia Y caerwea 48 r. 
w Uhezpiecznini pokój nr 214, — winen być dołączony kwit na wmacone 
wadium w wysokości 1 prac, oferowanej sumy. wzgl, dawód zwolnienia 
od składania wadium 

KMomisyjne otwarcie ofert nastąpi tego samego dnia o godzinie i0 
w pokoju nr 202, 

Ślepe kosztorysy mogą oferenci otrzymać w pokoju nr 314 d 

Ubezpiecza!nia zastrzega sobie prawe swobodnego wyboru oferenta 
ak również unieważnienia przetargu bez podania powodów i ponoszenia 
„ak chkalwiek odszkodowań. 

Poznań, dnia 7 maja 1948 

UBEZPIECZALNIĄA SPOŁECZNA W POZNANIU 
3858 


tę 


Nr. 130 


l 


BM=szym -zdaniem 


Zbiorniki zarazy 


ść wypadków malarii w War: 
wie stale wzrasta. Sanitariat 
jski wypowiedział energiczną 
wWuqjcg chorobie, która w obecnej 
faäie przybiera’ jednak rozmiary 
e Niestety same tylko środ- 
ki medyczne nie wystarczą do 
mia choroby. 
Jak powszechnie wiadomo, mala- 
roznoszą komary, a właściwie 
ich gatunek,* awamy widlisz- 
U. Komary lęgną się w wodzie i 
przede wszystkim wodzie stoją- 
/6ej, w bagmach, zapuszczonych sa- 
h i stdwach, Gdzie nie ma 
J mę. — nie ma komarów i ma- 
„Fakty te zostały stwierdzone 
niejednokrotnie i zbadane naukowo. 
Walcząc s malarią, należy alikwi- 


rujemy w Warszawie mnóstwo róż- 
nych sadzawek, glinianek i bagien. 
Stolicy mie upiększają, zatruwają 
powietrze i są ogniskami zarazy. 
Bajora mętnej wody, pełne śmieci, 
odpadków nawet padliny (zdechłe 
koty itp.) urągają najprymitywniej. 
szym zasudom higieny. 

Niektóre dzielnice stolicy, zwła- 
szcza przedmieścia (Bródno, Anno- 
pol, Czerniaków) szczególnie obficie 
wyposażone są w podobne „upięk- 
szenia”. Ale nie trzeba daleko ssu- 
kać: w centrum Warszawy, na Po- 
lu Mokotowskim znajduje się śmier- 


dzące bajoro — zbiornik nieczysto-| prawną do ścigania wszelkiego rodza- 
ści i wylęgarnia chorób. Przed mie- | ju szkodn'ków-ludzi, niszczących zie- 
siącem, wskazywaliśmy na koniecz. | leń. Walka z nimi nie powinna toczyć 


ROBOTNIK 


Str. 7 


- Zieleni grozi inwazja 
tysięcy niszczycielskich rąk 


Oszczędzić Warszawę i okolicę 


na Zielone Świątki 


Jeszcze tylko parę dni dzieli nas od „Zielonych Świątek*. Z wielką 
obawą oczekuje Wydział Ogrodniczy tego święta w stolicy. Dotych- 
czasowe doświadczenie wykazuje, że warszawiacy nie nauczyli się je- 
szcze szanować zieleni. Przypomina my węc wszystkim władzom porząd- 
kowym o wydanym dnia 20 HI b.r. rozporządzeniu prezydenta miasta: 
za niszczenie zieleni grozi kara 6 tygodni aresztu lub 30.000 zł. 
grzywny. 
Rozporządzenie 


to daje podstawę 
wet „wysoki“ — jak to się mówi = 
urzędnik, uważa za stosowne, a nawet 
obowiązujące udekorować samochód, 
którym się posługuje w czasie świąt, 


ność zlikwidowania tej kloaki, Apel się nadal w sierze perswazji i odwoły- 


Warszawa ma 
588.771 mieszkańców 


Kwiecień pobił wszystkie dotych- 
czasowe rekordy urodzin w stolicy. 
W tym miesiącu w Warszawie przy= 
szło na świat 1200 niemowląt, nato= 
miast liczba zgonów maleje. W kwiet 
niu zmarło tylko 438 osób. 


py pobiły przed kilkoma- dniami za 
zwrócenie im uwagi, dozorcę w Ogro- 
dzie Saskim, który (mówiąc naw'asen:), 
został już wyjątkowo dokładnie ogoło- 
cony z kwitnącego bzu. 


Na dzień 1 maja Warszawą miała 
588.771 mieszkańców. W ciągu ostat- 
|uiego miesiąca przybyło do stolicy.. 
W Parku Paderewskiego natomiast | 2,277 osób. : 
odbyważą się codziennie gonitwy za 
wysiadującymi na trawnikach To 
drobnostka — ale ostatnio zapewne ci 
sami, którzy drażnią się z  dozorcą, | 
uciekając z jednego trawnika i kładąc 
się na drugim, rozpoczęii... wyrywanie | 
ławek. (W Parku Paderewskiego ław- 
ki są w specjalny sposób ,„zakotwiczo- 
ne“). Ławek zginęła już k.ikanaście!l 

W innych parkach też jest nie wiele 


TEATRY) 


TEATR POLSKI -(Karasia 2): 
rodu — godz. 19 „Cyd”. 

Czwartek — godz. 19 „Dom pod Oświę- 
cimiem'', 

Piątek — 19 „Wilki i owce”: 

oł „Hamlet (dia szkół), 


ogniska zarazy — bagna i 
wszelkie zanieczyszczone zbiorniki 
wodne. Tymczasem w Warszawie 
. postępuje się odwrotnie. Chorzy do- 
stają chininę, a komary mnożą się 

" dalej i rożprzestrzeniają epidemię. 
Taki „system“ kosztuje dużo pienię- 
A i mie odnosi skutku. Epidemia 
(mie wygasa, lecz rozszerza się coraz 
bardziej. % 
Nie wiadomo w jakim celu tole- 


stety bez skutku. 

Na co się czeka? Źródła malarii 
można usunąć szybko i tanim kosz- 
tem. Gruzu nie brak. Często nie 
wiadomo, cog nim robić 4 wyrzuca 
s€ go na pola uprawne. Czy nie po- 
żyteczniej byłoby zasypać nikomu 
niepotrzebne i groźne dla zdrowot- 
ności stolicy zbiorniki brudnej, 
śmierdzące) wody. 


Szałasy wyrosły na ul. Wspólnej 


nasz, jak dotychczas, pozostał nie-; wania się do szlachetnych uczuć, lecz 


świeżą zielenią. Zielen'ą?  Obłamuje 
się gałęzie, wycina s.ę całe zagajnik: 
brzozowe dla tej bezmyślnej tradycji. 


Dobrze by było, gdyby M.O. przy 
każdej okazji notowała numer takiego 
„zielonego samochodu“, Można go 
przecież potem odszukać i zastosować 
rozporządzenie prezydenta m/asta. 


w sposób prosty i konkretny: areszt 


lub grzywna. 


Kosztowne święta 


A trzeba wiedzieć, że. „Zielone 
Świątki“ kosztują Warszawę bardzo 
wiele: wydeptane trawniki, połamane | 
krzewy i ścięte drzewa — to straty | 
sięgające setek tysięcy złotych, | Przykre doświadczenia 


Obserwacja ulic warszawskich i szos| A oto, co mówią doświadczen'a do- 
podmiejskich dostarcza wiele obraz-| zorców w parkach miejskich: najgor- 
ków „świątecznego  niszczyciełstwa”.| sza publiczność odwiedza Ogród Sas- 
Każda wycieczka — choćby najbar-|ki i Park Paderewskiego. Rozan elone 


lepiej. Respekt wykazufą warszawiacy 
tylko dla tulipanów na kłombach, któ- 
re pilnowane są jednakże przez” spe- 
cjalnych dozorców. 

Badając te wszystkie żale władz 
miejskich — w dodatku po wsze'kiego 
rodzaju uroczystościach i imprezach 
sportowych (zniszczone ostatnio z cka- 
zji zakończenia wyścigu Praga — 
Warszawa trawniki) -— ma się wraże- 
nie, że warszawiacy nie. spoczną w 
swym niszczycielskim  zapędzie póki 
choć jeden listek będzie na drzewie i 
jedna trawka w ziemi. 

Chcieiibyśmy się na ten temat = my- 


| 


Mieszkań zastępczych jeszcze nie ma... dziej poważnej instytucji, każdy na-| wiosennym słońcem, ale „ciemne“ ty-|lić. (pa) 


70 osób eksmitowanych w sobotę 
dnia 8 bm. z grożącego zawaleniem 
domu przy ul. Wspólnej 79 oczekuje | nie, specjalnie w celu za'atwienia mie- 
cierpliwie na mieszkania zastepcze. | szkań zastępczych dla Iskatorów domu 

Wczoraj eksmitowani pobudowali| przy uł. Wspólnej 79. Wczoraj «tow. 
sobię z desek, skrawków papy i bla- | Prus rozmawiał z Wojewódzką Radą 
chy szałasy, w których znajdują | Narodową. Przydziału mieszkań za- 
schronienie przed nocnym chłodem. | stępczych należy się spodziewać w cią- 
(Deszcz na szczęście jeszcze nie pa- | gu najbliższych dni. 
dał). | Żaden zakład pracy nie zgłosił nam 
Zarząd Miejski czyni w dalszym! niestety dotychczas lokalu, w którym 

starania, aby ludzi tych ułoko= | cksmitowani mogliby przeczekać ten 
ać pod dachem. Komunikują nam, że | krytyczny dla nich okres czasu. (pa) 


szef Resortu Mieszkaniowego tow. 
Prus przebywa od dwóch dni w tere- 


T 


Szpitale miejskie opuszczają 
zajęte w 1945 r. budynki szkolne 


Resort Zdrowia przeprowadza w tej chwili „komasację” szpitali 
miejskich, Jeszcze w tym miesiącu przenosi się szpital zakaźny z ul. 
Siennickiej 15 na Wolska, do Szpitala św. Stanisława, Chorych ze 
szpitala miejskiego przy uł. Grochowskiej 272 przyjmie w lipcu rb. 
szpital Przemienienia Pańskiego na Pradze przy ul. Weteranów 4. 


Wiadomość o likwidacji szpitali 


i Odkrycie śladów 
e w terenach N 


sj ' 


Dk: Sg 


osady z IX wieku 
owego Bródna 


przy ulicy Siennickiej i  Grochow- 
skiej przyjmą z radością przede 
wszystkim władze szkolne i Rady 
Dzielnicowe Pragi Północ i Pragi Po- 
łudnie. Oba bowiem szpitale mieści- 
ły się w budynkach szkolnych. Szpi- 
tal na Siernickiej zajął gmach daw- 


| w poczukiwaniu śladów wczesmoh!- | pierścieniem wyaicełego wału o zbo* | nej szkoły powszechnej, szpital przy 


nk 
[i 


(| storycznej osady na terenie Warszawy |czach etromych. Tem ostatni oraz ko* ju]. Grochowskiej ulokował się w czę, 


| ma prawym brzegu Wisły, pełnym euk | tlinowata platforma wewuętrzna, W|scj sal wydziału weterynaryjnego U- 


 ceeem uwieńczona została wycieczka 
= zorganizowana przez Państwowe Mu- 
=~ zeum Archeologiczne pod kierunkiem 
|. dyr. L. Sawickiegn, W wyniku tej wy” 
ce i stwierdzony został fakt istnie- 
fia grodziska í związanej z aim osa- 
dy wczesachistorycznej (IX — XII 
wiek) tuż'u północnych granic Pragi, 
mianowicie aa terenie łąk podmokłych 
= wsi Stare Bródno. 
Grodzisko znajduje się na płacie 


niewielką wyspę śród podmokłych łąk, 
wzriesioną na ok. 2 m ponad ich po- 
ziom. Wyspę tę przecina dawna ezosa 
dorieczna, biegnąca od Zacisza w kie- 
runku zachodnim, ku Nowemu Bród- 
u Grodzisko jest dość duże, o kształ 
<ie kolistym, otoczone pojedyńczym 
e. 


licznych miejscach są zniszczone 
tek wybierania piasku. 

Teren bezpośrednio przylegający do 
grodziska, od strony  półaocnej i za- 
chodniej, stanowił 


. 


niwersytetu Warszawskiego. 
Epidemia nie wybuchła 
Przed likwidacja szpitala zakażne- 


prawdopodobnie | go Resor; Zdrowia bronił się „noga- 


tak zwane podgrodzie, jak na to wska, mi i rękami". Na zarzut, że znajduje 
‘zuje obecność warstwy kulturowej, za- {stë tu tylko kilkudziesięciu chorych, 


| 


okruchy polepy. 
Grodzisko wymaga trwałego zabez- 


tarasu wvdmowego, który przedstawia | pieczenia i odbudowy, a jako obiekt 


ma tym terenie unikatowy i o donio- 
słym znaczeniu dla poznania najdaw: 
miejszej historii Warszawy zasługuje na 
to, aby uczynić zeń rezerwat ‘archeo: 
logiczny. Do prac tych przystąpi już 
w najbliższym czasie Państwowe Mu- 
zeum Archeologiczne. / 


. 


Godz. 19 obowiązuje od dziś : 


we wszystkich 


Ze szczególną satysfakcją  donosi- 
my, że ostatni „punkt oporu“ padi. 
Teair „Nowy“ od dziś, jako ostatni z 
„teatrów warszawskich, przesuwa go- 
dzinę rozpoczynania widowisk na go- 
dzinę 19. Tak więc akcja nasza, któ- 
rą rozpoczęliśmy rok temu, przy do- 
brej niewątpliwie woli dyrekcji po- 
szczególnych teatrów, dała pozytywne 
wyniki ku ogólnemu zadowoleniu 
mieszkańców Warszawy. 
_ Pierwsze, jak wiadomo, na jesieni | 


teatrach stolicy 


rozpoczynania widowisk na godz. 19. 
l ta decyzja również spotkała się z 
uznaniem licznych bywalców czołowe- 
go teatru stołecznego. Rychło za do- 
brym przykładem poszli trzej „ostatni 
Mohikanie*, teatry: , Placówka“, „Kla- 
syczny* i jak oto donosi wczorajszy 
komunikat dyrekcji — również teatr 
„Nowy*. | 

Tak więc.od dziś wszystkie teatry | 
stołeczne rozpoczynają swe przedsta- 
wienia o jednej godzinie, mianowicie 


wierającej liczne fragmenty ceramiki į | podczas gdy szkolnictwo powszechne 
odczuwa dotkliwy brak gmachów |- 


odpowiądano, że stolica musi mieć 
pewną ilość łóżek rezerwowych na 
wypadek epidemii. 

Atutem przeciw likwidacji szpitala 
przy ul Grochowskiej był zawsze 
brak miejsca w pozostałych -=szpita- 
lach stolicy oraz dobro mieszkańców 
Grochowa. Na fakt, że w bezpośred- 
nim sąsiedztwie mieści się klinika 
zwierzęca, że w salach ćwiczeń i pra 
cowniach jest niebywały tłok studen 
tów —= rozkładano bezradnie ręce. 

Epidemia na szczęście nie wybu- 
chła, natomiast został odbudowany 
główny pawilon szpitala św. Stanisła- 
wa na Woli. Dobiega też końca odbu 
dowa środkowej części i jednego że 
skrzydeł gmachu szpitalą Przemienie- 
nia Pańskiego ra Pradze. Utknęła na- 
tomiast sprawa odzyskania gmachu 


dawnej kliniki położniczej im. Ks. 
Nareszcie 
współzawodnictwo 


w pracy biurowej 
Z inicjatywy PPS i PPR przystąpili 


ub, r. „przeszły“ na godz. 19 Miejskie |o g. 19. Naszym zdaniem jest to naj- | do współzawodnictwa pracy wszyscy 


Teatry Dramatyczne. Próba udala się. | logiczniejsze i najsłuszniejsze rozwią- | praccwnicy 
próbę życia | zanie łamigłówki, która swą różnorod- | Zarządu Przemysłu Spożywczego. 


` Zmiana ta wyirzymała 
p "Nieco trudniej było z teatrem Polskim | 
(rozpoczynającym swe przedstawienia 
© godz. 18), który jednakże przed 
- miesiącem również przesunął godzinę 


nością terminów (początki przedsta- 


raz kłopotów.  (s-ki) 


; „Zastrzyk“ 15 


Tragicznie przedstawia cię stan na- 
wierzuiij ulic stolicy. 8 razy więcej 
złamań resorów, niż w 1939 r. mają z 
tego powodu obecnie autobusy miej- 
skie. A przecież w 1939 r. rozporzą: 
dzały znacznie większym taborem! 


konkurs 
Czystości sklepów 


2x3 2 iniċjatywy Instytuiu Kupieckiego 
|. Wiedzy Zawodowej przy Zgromadze- 


at nu Kupców m. st. Wavszawy w 

: dniach od*1 do 15 czerwca rb. zorga- 
zę nizowany zostanie po raz pierwszy w 
Polsce konkurs czystości na terenie 
wszystkich sklepów prywatnych sto- 

(_ licy branży spożywczo-owocowo-K0:0- 
|. nialsej. Projekt zorganizowania kon- 
j . kursu spotkał się z całkowitą apro- 
BS Age” batą i uznaniem wise sanitarnych. 
< Powołano komitet, do którego Za- 


proszono m. in. przedstawicieli władz 
ptzemysłowych i sanitarnych, Zarządu 
Miejskiego, Ligi Kobiet i PCK. Wła- 
ściciele najracjonalniej i najczyściej 
prowadzonych zakładów otrzymają 
_ dyplomy. Projektuje się organizowa* 
mie rokrocznie podobnych konkursów. 


miln. złotych 


umysłowi Centralnego 


Zadaniem współzawodnictwa pracy 


wień w poszczególnych teatrach) spra- jest przestrzeganie dyscypliny służbo 
wiała wielbicielom teatrów wie nie-| wej, dążenie do usuniecia biurokracji 


i wprowadzenie jak najdałej posunię- 
tej cszczędności. 

Dla osiągnięcia tych zadań ustalo- 
ne zostały następujące normy: 

1) punktualność i obowiązkowość, 2) 


wygładzi nawierzchnię ulic 


terminowe załatwianie spraw, 3) uni- 
kanie zbędnej korespondencji. 4) u- 

Szczególnie niebezpieczne dla komu | t"zymanie akt w należytym porządku, 
nikacji samochodowej eą ulice: Mic: | 5) akcja oszczędności, 6) właściwy 
klewicza į AL. Sikorskiego ua odcinku | stosunek do interesantów, 7) wiaśri- 
od Nowego Światu do wjazdu na wla- | wy stosunek koleżeński, 8) uświado- 
dukt, Ul. Mickiewicza muszą stale jeż: | mienie polityczne oraz praca spo- 
dzić wszystkie autobusy MZK, gdyż| łerzna. 
jest to jedyna droga do warsztatów w 
MZK aa Burakowie, Al. Sikorskiego] Zainicjcwane w styczniu rb. współ 
biegnie prawie 50% linii autobuso- | zawednictwo pracy wśród cywilnego 
wych, Nie więc dziwnego, że Dyrek-| personelu w warszawskim szpitalu 
cja MZK zapowiedziała, iż uruchomie | KRW, przyniosło pozytywne wyniki. 
aie aowych linii przez ulice, których| W kwietniu akcja współzawodnic- 
jezdaia aie zostanie doprowadzcna do | twa cbijęła również szpital MON oraz 
porządku — zostanie wstrzymane. I okr. Szpitali W. P. 

Om i + otaśliki : po.| Za zasługi na polu rozwijania 
kiem Ek a aqn Ani współzawodnictwa pracy, tow. Bo- 
w Zarządzie Miejskim, która odbyła | Pert oraz tew. Neger i tow, Jaraczew 
się w ubiegły wtorek. - Konferencji | ska odznaczeni zostali Krviam! a- 
przewodniczył wiceprezydent inż. Be- | Sgi. 
niger, Postanowiono natychmiast prze- 
znaczyć 15 mila. zł na niezbędae pra- | Zmiana 
ce. Na pierwszy ogień pójdzie Al. Si- 
korskiego. W połowie czerwca ruszą | Uni mięsnych 
prace w ul. Mickiewicza, Otrzyma oaa | Na terenie Wazszawy przesunięte 
w ciągu lipca į eierpala br. aawierzch | zostaną dni mięsne: 
nię asfaltową. Przeprowadzenie tej ia. 1) z dnia — 17 maja 1948 r. 
westycji utrudnia jędnak niewyjaśato- | dzień 14 maja br.; 
na jeszcze rola urbanistyczna pl. Wil-| 2) z dmia —- 18 maja 1948 r. na dzień 
sona co do którego regulacji BOS ałe| 21 maja br. w 
powziął dotąd decyzji, a BOS gotów | Zarządzenie dotyczy jedynie skle- 
tu ap. zaprojektować... sztuczne je-|pów, jatek, wędliniarai į warsztatów 
zioro. (Rem) rzeźniczych. 


Anny Mazowieckiej przy ul. Karo- 
wej. 

Rewizja obowiązującej obecnie ta- 
ryfy opłat w szpitalach miejskich 
jest sprawą dość pilną. Najważniej- 
szym argumentem jest zwyżka cen 
lekarstw. Wata np. „skoczyła” z 235 
na 1800 zł. za kg! Eter, za który przy 
ustalaniu obecnej taryfy płaciło się 
750 zł, dziś koszuje 1.870 zł, za kg. 
Dotacje państwowe na wyżywienie 
chorych, które początkowo miały wy_ 
nosić 100 zł. na chorego, zostały ob- 


~ będz 
Jeszcze w tym tygodniu rozpocz- 
nie się budowa Miejskiego Domu 
Kultury, który stanie przy zbiegu 
ulic Nowy Świat i Al. Sikorskiego. 
Będą się tu mieścić m. in. sala ze 
brań Naczelnej Rady Odbudowy 
Warszawy, sala wystawowa NROW, 
kasy Miejskich Teatrów Drama- 
tycznych, biura „Orbisu*, mała ka- 
wiadrenka, i siedziby niektórych or- 
ganizacji kulturalno-artystycznych. 
Dom będzie posiadał trzy kondy- 
gnacje i zostanie połączony wiszą- 
cym mostem z sąsiednim gmachem 


t 


niżone do 50 zł. Cena lekarstw w Wy- 
sokości 35 zł. na chorego przeciętnie 
okazała się nierealna. 


Z finansami — krucho 


Wszystko to powoduje poważne 
trudności finansowe. W niektórych 
szpitalach zaczyna już brakować le- 
karstw, których Resort Zdrowia z bra 
ku gotówki nie może wykupić od pa- 
ru tygodni z Centralnej Składnicy Sa- 
nitarnej. 

Nowa opłata przewiduje 600 zł. za 
jeden dzień pobytu w. szpitalu. Sze- 
reg wniosków w tej sprawie zostanie 
przedłożony Stoł. Radzie Narodowej 
do zatwierdzenia prawdopodobnie już 
na najbliższym jej posiedzeniu. (Rs) 


Nowy „Dom Kultury" 
ie miał „most westchnień" = 


nistycznych będzie niższa , o jedno 
piętro od gmachu macierzystego. 
Pod „mostem westnień*, łączącym 
oba gmachy, będzie początek ciągu 
pieszego, jaki projektuje się wzdłuż 
Nowego Światu. Na tegoroczne 
koszty budowy Domu Kultury pre- 
liminowano 23 miliony zł. Na je- 
sieni gmach ma być doprowadzońy 
pod dach. z 

Władze miejskie rozważają też, 
jak wykorzystać plac naprzeciw te 
renu budowy po. drugiej stronie 


Zarządu Miejskiego przy al. gen.|jezdni. Powstał on po usunięciu 
Sikorskiego 4, którego wschodnią į gruzów budyr”, w którym się 
część przedłuży się o 10 metrów.|mieścił znany lokal- „Gastrono- 
Dobudówka ta ze względów urba-'mia". (Rs) 


Grochów faworytem MZR 


K é 
w ietnim roz 


_ Letni rozkład jazdy MZK rimoni 
w życie, jak już podawaliśmy, 16 bm. 
Trasa dwóch nowych lini; autobuso- 
wych została ostaiegznie ustalona. 
Ważą sie natomiast jeszcze losy trze- 
ciej linu. Dwie ustalone linie to: 

1) „K“, która połączy Plac Szembe- 
ka z pl, przy pomaiku Kopemika na 
Krakowskim Przedmieściu. 

2) „YĆ, która zwiąże pl. Wilsona z 
Wawrzyszewem. 

Trasa trzeciej linii jest 
przedmiotem obrad władz MZK. Ist- 
nieją bowiem dwa projekty mające 
równe szanse, Pierwszy to połączenie 
placu przed Politechniką z pl. Teatral 
nym (projektowana linia „H*), druga, 
koncepcja to uruchomienie jeszcze je- 


dnej linii „E“, łączącej Grochów zeli 


śzódmieściem. Krańcowymi przyotan- 
kami byłyby plac przed „Polonią“ i 
ul. Wiatraczna. Najprawdepodobniej 
zwycięży jednak koncepcja linij „E“. 

Upadł natomiast projekt uruchomie 
mia linii, łączącej Siekierki ze śród- 
mieściem. Na przeszkodzie stoi brak 
odpowiedniej ilości wozów. 

W tramwajach wprowadzenie letnie- 


(EAB75) 


CZWARTEK, 13 MAJA 
Warszawa I 

6,00 Sygnał czasu; 6,15 Wiadom. por.;. 
6.20 źegarvynka muzyczna; 7.20 Lekcia ję- 
zyka rosyjskiego; 7,35 Zegarynka muty- 
czna; 12,01 Dziennik południowy; 1225 
Muzyka operowa; 12,50 „Prawo dla ws,'; 
14,00 Koncert gollistów; 14,30 Śpiewamy. 
iosenki; 1600 Dziennik popołudniowy; 
6.25 Chwila Biura Studiów; 16.35 Radio- 


i 


| 
| 
21,00 Konc. muz. 


howanka”” — słu- | 


chowisko; 22,10 Dawna muzyka; 23,00 | 

Ostatnie wiadom.; 23.30 Hymn. i 
Warszawa II 

16,22 Muzyka lekka; 17,00 Kwadrans 

poetycki J. CzEchowicza; 17.15 Muzyka 

o wa; 20,00 Dziennik wiecz.; 20.50 


uzyką lekka i kowa w kona- 
u zesp, insłrum, Zb Szartckiego, 


| 


jeszcze | 


kladzie jazdy 

go rozkładu jazdy przedłuży costat- 
aie kursy pociągów o przeszło 30 mf 
vut. Na przykład: ostatnia „15-ka“ 
(noana) począwszy od 16 bm. odcho' 
dzić będzie z pl. Żelaznej Bramy o 
godz. 0,23. (Rs) 


ANAN CEN 


` TISA A 
YROLETAGIUSZE WSZYGTK 


— godz. 19 „Dom pod Oświę- 


— godz. 19 „Cyd. 

TEATE RUZMAŻŁUGCE : Marszajkowska 
8): godz 19 „Ropians z Ojczyznę”. 

TKATR „PLACOWKA” iui, mrółewska 
godz. i9. „Bankierzy ruin”. 

TEATE MAŁY (Marszatkówska 81): 
g0d4. 19 „R. H. Inżynier”. 

YKEATR „COMOKDIA* (ul. Szwedzka 2): 
godz, 19 „Mađame Butterfly", 

TEATE POWSZECHNY (ul Zamojskie- 
go): godz. 19 „Pociąg — Widmo”. 

TEATR „MINIAFGLEY'  (Marszałkow= 
ska 69): godz. 19 „Strzały na ul. Długiej”. 

TEATR KLASYCZNY (Mokotowsnń 18): 
godz. 19 „Rozdroże miłości”. 

TEATE NUGWY (ui. Puławska 289): 
godz. 19 „Słomkowy kapelusz, 

TEATE STUDIO (Karowa 31): Godz. 
19 ‚Lisie gniazdo”. 

SALA YMCA: godz. 19 „Od Cyda do 
żołnierza Polskiego", 

TEATR DZIECI WARSZAWY (ul. Ka- 
rowa): godz. 12 „Dr Dolittle i jego zwie- 
rzęta”. (Dla szkół). 

TEATR „WNODELEK WARSZAWSKI” 
(Zygmuntowska 8): godz. 17,30 i 19,30 
„Nowe prady”. 


TEATR GULIWER (Królewska 13): 
Godz. 13 „Guliwer w krainie liliputów", 


CYRK nr 2 (Al. Zieleniecka, róg Targo- 
wej): początek przedstawień codziennie o 
godz, 19,15. W soboty godz. 15,30 i 19,15, 
W niedziele i święta godz 12, 15,30 i 19,15. 


„OD CYDA DO ŻOŁNIERZA 
POLSKIEGO” W SALI YMCA 
Dziś, tj. w Środę, dnia 12 bm., godz, 19 
w sali Polskiej YMCA (Konopnickiej 6), 
odbędzie się reprezentacyjne widowisko 
pod tytułem „Od Cyda do żołnierza Pol- 
skiego” w wykonaniu Władysława Su- 
rzyńskiego, znakomitego recytatora py 

współudziale Tamary Pasławskiej i 
ty Malwe, Montaż i reżyseria Stanisiawa 
Milskiego. W programie najcenniejsze 
utwory literatury romantycznej i współ- 
czesnej w połączeniu z muzyką Chopina 
oraz regionalne tańce w oryginalnych ko- 
stiumach ludowych. 

Widowisko organizuje Centralne Biuro 
Koncertowe. Przedsprzedaż biletów w 
księgarni Gebethnera i Wolffa, Zgoda 12. 


BEWIA MODY LETNIEJ 


Dziś o godz. 19 odbędzie się w „Ro 
mie” rewia mody RADA zorgani”owana 
przez Zarząd Warszawski Ligi Kobiet. 

Toalety, kapelusze, uczesania, rękawie 
czki, obuwie, kosmetyki, perfumeria, de- 
koracje kwiatowe — słowem wszystko co 
podnosi i podkreśla urodę, będzie treścią 
ciekawej i aktualnej imprezy. 

Przygrywać będzie orkiestra pod dyrek- 
cja Z. Karśsińskiego. 

Dochód na kolanie letnie dla dzieci, 


a. Big 
cimiem'', 
Poniedziałek 


(Crna ) 


(w kinie Syrena): 


„ATLANYIPAC" (Chmielna 33): „Pośc 
Pocz. seansów 13, 15, 17, 21, (Dla 
zaw, godz, 19), 

„AKTUBŁNYŚCI” 
tylko 1 seans o godz. 13 tw Święia i nie- 
dziele godz. 11). Program nr 1 R 

Wstęp — 35 zł. 

„ARKTUALNOŚCI” (w kinie Stylowy): 
tylko jeden seans o g. 11. Nowy prorram 
aktualności nr 26. i 4 

„PALLADIUM (Złota 7/9): „Sta. 
serca". Pocz. seansów godz. 13, 15, 19,3, 
21,30. Dnia 12 bm. (w Środę). seans dla 
w Zaw. fiimu „Stalowe serca”, odbę- 
dzie się w sali Ministerstwa Bezpieczeń- 
stwa Publicznego (Al. Wyzwolenia 2). 


„PUŁONIA” (Marszałtkowska Nr 56): 
„Guwefnantka”. Pecz. seansów 11; 13,80, 
. 21 (dla Zw. Zaw, 18,30). 

„SYRENA (Inżynierska 2): „Skarb 
Tarzana”. Pocz. o 15, 17, 19 (dla Zw. 
Zzaw.), 21, 

„STYLOWY” (Marszałkowska 112): 


„„Zielona dolina”. Początek seans. godz. 
18, 15,50, 20,30. (Dla Zw. Zaw..18), s 


„TĘCZA (Suzina 4): .,Trzech panów 
Ludwików”. Początek seansów godz, 15, 
14, 21. (Dla Zw, Zaw, 19). 

W związku z dużym zainteresowa- 
niem nowym filmem amerykańskim 
pt. „ZIELONA DOLINA“ O. Z. K. 
E. S. zawiadamia, że fihn ten wy- 
świetiany jest cbęcsie w KINIE 
„STYLOWY“ (Marszałkowska 112). 
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Szlakiem migotliwych szprych (II) 


ROBOTNIK 


Ludzie o nogach ze stali 


Niedobrze — Polacy na razie jadą w tyle 


Aldous Huxley, opiewający nie- 

« gdyś zalety ignorancji, miał rację. 
Stwierdziłem to niezbicie, patrząc na 
kolarzy jadących z Pragi do War- 
szawy. Gdybym bowiem był specem 
w tej dziedzinie, wiele wrażeń by- 
toby dla mnie zupełnie  niędostęp- 
nych. Widząc wyścig kolarski po raz 
pierwszy w życiu, zyskałem. rozkosz- 
ną świeżość aspektu, a będąc igno- 
rantem zarówno, praktycznym jak te- itechniczny, który tymczasem poje- 
oretyczny'm, miałem ogromne możli- | chał do przodu i mijając krzyczę im, 
wości "wyciągania wniosków, być|że tam z tyłu potrzebna jest pomoc. 


szam i ja. Kolarze się już rozciągnę- 
li. Mijam Gabrycha, który coś do 
mnie krzyczy, Okazuje się, że potrze 
buje pornocy technicznej. W kupie“ 
zdezelował sobie przednie koło i le- 


Na trzecim etapie wyścigu z. Pragi doskonały Czech Chwojka 
na 40 km. przed Zlinem nie wytrzymał . morderczego tempa 
Rumuna Niculescu i... zemdlał. Na zdjęciu Chwojka w chwilę 

-po ocuceniu (Film Polski) 


Po chwili oglądam się i widzę, że 
stanęli. W porządku. Zaraz Gabrych 
dostanie nowe koło. 


może .nieco mylnych, ale'za to nie- 
wątpliwie mało szablonowych. ©- 
Zawodnicy pojechali: ze stattu ta- 
kim gazem, że mój biedny KDF led- 
wie ich mógł dogonić. Gnali naprzód 
zwartą grupą, zapominając jak gdy- 
by, że etap-z.Pragi do:Pardubic ma 
nie 10a przeszło '120' kilometrów. 
Przecisnąłem się z trudem do przodu 
przez -gąszcz samochodów, eskortu- 
jących wyścig i podjechałem do sa- 
mych zawodników. Kręcili zaciekle, 
jadąc niebezpiecznie blisko. siebie. 


Emocja jednak jest 

, Zaczyna mnie ogarniać gorączka 
wyścigu. Emocjonalnie przeżywam 
więcej chyba niż zawodnicy. Aż mi 
głupio, że oni się męczą o własnych 
siłach, a ja. tak niehonorowo jadę 
sobie bez wysiłku na benzynie. Chciał 
bym jakoś pomóc, żeby lepiej i lżej 
im się jechało, ale cóż... Nie wolno. 
Przepisy są ostre i przed startem 
uroczyście mi przykazano, żeby się 


Pierwsza „kupa” 
5 do mich stosować, bo mogą spowo- 


Napisat Tomasz Bomamiewstś |” 


trzymywać, bo i tak nic nie pomoże- | Jedni dochodzą do czoła, inni zostają 
miy, a czołówka pojechała dalej. Ru- |w tyle, a Polacy się jednak 


jakoś 
trzymają. Przed samymi Pardubica- 
mi spada na nas burza, deszcz i 
grad. W zwartej formacji następuje 
przegrupowanie, Do przodu wycho- 
| dząszybcy Jugosłowianie Poreęcki i 


dwie jedzie. Gonię wobec tego wóz | Zoric, Którzy znakomicie finiszując, 
I mijają 
Rumuna i Czecha i jako pierwsi wpa i 


prowadzących. dotychczas 


dają na metę w Pardubicach. Po- 


| lacy niestety daleko w tyle. Kapiak 
; przyjeżdża w znakomitej formie, ale 


| 


mm 


t 
|| 


dopiero szósty, a inni jeszcze o wie- 


le; później. 
— Nic nie szkodzi, — mówią jed- | 
nak nasi zawcdnicy. — Jeszcze nie! 


zima. Pierwszy etap nam nie po- 


szedł, ale dalej będzie lepiej. — Ka- | ; 


piak jest tak pewien zwycięstwa | 
drużynowego Polaków, że i ja za- | 
czynam być spokojniejszy. | 


Pozdrowienie z Pardubic | 


A w Pardubicach cała oczywiście | 
ludność wyległa na metę. Polacy są 
szczególnie serdecznie witani. Wi- 
dząc tłumy ludności na trasie i gg- 
ste szpalery widzów w miastach i 
miasteczkach, dochodzę. do przeko- 


| nania, że taki wyścig ma w akcji zbli 


żenia narodów słowiańskich większe 
znaczenie niż prawdopodobnie orga- 
nizatorzy przypuszczali. Czesi zgod- 
nie stwierdzają, że nie przewidywali 
nawet, iż wyścig wzbudzi takie za- 
interesowanie. 

Oczywiście, O odwiecznej przyjaź- 
ni czytamy wprawdzie w gazetach i 
słyszymy przez radio, ale tylko tego 
rodzaju impreza 'jak wyścig. kolar- 
ski, prowadzący: przez małe wioski i 
miasteczka, pozwala najszerszym ma 
som- ludności widzieć to zbliżenie na 


ją obok siebie Polak, Czech, Jugosło- 
wianin, Rumun i Bułgar. Gdybym 
chciał być patetycznym, powiedział- 
bym „pedałują wspólnie ku jedności 
narodów słowiańskich". 

Metafora powyższa—jest rzecz ja- 
sna idiotyczna — 'ale małe ziarenko 
sensu jednak się w riej kryje. Mię- 
dzy „słyszeć“ a „widzieć“ jest różni- 
ca bardzo zasadnicza. 


Wrzesiński i Sałyga w chwilę 
po finiszu w Zlinie 
(Film Polski) 


Następnego dnia, na stafcie do dru 
giego etapu, gdy ładowałem waliz- 
kę do samochodu, podeszło do mnie 
kilku miejscowych Czechów. 

— Pan z Polski? — zapytał mnie 
jeden pl | nich. 


Warszawy. 
— A u was premier Cyrankiewicz? 
— Cyrankiewicz — potwierdziłem 
powtórnie. 
— Pan pewnie zna Cyrankiewicza 


i pewnie so bedzie widżiał, — cią- 


gnął Czech łamaną polszczyzną. — 


Proszę go pozdrowić od nas. Bo wi- 
dzi pan, nas tu jest dużo w Pardu- 
bicach z ob>zu koncentracyjnego i 
stamtąd go 'znaniy. Niech go pan 
pozdrowi od Kolegów z obozu... 

Towarzyszu premierze. Nie znam 
Was wprawdzie osobiście, ale pozdro 
wienia tą drogą przesyłam. Od sie- 
bie dodam, że mi się cholerycznie 
przyjemnie zrobiło, że znają Was:za 
granicą nie tylko jako premieca... 

— «ano, ano... — jak powiadają 
Czesi, - 


Proszę za bilety... 


Autobus PKS jest niewątpliwie 


znakomitym wynalazkiem 


demo- 


kracji. Dojedzie do najmniejszej 


miejscowości, dotrze do najbar- 
"dziej zapomnianej wioszczyny, każ 


nie, na resorach i szybko. 

Szybko, nie szybko... Mógłby je- 
szcze szybciej.. Nie wiem, jak się 
dzieje na innych trasach, ale na od- 
cinku Warszawa — Kielce tą 
szybkością coś bardzo szwankuje. 

Wytworny „Leyland zatrzymu- 
je się na przystanku. Mały iłumek 
„ustawił się przykładnie w ogonek. 
Zaczyna się wsiadanie, ale cóż, 
kiedy bez biletu nie można. 

Konduktor sprzedaje jednak bi- 
lety w otwartych drzwiach aŭto- 
busu. Każdy pasażer podchodzi, 
kupuje bilet, wsiada, a jak autobus 
jest już pełny — jedzie tam, gdzie 
votrzebuje. 

W tym wszystkim jest poważne 
zuhamowdnie. Chodzi mianowicie 
© to, że dopóki wszyscy pasażerqy 
wie nie mają biletów, autobus nie 
rusza. 
| "W rezultacie postój na przystan- 
| ku trwa zamiast dwóch minut — 
| dwadzieścia minut. 


y 
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WYDAWNICTWO E. KUTHANA 


Jack London „Opowieści mórz po- 
łudniowych*, przekład z angielskie- 


Polski — potwierdziłem, — z |go J. B. Rychlińskiego, sześciobarw- 


cego dowiezie na miejsce wygod- 


| gromko zapytywać: 


| 


Nie to jest najzabawniejsze. © eg 
piękniejsza scena odbywa się ju. +? 
ruchu. Tenże sam konduktor, kó- 
>y jak cerber stał” przy wejścia i 
|nikogo bez biletu nie wpuszcnł, 
zaczyna chodzić po  autobus,*: 
„kto jeszcze 
sie ma biletu?", a następnie dziuł” 
kować niedawno własnoręczni£ 
sprzedane bilety. k 

Nie jestem pewien, czy w tyn? 
szaleństwie jest jakaś metoda. Nić 


można pobierać od pasażerów o- - 


płaty już podczas jazdy. Nie wy 
daje mi się, żeby znakomite „Łę «© 


| wiem i nie rozumiem, dlaczego nie 


ólkach 


landy“ potrzebowały aż tab -dłue 
gich odpoczynków. 

Mam natomiast wrażenie, że 
dzisiejsze czasy wymagają raczej 
przyśpieszania niż zwalniania te 
pa życia. Na bezcelowe tracenie 


czasu w okowach biurokracji na, 


razie nas jeszcze nie stać. Pasaże- 
rowie płacą i to płacą bardzo dro- 
go, właśnie po to, żeby dojechać 
wygodnie, na resorach i, co naje 
aAa 3 an 
ważniejsze, szybko. h 


To ostatnie niech. sobie PKS 


szczególnie weźmie pod rozwagę. 
STRĄCZEK 
— MMA, 
s 


rosław Gliński, 
Czesław Wielhorski. 
str. 130. 

W świetle przytoczonych przez a= 


na obwoluta projektu Witolda Ka-|utora argumentów gospodarczych u 


lickiego, Warszawa 1947, str. 212. 

Jest to zbiór 10 tematycznie zbliżo 
nych do siebie nowel, których akcja 
rozgrywa się na wyspach południo- 
wych archipelagów. Kraje te poznał 
London podczas swych  młodzień- 
czych wędrówek po świecie. 

Nowele te cechuje prosty i wyra- 
zisty język, interesująca fabuła i u- 
kazanie człowieka we wszystkich 
sytuacjach, w jakich może go po- 
stawić awanturniczy byt poszukiwa 
cza przygód. 

Herman Melville, 


„Bestia mor- 


luta projektu 

Warszawa 1948, str. 264. j 
Autor, popularny pisarz amery- 

kański, 


Nagle coś się w czołówce pogma- 


a a a + „4ł 
= Uwage, żę am 
skolzywszy Z 


Na środku 
szosy leżało kilkunastu kolarzy splą- 
tańych z sobą i rowerami w najbar- 

* dziej nieprawdopodobny sposób. Ktoś 
tam się z kimś w czołówce zderzył, 
wywrócili się obaj, ,na nich wpadli 
następni i nastąpiła ogólna kraksa 
w języku kolarskim zwana właśnie 

-„Kupą*, 


Ta pierwsza „kupa' ‘na samym po- | 


czątku wyścigu, dla polskich zawod- 
ników miała bardzo smutne konsęk- 
wencje. Jeden z dwóch najlepszych 
polskich zawodników — Wrzesiński, 
rozbija się poważnie i na pierwszym 
etapie traci dwadzieścia minut, -co 
zaprzepaszcza jego szanse na źwycię- 
stwo ogólne. Oprócz niego poszkodo- 
wanych 'jest jeszcze kiiku- Polaków, 
majpoważniej Łazarczyk. - - 


y- [nych Czechów, bleki 
“fi brunatnych Bułgarów. 
| Znowu doganiam całą grupę, któ- 
ra się. tymczasem mocno już odsa- 


dować zdyskwalifikowanie zawodni- 
ka. Stosuję się'zatem, ale mnie cho- 
lera ciska; kiedy widzę, że jakiś -bia- 
ło-czerwony zawodnik zostaje w ty- 
le/ Na szczęście mijam nie tylko Po- 

$w,ale również czerwono odzia- 
itnych Rumunów. 


- Widzieć, jak zgodnie pedału- 


dziła do ,przodu i nieznacznie tylko 
przerzedzona, ciągnie wytrwale da- | 
lej. Okazuje się jednak, że doścignię | 
ta grupa nie jest jeszcze czołówką. | 
Ostrożnie, żeby nie przeszkadzać za- 
wodnikom, mijam ich i znowu po 
kilku minutach dochodzę właściwą 
czołówkę w której jest już tylko 
dwóch kolarzy: Rumun i Czech. 


Niedobrze. Ani jednego Polaka. 
Zaczyna mnie ogarniać lekka me- 
lancholia. Czy zawsze musimy być 
na końcu?... À 


Jadący wraz ze mną inspektor 
GUKF — Miller pociesza mnie jed- 
nak, że to jeszcze nic nie szkodzi 
i że do mety daleko. Nie wiadomo, 
jak to będzie na finiszu. 

Czekam zatem na finisz i dener- 


wuję się coraz bardziej. Tymczasem | Rolę pastora Cruffyde w filmie 


| -~ Pastor z Zielonej Doliny 


gra Walter Pidgeon. 


bogaty materiał, zebrany w ciągu 
pełnego przygód życia, dając opis ca 
łorocznej podróży na statku wielo- 
rybniczym i pokazując barwne typy 
marynarzy, oraz ich pracę na stat- 
ku. Miłośnicy powieści podróżni- 
czych znajdą w tej książce interesu- 
jącą lektumę 0 m. 


WYDAWNICTWO ZACHODNIE 


Józei Kokot, „Polityka gos_. sdar- 
ieza Prus i Niemiec na Śląsku 1740— 
| 1945- r.“, Poznań 1948, str. 266. 

i Jest to książka demaskująca kłam 
istwa niernieckie o Śląsku. Dzięki 
| zwięzłości i jasności języka, ta grun 
| townie opracowana książka trafia z 
| łatwością do czytelnika. 

Autor przeprowadza — na pod- 
stawie danych rzeczowych i cyfro- 
wych — dowód, że Śląsk był dla 
i Niemiec, wbrew twierdzeniom pro- 
| pagandy niemieckiej, ciężarem i w 
ramach gospodarki niemieckiej nie 
| mógł spełnić swej doniosłej roli gos- 
|podarczej w Europie. Natomiast w 
jramach gospodarki polskiej znacze- 
imie Śląska nabiera właściwej wagi. 
| Kolipiński Juliusz „Granica poko- 
ju* (wpływ granicy na Odrze i Ny- 
sie na gospodarkę Niemiec i Polski), 
okładka i opracowanie graficzne Ja- 


J. Forda pt. „Zielona Dolina" 


ska“, powieść, sześciobarwna obwo- | 7 
Witolda  Kalickiego,,jektował Al. 


| 


jawnia się w sposób jasny * bezape- 


lacyjny prawda gospodarczo - polis ` 
tyczna, że granica na Odrze i Nysie . 
jest jedynym zdrowym i logicznym _ 


rozstrzygnięciem sporu niemiecko- 
polskiego. Dzięki nowej granicy po- 


wstała równowaga między potencja _ 
lemi gospodarczymi obu. narodów, 4 
najistotniejszą zdobyczą _ 
ostatniej wojny dla pokojowego roz 


co jest 


woju stosunków w Europie. K 


Książkę uzupełniają liczne wykre- | 


sy, zestawienia i tablice. JE 
Włodzimierz Wnuk „Walka pod- 
ziemna na szczytach“, okładkę pro- 


1948 r., str. 172. 


Autor — góral z pochodzenia—dał Ex 


zużytkował w tej powieścij W swej książce obraz walki pod- 
ziemnej górali w powiecie nowotare 


skim i częściowo myślenickim pod= 


czas okupacji. Z pracy tej wynika, że | 
poe 


tylko niewielki odsetek górali 
szedł na lep obietnic niemieckich; a 
większość dzielnie walczyła z oku- 
pantem. 'W' książce da ihat rów 
nież opis. bohaterskiej à 
szych sław‘ narciarskich. 


d 


Inż. Aleksander Wołkowicz. . 
się na 
temat artykuły 
tow. Ćwika. Sprawę Waszą możecie 


n-rach 88 i 89 znajdowały 
interesujący Was 


załatwić jedynie w Ministerstwie 
Przemysłu, ale pomysł napewno na- 
rodził się w wielu głowach. 


LGUNIA 


Jerzy Staniszkis £ 
Poznań 1948, 


4 


i 


Krakowski, Poznań | 


w 


Kpt. Góral, Kraków. Po informa- 2 


cje w sprawie używania tytułu .in- 
żyniera musicie zwrócić się do Na- 
czelnej Organizacji Technicznej — 
W-wa. Czackiego 3. 

Zygmunt Dub, Nie zamieścimy. 


Trudno. Nie ma co się dłużej za- |wśród zawodników ciągłe zmiany. 


| 


We wspomnieniach przesuwały. się przed nim całe proce- 
sje ludzi, których twarzy nawet nie pamiętał: tamci, co to wę- 
drowali tyloma drogami po całym kraju/— i tamci, ściskający 
w mocnych rękach łopaty i kilofy — i opaleni na słońcu farme- 
rzy z Kansas, z Nebraski, ze stanów Jowa,' Ohio i Missourri, 
z uporem wciąż uprawiający ziemię, która nie. wynagradzała 
włożonego w.nią trudu — i wszelkiego rodzaju przestępcy ze 
zwyrodniażymi twarzami, których sądził — i tamte tysiące ro- 
botników, którzy szli w milczeniu za trumnami Spiesa, Parson- 
sa i innych, zbolali, ze łzami cieknącymi po twarzach — i ci 
wszyscy bezdomni, głodni, zziębnięci, bez iskry nadziei w sercu. 

Kładły się na nich wszystkie cienie - niebosiężnych budyn- 
ków, co jak wieże strzelały w górę, takie same jak te, które na- 
leżały do niego — jak jego własne „Unity — Building". 

Szły te pochody ludzi, szły, aż wypełniły sobą wszystko, 

A przecież owe zachodzące w nim zmiany. odbywały się 

gwoli, stopniowo, niepewnie. Szukał drogowskazów na tylu 
drogach — i nie znajdował ich. Wskrzeszał w pamięci posta- 
cie Lincolna, Jacksona, Jeffersona, Pain'a, by w nich znaleźć 
otuchę — ale i oni tęż'nie mogli mu powiedzieć, jaką drogę, jaki 
kierunek należy obrać, cv o « «* ALA: 

Wyciągnął więc przed siebie ręce i szedł po omacku, ale 
ręce rzadko napotykały .na cokolwiek: . AAT RE 

Duszę przepełniała mu raczej obawa aniżeli nadzieja. 


4 


XII 

Ilekroć coś czynił, wiedział, że nie może postąpić inaczej. 
W Decafur wyciągnięto z celi więziennej Murzyna į zlyczowa- 
no go. 
Rok temu, czy też dwa lub trzy lata przedtem, podobne 
zdarzenie było czymś najzupełniej naturalnym, nikogo nie ra- 
ziło — po prostu stanowiło nieodłączną część lokalnego krajo- 
brazu. Na tle takiego właśnie krajobrazu ludzie budowali swe 
domy, zarabiali na życie i dorabiali się milionów dolarów. 

udze zdychali z głodu, popełniali * zbrodnie, lynczowano 
ich — trudno. Taki już jest ten świat'i trzeba się z tym pogo- 
dzić.... 

Ale teraz nie chciał się z tym pogodzić... Płonąc z gniewu 
mówił do dziennikarzy: 

— To nie ma nie wspólnego z cywilizacją, z * ładem i po- 
rządkiem! To jest barbarzyństwo! I ja i wy ponosimy jednako- 
wą odpowiedzialność za zlynczowanie tego. Murzyna, podobnie 
jak każdy uczciwy obywatel tego Stanu. Nie sądźcie, że jest 
inaczej — hańba za to spada na nas wszystkich! 

Ale wydało mu się to niewystarczające. Usiadł więć i na- 
pisał odezwę do ludności Stanu Illinois: . 

„Zostałem oficjalnie powiadomióny o tym, że dziś 
o godzinie drugiej nad ranem tłum wyłamał bramę wię- 
zienia w Decatur, przemocą usunął straż więzienną, 
wdarł się do celi, wywlókł z niej więźnia - Murzyna i po- 
wiesił go na latarni w pobliżu więzienia. 

Uważam za stosowne napiętnować podobny postępek 
nie tylko jako nędzne i potworne morderstwo, lecz rów- 
nież jako czyn przynoszący hańbę naszej cywilizacji 
i nakładający piętno na cały nasz Stan Illinois...“ ` 

Zaczął zastanawiać się nad tym, czym jest w gruncie rze- 
czy owa „cywilizacja“ i co to pojęcie oznacza. 

Joe Martin kierował się kodeksem moralnym, opartym na 
czerpaniu zysków z hazardowych gier, z wszelkich nadużyć, ze 
sprzedaży i kupna głosów wyborczych — ale mimo wszystko 
ten kodeks był lepszy i bardziej „cywilizowany, aniżeli zasa- 
dy, jakimi kierowali się w życiu tacy ludzie, jak Phil Armour 
lub Cyrus McCormick... 


saniacaakam 


Ale jaki był jego własny kodeks, jego — Altgelda? W kra- 
ju, gdzie mieszkał i gdzie tłum wywlókł człowieka z celi i za- 
mordował go?... >- z 4 

Wybrnął wreszcie z upiornej pówodzi słów, które nagro- 
madziły się dokoła procesu z Haymarket. » 

Niech umarli spoczywają w pokoju — nawet gdy im 
spokoju za grobem odmówiono. 

Gubernator zwrócił się do Emmy ze słowami: 


tego 


— Najdroższa... będziemy świadkami rzeczy, jakich dotąd 


nie było jeszcze w Ameryce... 
XIII 

W tydzień po zlynczowaniu Murzyna usiadł i zabrał się do. 
pisania. Zaczął późnym wieczorem. Na biurku leżała sterta bia- 
łych, nietkniętych arkuszy papieru. Na oddzielnym arkuszu 
napisał nagłówek: 

MOTYWY UŁASKAWIENIA FIELDENA, NEEBEGO 

I SCHWABA 
" napisał John P. Altgeld. 

Pisał, nie zatrzymując się: wiedział, o co mu chodzi, a sło- 

wa same płynęły spod pióra. 


„Wieczorem, 4 maja 1886 roku, odbywał się wiec pu- 
bliczny na Haymarket Square w Chicago. Na wiecu 


j obecnych było od 800 do 1000 osób, byli to wyłącznie 
à 


robotnicy. 

Wiec był burzliwy. Był zwołany w związku z dążeniem ą 
wprowadzenia ośmio godzinnego dnia pracy. Podczas po-- 
przednich wieców miały miejsce starcia z policją, a pod- 
czas jednego z nich zabitych zostało kilku robotników. 
W związku z tym zwołany został wiec w dniu 4 maja, ja- 
ko wyraz protestu przeciwko brutalnemu zachowaniu się 
policji. 

Przebieg tego wiecu był spokojny. Obecny był na nim 
burmistrz, który pozostał aż do chwili, kiedy zgromadze- 
ni zaczęli się rozchodzić. Wtedy burmistrz również opu- 
ścił wiec. . ' 


(56) (d. c. n.) 


